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Kraków, Niedziela 22 Marca 1903. 


„Nowa Reforma“ wychodzi odziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półracznia kwartalnie: mleslpuznie 
W miejson Noa Bela. p +. AEn 12 koron 6 koron 2 kerony 
W Austro-Węgr. z przesyłką poczt, 32 „ = ò 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . ae S3© 4% 18 s są 3 =" 
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48 „ 24 45 I? = wę cj 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 


We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica 


dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na caty micziąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenameratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „N. Reformy* w Krakowie. — Listów niefrsankowanych 
nie przyjmuje się. e 
Rękopisów nadsytanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakoyi i Adminis:raoyi: „N. Reforma'* ul. Jagiellońska 10. 


h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu- 


Telefon Bedakcył i Administracyi Nr 41. — Nr rach. poczt. Kusy oszczęd. 857.484, 


Od wydawnictwa „N. Reformy”. 


Z początkiem kwietnia rozpoczniemy w fele- 
tonie „N. Reformy“ druk nadzwyczaj zajmują- 
cej, dla dziennika naszego napisanej powieści 
Jana Świerka p. t.: i 

„Na Zamieściu*. 


Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek książ- 
kowego, tygodniowego dodatku, mieszczącego 
sensacyjną powieść Bołesławity p. t.: 

„Szpieg *'. 
Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy“ 


nabywać mogą po znacznie zniżonych cenach 
czasopisma: 


„Wwędrowiec* 


znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho- 
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 K 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 20 IK 
(zamiast 25 K 50 h) rocznie. Pren”mero- 
wać można także kwartalnie. 
Prenumeratorzy „Wędrowca* nabywać mogą 
po zniżonych, wyłącznie dla nich, cenach wspa- 
niałe wydawnictwo p. t. „Poeci polscy* z ilu- 
stracyami. Wychodzące obecrie Dzieła Juliusza 
Słowackiego w sześciu tomach kosztują 7 zir. 
"80 ct. (zamiast 15 złr. 60 ct.). Płaci się za tom 
I. i VI. jednorazowo 2 złr. 60 et, za każdy 
tom następny 1 złr. 30 ct. Za przesyłkę pocz- 
tową 40 ct, od tomu. Wyszedł na razie tom I. 
Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „No- 
wej Reformy“: 
„Nowe Mody“ 
ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2 korony 
40 hal. kwartalnie; 


„S5Smigus* 
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko- 
ronie 80 halerzy kwartalnie. 

Na czasopisma te należy składać prenumeratę 
w administracji „N. Reformy* przed 1 kwietnia 
b r. W razie przeciwnym |administracya nie 
bierze odpowiedzialności za zwłokę 
w przesyłce pierwszych numerów. 


x - LA 
Ich solidarność. 
Kraków, 21 marca, 

Rzecz nie nowa,' ale mimo to przecież Za- 
stanowienia godna, że ci, eo najgłośniej wzy- 
wają do „solidarności narodowej“ — gdy ona 
nie ma zastosowania wobec rozbieżności stron- 
nictw politycznych, walczących na gruncie na- 
rodowym, z całą siłą i mocą występują prze- 
ciwko nawoływaniom do tej solidarności, gdy 
one skądinąd się podnoszą, Tak np. logicznie 
biorąc, konserwatyści nasi powinni wybitny i 
czynny wziąć udział w wiecu narodowym, któ- 
ry odbyć się ma w Zielone Święta we Lwo- 
wie. Tymczasem organa ich od samego po- 
czątku stanęły okoniem wobec komitetu wie- 
cowego i z góry zapowiedziały, że prawowierni 
konserwatyści w wiecu tym udziału nie we- 
zmą. 

Na czele armii antiwiecowej stanął organ 
ortodoksow konserwy krakowskiej, „Czas“. — 
Co on już miał z tym wiecem zmartwienia, 
uby przekonać niedowiarków, że jest on nie- 
potrzebny, a nawet szkodliwy! Mógł ten organ 
nawet z wielkopańską nonszałancyą przejść 


Z uwag pesymisty. 


(Niecierpliwy obywatel o powodzi teatralnej, — Skoń- 

czyło się, — Wesołe przerażenie i przerażająca wego- 

łość. — Wygrany kawałck bitwy. — Młodzi i starzy — 
Z humorystyki organu konserwatywnego.) 


— Panie — mówi do mnie jeden z mniej 
cierpliwych obywateli krakowskich, — poproś 
też pan, z łaski swojej, naszych radców miej- 
skich, aby wreszcie raz skończyli z tą premią, 
czy tam subwencyą dla Kotarbińskiego: niech 
mu ją dadzą, niech ma jej odmówią, tylko 
niech raz już skończą, bo doprawdy, jak żonę 
kocham (coraz rzadsze, wychodzące z obiegu 
zaklęcie, i dlatego je powtarzam), nie wytrzy- 
mam tej powodzi teatralnej. 

— Mój panie — odparłem — cóż to wszy- 
stko panu szkodzi? Jeżeli p. Kotarbiński nie 
narzeka i czeka cierpliwie... 

— To znowu rzecz gustu — przerywa mi — 
ale mnie już tego dobrego za wiele. Przecież 
„panowie rajcy* mieli czasu dosyć na wyro- 
bienie sobie zdania o całej sprawie. Po cóż 
więc tyle gadania ? 

Dzisiaj wieczór spotykam się z nim na prze- 
chadzce. 

— I cóż? — zagadnąłem go — będziesz 
pan miał spokój z teatrem! 

— A, spożyłem całe wasze sprawozdanie 
z wczorajszego posiedzenia Rady miejskiej; nie 
żałowaliście narodowi. Wyniosłem z tego wszy- 
stkiego przekonanie, że szkoda było dwóch po- 
siedzeń na dysknsyę, zakończoną takim wyni- 
kiem głosowania. 

— Bo proszę pana — prawi mi dalej — 
rozumiem lwowską Radę miejską. Powiedziała 
sobie: no, trzeba dmuchnąć na zaległości tea- 
tralne i porobić bolesne nawet ustępstwa dla 


nad wiecem i wiecownikami do porządku, gdy- 
by nie to, że do komitetu wiecowego należy 
kilku szlachciców ze wschodniej Galicyi. 
O tych „zbłąkanych* najbardziej serce boli 
biednego staruszka. 

Ot, i teraz rozesłał 


komitet wiecowy do 


stronnictw politycznych i dzienników kwestyo- 


naryusz z zapytaniami, które ucieszyć powinny 
każdą duszę polską, żądną naprawdę „solidar- 
ności narodowej”. Bo inicyatorzy wiecu zapy- 
tują stronnictwa, czy istnieją jakieś wspólne 
wszystkim punkta programowe, - umożliwiające 
jednolitą pracę polityczną i społeczną — dzien- 
nikarzy zaś pyta komitet wiecowy, czy potrze- 
bnem i pożądanem byłoby zgodne działanie ca- 
łej prasy polskiejj w sprawach ogólno 
narodowych, i czy w tym celu pożądanem 
byłoby zwołanie konferencyi dziennikarskiej? 

Gdyby dla organu stańczykowskiego cała 
kwestya solidarności narodowej nie była licz- 
manem, i to wcale nędznej roboty, obliczonym 
na bardzo łatwowiernych i naiwnych wybor- 
ców, to powinien on był wydobyć wszelkie ar- 
gumenta na wykazanie, ża taka jednolitość 
działania politycznego w sprawach ogólnej na- 
tury, a zwłaszcza narodowych, nietylko 
jest możliwą, ale pożądaną. Tego wymagałaby 
prosta logika. Ba! Ale organ stańczykowski 
wie także, że konferencya wszystkich stron- 
nictw lub delegatów wszystkich czasopism, to 
nie Koło polskie, to nie Sejm. Na takiej kou 
ferencyi zniknęliby konserwatyści, jako dro- 
bniutka mniejszość, a już argumentami swoje- 
mi, dawno zużytemi, nikogoby nie przekonali. 
Więc też przeciwko takiemu porozumieniu się 
stronnictw i prasy, do jakiego zdaje się zdą- 
żać komitet wiecowy, z całą stanowczością 
„Czas* występuje, chociaż „w zasadzie“ ' po 
trzebę „ciała* dla porozumienia się uznaje. 

Tylko przestrzega, jak przed ciężką choro- 
bą społeczną, przed tworzeniem jakiejś nowej 
korporacji, lub przed zwoływaniem konferen- 
cyi dziennikarskiej, bo na to już są gotowe 
iustytucye: dia prasy „Towarzystwo dzienni- 
karzy polskich“, — dia stronnictw politycz- 
nych „Koło sejmowe“. 

W ten sposób stara się „Czas* cały kwe- 
styonaryusz komitetu wiecowego sprowadzić 
„ad absurdum“. Bo niedorzecznoscią jest, w 
której urzeczywistnienie sam „Czas* nie wie- 
rzy, przypuszczenie, aby członkowie „Towa- 
rzystwa dziennikarskiego“, zgodzili się na prze- 
kształcenie tegoż w jakiś trybanał polityczny, 
gdy ma ono zadania zupełnie inne, od partyj- 
nej polityki rozmyślnie oddzielone. A już śmie- 
sznem wprost jest żądanie, aby z „Koła sej- 
mowego* będącego faktycznie wyrazem jedne- 
go tylko stronnictwa, z korporacyi o więk- 
szości konserwatywnej, zawdzięczającej swe 
życie w dwóch trzecich częściach korupcji wy- 
borczej, — aby z takiej korporacyi tworzyć 
jakiś trybunał dla spraw społecznych i naro- 
dowych. Właśnie owa „tradycya i działalność“ 
Koła sejmowego. na które się „Czas* powołu- 
je, przemawiają za konieczną potrzebą poro- 
zumiewania się prasy i stronnictw w sprawach 
jeżeli już nie politycznych i społecznych, to 
przynajmniej ogólno-narodowych, poza Sej 
mem i poza wszelkiemi „Kołami* ciał 
ustawodawczych. 

„Czas* stwierdził tutaj znowu, że hasło „so- 
lidarności narodowej" jest dla niego i dla je- 
go partyi czczym frazesem agitacyjnym, i że 
w gruncie rzeczy ta solidarność jest dla pa- 


dzierżawcy, bo dał teatr pierwszorzędny, o ja- 
kim się Lwowowi nie śniło; wiemy przynaj- 
mniej, za co płacimy. A tutaj, u nas, właści- 
wie wszyscy nasz teatr ganili: temu był per- 
sonal aktorski zły, tamtemu repertoar, owemu 
jedno i drugie. W dodatku do tego wszystkie- 
go stwierdzają, że poczciwa krakowska publika 
chodzi do takiego teatru, jaki jest, bo i co 
ma robić? Więc strat nie ma dzierżawca tea- 
tralny. Za cóż więc jeszcze zniżono mu opłatę? 
Jeżeli to ma być premią za przeszłość, to nie 
ma ona najmniejszego uzasadnienia; jeżeli 
opłata za elektrykę była fałszywie dotąd i na 
niekorzyść dzierżawcy pobieraną, toż należało 
to wyraźnie zaznaczyć i w takim wypadku 
nietylko Kotarbińskiemu, ale nawet Pawlikow- 
skiemu zwrócić to, co ponad własne koszta 
produkcyi od nich gmina wzięła. Wreszcie 
jeżeli ten opust miał być dla p. Kotarbińskie- 
go zachętą na przyszłość, to przyznam się pa- 
nu, że sos, jakim tę zachętę podlano, może mu 
cały teatr obrzydzić, 

— Ale chwała Bogu na wysokościach — 
dodał — że się wreszcie cała sprawa skoń- 
czyła. Głupio, bo głupio, ale przynajmniej u- 
stąpi miejsca nowym głupstwom. Będzie od- 
miana, a koniec nudom. 

Bo są ludzie, którym wszystko wydaje się 
nudnem. Nawet kronika „Czasu* wydała się 
im nudną i dzięki temu, naj...konserwatywniej - 
szy z konserwatywnych dzienników ożywia ją 
od kilku dni uwerturami, pewnego rodzaju in- 
trodukcyami do wnętrza, łapiącemi czytelnika, 
niby obcęgami, za mózg, wyobraźnię, serce... 
Przestraszają, gdy chcą bawić, rozśmieszają, 
gdy chcą przerażać, przykuwają, gdy chcą 
odepchnąć — jednem słowem, urozmaicają te 
introdukcye szarzyzną kronikarską, jak umieją 
i jak mogą. Czem chata bogata, tem rada. 

Oto przykład wesołego przerażenia. „Znowu 
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nów krakowskich synonimem interesów kote- 
ryjnych, poza któremi przeca publiczna nie 
przedstawia dla nich żadnego interesu. 


Krajowa optata spożywcza od piwa. 


Mowa była dotychczas o piwie krajowem, 
którego ewidencya odbywa się zapomocą reje- 
strów odbytu browarów krajowych. Co do piwa 
pochodzącego z poza granicy cłowej — w:ęc 
z poza Austro-Węgier —- Tsecz jest najprostsza 
i najłatwiejsza. urzędy cłowe, przy postępowaniu 
cłowem, pobierać będą opłatę krajową równo- 
cześnie z państwowym podatkiem spożywczym. 
Piwo, pochodzące z Węgier tudzież z Bośni 
i Hercogowiny, dojdzie do wiadomości Wydziału 
krajowego za pośrednictwem tych organów pań- 
stwowych, które są ustanowione do stwierdza- 
nia ilości artykułów podlegających państwowemu 
podatkowi spożywczemu,=-u1 przechodzących 
z obrębu jednej połowy mouarchii do drugiej. 
Na podstawie uwiadomień tych organów, przy- 
pisuje Wydział krajowy opłatę stronom, dla 
których piwo jest przeznaczone. 

Pozostaje jeszcze piwo, dowożone z innych 
„Królestw i krajów w Radzie państwa reprezen- 
towanych*, Tu są możliwe dwa wypadki. Albo 
piwo przychodzi do Galicy: koleją żelazną — 
albo w granicznym pasie od Ślązka i Bukowiny 
„kołowo*. Odnośnie do pierwszego piwa, obo- 
wiązane są kolejowe urzędy stacyjne 
(dodano też jako muzykę przyszłości i stacyę 
parostatków — ze względu na kanały) o na- 
dejściu każdej takiej przesyłki piwa zawiadomić 
biuro Wydziału krajowego najpóźniej równo- 
cześnie z oddaniem przesyłki temu, dla kogo 
jest przeznaczone. Więc niech się amatorzy 
piiznera nie cieszą — ulubiony ich napój nie 
uniknie opłaty krajowej. Trudniejsza jest sprawa 
z piwem, które n. p. w beczułce przetoczone 
zostanie przez most z Bielska do - Białej, 
albo z Wyżnicy do Kut. Tutaj tedy Wydział 
krajowy osadzi swoich inspektorów, jednego od 
ślązkiej, drugiego od bukowińskiej granicy. Tutaj 
też może znaleźć praktyczne zastosowanie po- 
stanowienie ustawy o ryczałtowaniu opłaty — 
z zachowaniem naturalnie wielkiej przezorności, 
ażeby nie wzmocnić konkurencyi nadgranicznych 
browarów krajów sąsiednich 2 naszemi. 

Rozporządzenie wykonegezo upoważnia Wy- 
dział krajowy do ustarłowiehia własnych organów 
celem wykonywania bezpośredniej kontroli nad 
obowiązanymi do opłaty. 
„organa“ jest użyty w tym celu, ażeby tem 
oznączyć nie tylko urzędników ale ewentualnie 
i strażników — jak w Czechach. Potrzeba usta- 
nowienia takich strażników zajść może w pasie 
granicznym Galicyi od Śląska i Bukowiny. Or- 
gana te będą zobowiązane do tajemnicy urzę- 
dowej — i mają posiadać legitymacyę przez 
Wydział krajowy wystawione. Mają one prawo 
wchodzenia do lokalów sprzedaży i do maga- 
zynów osób trudniących się wyszynkiem i sprze- 
dażą piwa, żądać okazania dowodów pobrania 
piwa i dowodów złożonej krajowej opłaty, spi- 
sywania .protokułów i t. p. Wydział krajowy 
ma prawo, przez urzędników swoich wglądać 
w zapiski handlowe przedsiębiorców browarów 
i właścicieli samoistnych składów piwa, o ile się 
te zapiski odnoszą do pobierania i sprzedaży 
piwa. Źwierzchności gminne są obowiązane, 


zamach.. na Kraków!* — czytam przed kilku 
dniami w takiej introdukcyi kronikarskiej. — 
Cóż się stało? Czy Filharmonia daje koncert 
o potrójnej cenie, czy zjeżdża trupa francuska 
do teatru, czyżby wreszcie.. stańczycy przy- 
stępowali do eskontowania weksli wyborczych? 
Już, teraz, przed świętami? Eh, no, no, nie 
uprzedzajmy sięl.. „Na jednym z najładniej- 
szych klombów — czytam dalej — między u- 
licą Floryańską a Sławkowską, ma się wznieść 
z funduszów... deficytowych, znacznym sumptem 
ogródek z kuchnią“. Ślicznie — myślę sobie — 
będzie w mieście ogródek z kuchnią, gdy do- 
tąd były kuchnie bez ogródków. Aliści radość 
zaraz zamienia się w smętek, bo p. introdu- 
ktor kronmikarski w okropnych, secesyonisty- 
cznych barwach przedstawia ten ogródek przy- 
szłości. „Bukiet Krakowa — pisze — ma być 
ozdobiony restauracyą (okropna rzecz!), pi- 
wiarnią (to straszne!), cnkiernią (och! och!) 
trawniki, zamiast rannej rosy, pokryją skórki 
cytrynowe (biedny trawnik!) świergot wróbli 
zgłuszą gniewne okrzyki (zaraz zrana!): „Kel- 
ner, płacić!“ I tak dalej, i tak dalej, coraz 
okropniejsze sceny na sztafażu murawy. na 
której, zamiast kroplistej rosy, nocować będą 
skórki cytrynowe. 

— Po eo też oni wypisują te lamenty, — 
zauważył jeden z czytelników „Czasu*? Prze- 
cież konserwatyści są panami miasta, mają 
większość w Radzie, mogą nie pozwolić na... 
przechowywanie skórek cytrynowych na tra- 
wnikach, i rzecz skończona. 

A teraz przykład przerażającej wesołości. 
„Jak popełniony grzech — pisze tensam in- 
troduktor. wlewający „ożywienie“ w kronikę 
„Czasu* — choćby po nim nastąpiła chęć 
skruchy, mści się.. — widzimy na losach bu- 
dżetu miejskiego na rok 1903“. Twi w tem 
przerażenie, dziwnie zmięszane z wesołością, 


Wyraz ogólnikowy' 


Rok XXH. 


prenumeratę przyjmiują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 
wą: administracya „Nowaj Reformy“ — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
I A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 


użyczać na żądanie pomocy organom powołanym 
do wykonania ustawy i rozporządzeń wyko- 
nawczych. Zaległe oplaty będą ściągane w dro- 
dze exekucyi politycznej. 

Pozostaje jeszcze do omówienia sprawa tak 
zwanego opodatkowania dodatkowego. 

Jak przy wszelkich opłatach spożywczych tak 
i tutaj zapasy artykułu obłożonego opiatą, 
znajdujące się na składach w dniu wejścia 
w Życie ustawy, które zatem dostaną się do 
konsumenta już w czasie obowiązywania ustawy, 
muszą uledz opodatkowaniu. Zarząd opłaty kra- 
jowej od piwa będzie powiadomiony tylko o piwie 
wysłanem do szynkarzy dopiero od dnia 1-go 
kwietnia począwszy — zapasy poprzednie, znaj- 
dujące się u nich na składzie tegoż dnia, muszą 
być osobno stwierdzone. 

Z tego powodu rozporządzenie wykonawcze — 
zawsze zgodnie z ustawą — postanawia, że 
wszyscy trudniący się sprzedażą lub wyszynkiem 
piwa (nie własnego wyrobu), tudzież prywatni 
jeżeli mają u siebie w dniu 1 kwietnia b. r. 
zapas piwa ponad jeden hektolitr, obowiązani 
są od tego zapasu z potrąceniem jednego hekto- 
litra, uiścić opłatę krajową. Są przeto obowią- 
zani cały w ich posiadaniu będący zapas zgłosić 
we właściwym oddziale straży skarbowej do 
dnia 5go kwietnia na druku, którego dostarczy 
Wydział krajowy. Druków tych będzie można 
dostać we Lwowie w kasie Wydziału krajowego, 
po za Lwowem u Zwierzchności gminnych. 
Sprawdzanie zapasów przeprowadzą e. k. organa 
skarbowe — wynik sprawdzenia zapiszą na zgło- 
szeniach wyżej wspomnianych i prześlą do biura 
opłaty od piwa w Wydziale krajowym. Tutaj 
zostanie przypisaną przypadająca opłata z potrą- 
ceniem jednego hektolitra. Strony, któreby od 
swego zapasu już były opłaciły dotychczasową 
opłatę krajową w wysokości 1 kor., mają w zgło- 
szeniu zapasu to zaznaczyć, a wobec sprawdza- 
jącego zapas organu skarbowego wykazać się 
rzeczywitem uiszczeniem opłaty. Organ skar- 
bowy ma to w załatwieniu zgłoszenia stwierdzić 
i dołączyć jako dowód boletę. Gdy dowód taki 
będzie złożony, biuro krajowe potrąci już uisz- 
czoną opłatę. 

Go do browarów i ich własnych składów — 
nie zachodzi potrzeba osobnego dodatkowego 
opoditkowania zapasów, ale nie mniej a raczej 
jeszcze w wyższym stopniu istnieje potrzeba 
ścisłego stwierdzenia zapasu, jaki się u nich 
dnia l-go kwietnia znajdować będzie. Tu bo- 
wiem zapas z tego dnia, tworzyć będzie pod- 
stawę pierwszego obliczerna według normy, 
wyżej podanej. Z tym zapasem będą porów- 
nane iłości piwa, w następujących miesiącach 
wydanego z browaru, a różnica da ilość tego 
piwa, od którego browar sam ma opłatę uiścić. 
Rozporządzenie wykonawcze przeto postanawia, 
że każdy przedsiębiorca browaru jest obowiązany 
najpóźniej do dnia 5-go kwietnia b. r. zestawić 
i oddziałowi straży skarbowej, nadzorującemu 
ten browar przedłożyć w dwóch exemplarzach 
wykaz piwa, które w dniu 1 kwietnia znajduje 
się w browarze (w piwnicach fermentacyj- 
nych i magazynowych) tudzież we własnych 
choć poza browarem położonych składach tegoż 
browaru. Jest też przedsiębiorca obowiązany, 
organom skarbowym zezwolić na przekonanie 
się o istotnych zapasach. Straż skarbowa na 
obu exemplarzach sporządzonego przez browar 
wykazu zapisze wynik stwierdzenia i jeden 
exempiarz odda stronie, drugi zaś prześle do 


biura opłaty od piwa w Wydziale krajowym. 


wyłaniającą się na myśl, że bez uchwalonego 
budżetu płacimy nietylko podatki państwowe 
i krajowe, ale nawet —*co za pociecha — 
także miejskie. Nie jest Kraków razem z p. 
Friedieinem, Leem i Staniszewskim lepszym od 
Austryi z drem Koerberem, Boehm-Bawerkiem 
i Wittekiem; nie wyróżnia się „zaszczytnie* 
od Wydziału galicyjskiego z hr. Andrzejem 


Potockim i Pilatem! Może to marna pocie- 
cha, — zauważyć ktoś gotów; inny zawoła: 
to „okropieństwo*, — ale tak już jest, na to 


niema ratunku, chyba że.. „takiej gospodarce 
położyłoby się kres*, — jak słusznie i pięknie 
a sentencyonalnie zauważył introduktor kroni- 
karski „Czasu“. W tym celu należałoby oba- 
lić gabinet, Wydział krajowy, prezydynm mia- 
sta, rozwiązać parlament, Sejm i krakowską 
Radę miejską. I to jest najmilszą stroną tej 
przerażającej wesołości. 

Do tak skrajnych konsekwencyj nie dopu- 
szczą jednak, jak się spodziewam, Ekscelen- 
cye z Koła polskiego. Teraz, gdy już wygrali 
kawałek bitwy, gdy, jakby powiedział p. Stan. 
Koźmian, „wszystkie atuty trzymają w ręku“, 
teraz mianoby, dla nędznych formalności bu- 
dżetowych i dla spełnienia rewolucyjnych ży- 
czeń wesołego kronikarza „Czasu”, rozwiązy- 
wać pariament? Nigdy! Koło polskia byłoby 
wtedy podobne do tego nieszczęśliwego gracza 
z Jordanowskich „Wędrówek delegata“, któ- 
remu raz w życiu dostał się w ręce „totus bez 
atu“ i w tej wielkiej chwili jego żywota zło- 
śliwy partner przewraca stolik i mięsza wszy- 
stkie karty! 

Uspokoić mogę p. introdnktora kronik Cza- 
sowych, że przyjaciele jego dziennika nie do- 
puszczą do żadnych ewolucyj, choćby nawet 
Kraków płacić miał podatki bez nchwalonego 
budżetu i bez.. nowego prezydenta. Przecież 
„Czas* kazał Ekscelencyom z powagą i stat- 


| 


Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamięjscowa prenu- 
mórate i ogłoszenia przyjmeją: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Piohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11. S. Sokołowski, — W Przemyszlu Heszeles, — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu np. Haasenstein & Vogler (także w Hambnrgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazyłei i Wrocławia). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze), — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Qgłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nado- 
złane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po50 h od wiersza. — Głłosy publiozne 
po % kor. od wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
30 h od wiersza. — Załączniki do,„N. Reformy“ (pzospekty ,syrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę £ kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egr. dia miejscowych prenum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazóm pocztowym. 


Browarom położonym w rejonie akcyzowym 
miast Lwowa i krakowa zwróci fundusz 
krajowy dotychczasową opłatę krajową od za- 
pasów, jakie przez państwowe organa skarbowe 
zostaną dnia 1 kwietnia b. r. w tych browarach 
i ich własnych składach sprawdzone — a to za 
caly zapas albo za jego część, o ile boletami 
płatniczemi będzie udowodnione, iż opłata kra- 
jowa od całości albo tylko od części została 
uiszczona. Powodem tego postanowienia jest, 
że według ustawy krajowej, która w tej chwili 
jeszcze aż do 31 b. m. obowiązuje — we Lwowie 
i Krakowie opłacały browary same wprost do- 
tychczasową opłatę. Tutaj zatem nastąpiłoby 
faktyczne podwójne opodatkowanie, gdyby nie 
zapewniono browarom zwrotu 

Oto treść główna rozporządzeń. Pominęliśmy 
liczne mniejszej wagi szczegóły i formalne prze- 
pisy, które mogły uwagę czytelnika odwrócić od 
tego, co jest w tych rozporządzeniach istotne — 
t. j sposób wymiaru i poboru, miara uciążli- 
wości, jaka z nowej ustawy spadnie na prze- 
mysłowców, szynkarzy i handlarzy. Każda bo- 
wiem ustawa skarbowa ma nieodłączne pewne 
uciążliwości, których uniknąć nie można, a tylko 
trzeba się starać o sprowadzanie ich do możli- 
wie najmniejszego stopnia. Praktyka wykaże 
o ile się to w tym wypadku powiodio. 


Z za Oceanu. 


(Ś. p. ks. Dąbrowski.— Seminaryum polskie w Detroit.— 

Model pomnika Kościuszki p. Kazimierza Chodzińskie- 

go, odrzucony przez Amerykanów. — Sprawa pomnike 
Pułaskiego. — Pożar w kościele.) 


„Polska za Oceanem“, a wraz z nią cała 
nasza Ojczyzna ciężką poniosły stratę. W De- 
troit w Ameryce zamknęła się mogiła nad 
zwłokami $. p. ks. Józefa Dąbrowskiego, 
twórcy szkolnictwa polskiego, oraz najwybi- 
tniejszej osobistości z obecnej generacyi wy- 
chodźtwa polskiego w Ameryce. W uznaniu 
zasług jego jest wyjątkowo zgodna cała nie- 
mal tamtejsza prasa polska; najobszerniejsze 
zaś, a bardzo gorące wspomnienie poświęca 
zmarłemu organ bynajmniej nie klerykalny, 
organ „Związku narodowego“, „Zgoda“. Już 
to dowodzi chyba najlepiej, że Ś. p. ks. Józef 
Dąbrowski był człowiekiem, stojącym wysoko 
ponad wirem partyjnych zawiści i niesnasek, 
jednym z tych. którzy służąc całemu naro- 
dowi, u całego też skarbią sobie cześć i wdzię- 
czność. | 

Z życiorysu „Zgody“ następująśe wyjmujemy 
szczegóły: Ś. p. Józef Dąbrowski urodził się 
w r. 1842 w Żołtańcach w Królestwie Pol- 
skiem. Ukończywszy gimnazyam w Laublinie, 
słachał w ówczesnej szkola głównej w War- 
szawie nauk przyrodniczych. W r. 1863 po- 
szedł wraz z innymi „w lasy“, walczył pod 
Krzywosądzem i w innych potyczkach. aby po- 
tem zakosztować gorzkiej doli tułacza. Po 
dłuższej wędrówce po Niemczech udał się do 
Rzymu, tam wstąpił do kolegium polskiego i 
w r. 1869 otrzymał święcenia kapłańskie. 

W r. 1870 widzimy ks. Dąbrowskiego już 
w Ameryce. Osiedlił się tu w stanie Wiscon- 
sin, gdzie było już wówczas nieco Poiaków, 
rozrzuconych po ogromnej przestrzeni. Wkrót- 
ce młody kapłan stał się opiekunem moralnym 
i doradcą tych rodaków we wszystkich spra 
wach, doradcą, pełnym poświęcenia, nie dba 
jącym o korzyści materyalne. Zrozumiał on od 


kiem chodzić w wieńcu wawrzynowym, po 0- 
statniem zwycięstwie kolejowam. „Jeszcze da- 
leko do tryumfalnych okrzyków!“ mitygował 
grupę młodych posłów, tłomacząc im po ojcow- 
sku, aby snać nie popchnęli Koła“ na drogę 
niezgodną z jego polityczną misyą, tradycyą 
i znaczeniem*, 

Przebija z tego widoczne obawa, aby Koło 
zbyt nagle nie wygrało upaństwowienia kolei 
północnej. Dotąd zawsze przegrywało walne 
batalie, jeżeli je wogóle zaczynało; — teraz 
„młodzi* — jak Kolischer lub Stwiertnia w 
komisyi kolejowej, idą wprost do szturmu... 

Jestto, bądź co bądź, ewolucya, że już nie 
dodam „r* na początek tego słowa, nie chcąc 
przerażać przedstawicieli „tradycyi* Koła, — 
w taktyce galicyjskiego światka polityków w 
Wiedniu. Nie powinieu gorszyć się tem organ 
konserwy krakowskiej, on, który po 56 latach 
zdobył się ma ewolucyę.. czcionek we wła- 
snych szpaltiach i wprowadził humorystyczno- 
przerażające introdukcye do swojej kroniki. 

Zdarzy się temu Jubilatowi także i we wstę- 
pnych artykułach pomysł humorystyczny. Or- 
gan koteryi stańczykowskiej czyni np. ludow- 
com gorzkie wyrzuty, że w swoim programie 
politycznym są zanadto... kastowi, że poza lu- 
dem nikogo widzieć nie chcą! Biedni przyja- 
ciele „Czasu!* W Kole połskiem i Sejmie za- 
siadają w szalonej większości, godności i urzę- 
dy naczelne w kraju mają wszystkie w ręku, 
dając tem samem dowód, że niczem tak się 
nie brzydzą, jak synekurami, kastowością i 
koteryjnością w pracy publicznej, Aż nagle 
przychodzą ludowcy i żądają praw dla ludu, 
zapominają o tych biednych, wyzutych z udzia- 
ła w publicznem życiu konserwatystach, co 
siedzą u pełnego stołu galicyjskiego. 

Cóż to za kastowośćl 


M. K. 
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razu, że wychodźców naszych ocalić może dla 
Polski tylko — szkoła polska, a tej nie 
było jeszcze w Ameryce. Młody kapłan wła- 
suym tedy kosztem sprowadza Felicyanki, bu- 
duje dla nich dom macierzysty, rozsyła je ja- 
ko nauczycielki po całym kraju. 

Zapewniwszy w ten sposób możność istnie- 
nia polskim szkółkom parafialnym, pomyślał 
dzielny kapłan także o utworzeniu wyższej 
szkoły polskiej, takiej, któraby chroniła przed 
wynarodowieniem młodzież poświęcającą się 
naukowym zawodowm, dawała Polonii amery- 
kańskiej rodzime duchowieństwo, szczerze pol- D 
ską inteligencyę. Aby zaś na wszystkie czasy 
zabezpieczyć szkołę tę przed ingerencją obcej 
władzy duchownej — postarał się dła niej o 
papieski akt erekcyjny, jako dla szkoły 
wyłącznie polskiej. Wkrótce też potem za- 
kłada w Detroit w jednym gmacha dwie szko- 
ły, świecką na wzór gimnazyów europej 
skich, i duchowną ze zwykłym zakresem 
seminaryów dachownych. 

Dzieje tego seminarynm polskiego w De- 
troit to jedno długie pasmo bohaterskiej wałki 
ks. Dąbrowskiego z zawiścią i ciemnotą. A je- 
dnak, mimo tylu przeciwieństw, mimo biedy i 
upokorzeń, „żywiąc się suchą bułką i mile 
kiem* — ten kapłan-bohater coraz pomyślniej 
rozwijał swój zakład. Wkrótce zgromadził w 
koło siebie znakomite grono profesorów, które 
umiał natchnąć własnym duchem poświęcenia. 
Przed kilku laty położenie szkoły zaczęło się 
poprawiać. Jednocześnie atoli wydział Świecki 
coraz bardziej brał górę nad duchownym. Bi- 
skupi amerykańscy, dla których seminarynm 
ks. Dąbrowskiego było zbyt narodowem. 
zaczęli zabierać swoich stypendystów. Wydział 
duchowny, który już wydał 60 polskich 
kapłanów, malał z każdym rokiem. Natomiast 
ze Świeckiego coraz więcej maturzystów szło 
na uniwersytety. Liczba uczniów doszła w ro- 
ku zeszłym do takiej wysokości, że zrobiło się 
za ciasno w gmachu szkoły. 

Ks. Dąbrowski zabrał się więc do budowy 
nowego skrzydła. pisał, prosił o datki, — lecz 
napróżno. Wpłynęło załedwie kilkaset dolarów. 
A tu młodzież, nie rozumiejąca sytnacyi, nie- 
nauczona cierpieć dla idei, zaczęła się burzyć. 
Przed dwoma miesiącami, jak wiadomo, wy- 
bachł strejk na wydziale teologicznym. — Ci, 
którzy mieli stać się sługami Chrystusa, za 
pomnieli o pokorze i ciężki cios zadali spra- 
cowanemu sercu rektora. Konieczność wydale- 
nia trzydziestu uczniów z zakładn złamała na- 
reszcie tę twardą duszę, Wśród trosk i cier- 
pień śmierć przerwała pasmo dni jego, — za- 
wcześnie dla Połonii amerykańskiej, zawcze- 
śnie dla całej Polski. 

Opinia ogółu polskiego w Ameryce zajmuje 
się w tej chwili żywo sprawą pomnika Ko- 
ściuszki, jaki miał stanąć w jednym z par- 
ków miejskich w Chicago. Wykonanie po- 
mnika tego powierzono, jak wiadomo, rzeźbia- 
rzowi p. Chodzińs kiemu w Krakowie. 
Nadesłany przez niego model nie znalazł tym- 
czasem uznania miejskiej komisyi pomnikowej, 
złożonej z Amerykanów. Komisya ta oświad- 
czyła, że nie pozwoli go wystawić w żadnym 
Z parków, bo jestto dzieło słabe, wykonane 
przez człowieka, który nie studyował postępów 
sztuki. Model, ich zdaniem, zdradzać ma nie- 
pokój i brak znajomości anatomii zarówno w po- 
staci Kościnszki, jak i konia. 

Wśród Poaków tartejszych to orzeczenie 
komisyi wielkie naturalnie wywołało oburze- 
nie. Tyle let składano się na pomnik, tyle 
czasu upłynęło od zawarcia kontraktu z p. 
Chodzińskim, tyle stoczono walk o pomnik w 
prasie, aby teraz dowiedzieć się, że przedsta- 
wiony modeł ma być dziełem „bez wartości*. 
Ogół polski przypuszcza, że za tem orzecze- 
niem komisy: miejskiej kryje się szowinizm a- 
merykański, który koniecznie żąda, aby pomnik 
wykonał artysta amerykański. Ci, którzy oglą- 
dali dzieło Chodzińskiego, twierdzą, że na u- 
partego mógłby się w nim ktoś dopatrzeć pe- 
wnych braków, lecz mimo to sprawia ono wra- 
żenie dodatnie. Braki zaś łatwo usunąć będzie 
można. Jaki obrót weźmie ta przykra sprawa, 
dotychczas przewidzieć trudno. 

Nie o wiele pomyślniej przedstawia się spra- 
wa pomnika Pułaskiego, który ma być 
wzniesiony w Waszyngtonie kosztem 
amerykańskiego skarbu państwo- 
wego. „Bil“, wyznaczający 50.000 dolarów 
na ten pomnik, przyjęty został juź przez obie 
Izby kongresu amerykańskiego. Stało się to głów- 
nie za staraniem pułkownika Józefa Smoliń- 
skiego. Niestety wykonanie tego pomnika 


Wilczy bilet 


przez 


A. Jen. 


B. 


2 (Ciąg dalszy). 


Długą chwilę, Janek nie chciał i nie mógł 
mówić, dopiero po wieln prośbach matki, po 
surowych napomnieniach ojca, przeplatając opo- 
wiadamie łzami, wyjawił powody smutku. 

— A któż to jest Guła? — spytał Wirski, 

Matka, wtajemniczona lepiej, aniżeli ojciec, 
w życie i zabawy syna, odpowiedziała: 

— Znasz go dobrze, syn naczelnika Dalcza, 
nieuk, łobuz, i dla tego dzieci nazywają go 
„Gałą*. 

— Jakto? ten próżniak, który wiecznie bije 
się z dzieciakami, dostał nagrodę? A niechże 
dyabli biorą taką pedagogiczną sprawiedliwość— 
uniósł się Wirski, 

— Tatusiu, tatusiu! on cały rok próżnował, | w 
a ja... a ja.. — wybuchnął znów płaczem Ja- 
nek. 

— A ty uczyłeś się, to nic nie szkodzi, dro- 
gie dziecko, pamiętaj jednak ‘uczyć się pilnie 
i nie myśl o nagrodzie, gdyż najczęściej otrzy- 
mują ją... osły — pocieszał Wirski syna, tuląc 
w swoich dłoniach jego jasną główkę. 

Janek, w otoczeniu rodzeństwa, które odczu- 
wając jego smutki, zarzacało go pytaniami i 
zabawkami. uspokoił się szybko. Dobroć matki 
otarła resztę łez. Na pozór, uroczystość rodzin- 


powierzone zostanie niezawodnie któremu z ar- 
tystów amerykańskich. Kto wie zatem, 
czy i o ile będzie on podobny do bohatera na- 
szego! Do kamisyi, która ma czuwać nad wy- 
konaniem pomnika, senat powołał z Polaków 
nie p. Smolińskiego z Waszyngtonu, lecz p. 
Helińskiego z Chicago, równocześnie skreślił 


senat uwagę „bilu“ — że pomnik ma być 
„konny. 
Na zakończenie jeszcze jedno — nleszczę- 


ście. W Chicago spłonęła zakrystya i część 
presbyterynm wspaniałego kościoła polskiego 
N. M. P. Ogień zuiszczył piękny obraz w'oł- 
tarzu, przedstawiający śmierć Św. Stanisława 
oraz witraż wyobrażający Polskę w kajdanach. 
Straty wynoszą 9000 dolarów. 


krwawe zajścia w Badapeszcie, 


Walka przeciwko nowej ustawie wojskowej 
na Węgrzech zamienia się coraz bardziej na 
walkę uliczną a obok tego przybiera coraz wi- 
doczniej i wyraźniej charakter antidynastyczny. 
Stwierdziły to ponownie wczorajsze rozruchy 
na ulicach Budapesztu, które stanowią niejako 
dalszy ciąg demon stracyj, rozpoczętych w tea- 
trze węgierskim wystawieniem sztuki „Gott er- 
halte* i połączonych z niem manifestacyj. 

O przebiegu tych rozruchów podają ostatnie 
telegramy z Budapesztu następujące szczegóły: 

Rozprószeni wczoraj przed południem przez 
policyę studenci, zgromadzili się wieczorem po- 
nownie w gmachu uniwersyteckim i stamtąd 
z balkonu zaczęli rzncać kamieniami na poli- 
cyę. Celem ich pocisków był głównie inspektor 
policyi Laky, który już przed południem wy- 
stępował przeciwko studentom bardzo ostro. 
On też pierwszy padł ofiarą walki. Trafiony 
kamieniem w głowę, odwieziony został do szpi- 
tala. Obok niego ranionych zostało kilku po- 
licyantów  Policya mimo to nie wtargnęła do 
gmachu, lecz rzuciła się na studentów dopiero 
w chwili, gdy wyszli na rampę. Tam też przy- 
szło do bardzo krwawego starcia. Policyanci 
siekli szablami i poranili 17 studentów, 
ci bronili się kamieniami, a nawet nożami, 
lecz nie mogąc się przebić przez kordon po- 
licyjny, znów cofnęli się do gmachu. Około 
godziny 9 policya ogłosiła, że jeżeli w ciągu 
20 minut plac przed uniwersytetem nie będzie 
opróżmiony, otoczy go zupełnie i wszystkich, 
znajdujących się tam, zaaresztuje. Wówczas 
studenci wyszli z gmachu — lecz tylko na to, 
aby zebrać się na innym płacu i tam przy 
pomocy kilkotysięcznego tłumu, któ- 
ry się do nich przyłączył, ponowić demon- 
stracye. 

Tłum ten pociągnął przed kiub partyi nie- 
zawiłości i tam wznosił antidynastyczne 
okrzyki. To skłoniło pulicyę do ponownego 
dobycia szabel i uderzenia na demonstrantów, 
wśród których znajdowali się teraz wszyscy 

posłowie opozycyjni. 

Przyszło do scen wprost strasznych. Policya, 
zarówno konna jak i piesza, siekła szablami z 
prawdziwą furyą, że zważając bynajmniej na 
to, że ma przed sobą posłów. Z tych zaraz 
w pierwszej chwili otrzymał cięcie w głowę 
poseł Reiss, a cięższe w ramię poseł ;Pichler. 
Poseł Bakonyi dostał się pod kopyta końskie i 
również ‘ciężkie poniósł uszkodzenia. Wkrótce 
trzydziestu dwóch ludzi odwieść trzeba było do 
szpitala, porąbanych i zdeptanych kopytami. — 
Tłum pierzchnął wkrótce, lecz za godzinę znów 
się zebrał przed gmachem klubu. Po raz trzeci 
więc przyszło tam do krwawego starcia, w któ- 
rem znów kilkanaście osób poraniono szablami. 
Pod kopyta końskie dostał się tu także inspe- 
tor policyi Orb i ciężko został pokaleczony. 

Dopiero o godzinie 12 w nocy nastąpił w 
mieście względny spokój i wówczas też stwier- 
dzić było można „rezuitat* kilkogodzinnej wal- 
ki. Rezultat to. wprost straszny. Liczba ran- 
nych dochodzi do 200, a jest wśród nich 8 po- 
słów. — Dwie osoby odniosły rany Śmiertelne, 
jedna przebitą została szablą policyanta na 
wylot, drugiej kopyta końskie rozbiły czaszkę. 
Między zdeptanymi jest także 5-letnie dziecko. 
Policya oskarża posła Lengyela, że w walce 
używał sztyletu i że zranił nim ciężko jednego 
z policyantów. 

Na miejsce rozruchów przybył o godzinie 11 
w nocy prezydent gabinetu Szell, lecz podobno 
policyi nie powstrzymywał. 

Nie ulega chyba wątpliwości, że ta sroga 
wprost energia rządu w zwalczania demonstra- 
cyi zaostrzy tylko sytuacyę i powiększy je- 


na, mie straciła charakteru. Wystąpiły ulubione | Niel*. 


potrawy Janka, a nawet nad program, jakaś 
bajecznie dobra legumina, Dzieci bawiły się 
wybornie, matka tonęła w ich świecie, grała i 
śpiewała z niemi. Tylko w duszy ojca wrzał 
ból i gorycz. 

W niesprawiedliwości, jaka dotknęła Janka, 
widział pierwszy stopień drabiny, po którejgsyn 
będzie kroczył przez życie. Czy dojdzie na naj- 
wyższy szczebel, czy nie spadnie z rozstrzaska- 
ną głową? — myślał rozżalony wtedy, gdy je- 
dnocześnie ojciec Ferdusia rozpływał się z du- 
my i radości. 


W domu pana naczelnika, w Ścisłem gronie 
spędzano pierwszy występ w świat jedynaka. 
Małe kółeczko rodzinne powiększył pan Grap- 
siński z żoną, wielce dystyngowaną kobietą, 
i państwo Durnowie, u których na stancyi stał 
Ferduś. 

Wyborny. oblany węgrzynem obiad spoży- 
wano w ogrodzie. — Po czarnej kawie i bene- 
dyktynce rozwiązały się obecnym języki. Ga- 

wędka, na tle zieleni, płynęła jak strumień by- 
strej wody, urywała się tylko wówczas, gdy 
pani domu, zaczepiona przez profesorową w 
„państwowym języku, nie umiała dać odpo- 
wiedzi. Ramieniła się wtedy i usprawiedliwiała 
w niezbyt płynnej francuzczyźnie: 

— „(est peu gentil de ma part“, 
nia mam wprawy, nie uczono mnie. 

Pani profesorewa pobłażliwie przyjmowała 
tłomaczenie pani Dalczowej. Zachwycały ją 
pierzaste, jak pióropusze, strzelające w górę 
goździki, upajały całe dywany róż „Marechal 


ja wiem, 
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szeze wzburzenie w masach. Od kilku tygodni 
już widocznem było, że partya niezawisłości 
dąży wprost do takiego ostrego starcia z wła- 
dzami. Ona też zaaranżowała wczorajsze de- 
monstracye studentów i niemi kierowała. — 
Dzięki zaś zbytniej krewkości policyi, uzyskała 
to, o co jej chodziło. Ma teraz nowy środek 
agitacyjny, a także niewyczerpany temat do 
nowych ataków na rząd w Sejmie węgierskim. 

Zajścia wczorajsze odezwą się głośnem e- 
chem w całej monarchii austro-węgierskiej, a 
położenia gabinetu Szella zapewne nie popra- 
wią. Zatarg między rządem a opozycyą stanął 
teraz na prawdę na ostrzu miecza. 


Prasa rosyjska 0 manifeście. 


Prasa rosyjska jest na ogół biorąc, pełną zachwy- 
tu dla słów manifestn carskiego. Niektóre dzieani- 
ki nawet z aniesiuniem wołają, ze słowa cesarskie 
są zrozumiałe i proste, i nie potrzebują wyjaśnień. 
Jeden ks. Meszczerskij stoi osobno. „Im głębiej — 
pisze on — wnikam w dacha czasu, im uważniej 
śledzę wszystkie objawy życia, tem wyraźniej cza- 
ję, że Rosya jest w przededniu wielkich wypadków; 
i gdy postąpi krok naprzód, to albo zginie zupeł 
nie, albo stanie się straszną, najstraszniejszą dla 
wszystkieh *. . 

„Nowoje Wremia* widzi w manifeście wypadek 
historyczny, doprowadzający sposób rządzenia do de 
centralizacyi. Jak bowiem dotąd Petersburg zała- 
twiał wszystkie główaiejsze sprawy, tak odtąd na 
czelniey gubernii i powiatów będą mogli decydować 
o większej ilości spraw” . 

I Bili się ów dziennik na wykazanie, że mani 
fest chce rzeczywiście zaprowadzić inny sposób rzą 
dzenia. Lecz we wszystkiem są tylko domysły. Ma- 
nifest bowiem nie konkretnego nie obiecuje, oprócz 
zabezpieczenia byta materyalnegn dr.ehowieństwn 
prawosławnemu i uwolnienia włościan od odpowie- 
dzialności gromady za jednego. Dotąd bowiem w 
Rosyi włościanie nie mieli osobnych, wydzielonych 
przestrzeni ziemi; zasiewali, dopóki ziemia wyży- 
wić ich mogła, następnie rzucali miejsce pobytu i 
przechodzili dalej. Tak dzieje sią i dziś jeszcza na 
wschodzie Syberyi. W razie nie zapłacenia podatku 
lub nie dopełnienia jaxichkolwiek formaluości przaz 
jednego członka gminy, wszyszy odpowiadają za 
niego solidarnia, I tz miewłaściwość manifest znosi. 

„St. Petierburgskija Wiedomosti* na co innego 
zwraca Uwagę. „Z niezwykłem uczuciem sprawie- 
dliwości — pisze ten dziennik — zagrodzono drogę 
wszelkim zabarzeniom, szkodliwym państwa i życia 
Rosyan*. Czyż naprawdę może jakibądź manifest 
zabronić myśli ladzkiej rozwijać się i zastanawiać 
nad wyborem śrudków samoobrony przeciw dəspo- 
tyzmowi ? 

„Swiet“, pismo polakożercze, radzi „wspólnemi 
siłami wziąć się do pracy państwowej*, zapomina 
jednak o tem, że gdyby lud rosyjski zaczął „rzą- 
dzić“ — byłoby to rewoluzyą, jakiej zapewnie 
„Swiet“ sobie nie życzy. 

„Birżewyja Wiedomosti* i „Petierburskaja Ga- 
zeta* omawiają przy tej sposobności kwestyę wło- 
ścian rosyjskich, to jest uwolnienia gromady od 
odpowiedzialności za jednego.5 

Prasa rosyjska nie chce wiedzieć, że w czasie, 
gdy car głosi w manifeście „reformy“ dla  Rosyi, 
równocześnie jej urzędnicy gnębią ludy podbite, 

Kt. 
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Walka przeciwko klasztorom. 


We środę ukończyła wreszcie francuska Izba 
deputowanych rozprawy nad podaniami o auto- 
ryzacyę państwową tych zakonów, które trudnią 
się nauczaniem. Sprawozdawca komisyi, Rabier, 
w mowie swojej podniósł pomiędzy innemi, że 
w szkołach klasztornych zakonnicy urządzali 
w klasach próbne głosowania dzieci, ażeby w ten 
sposób skonstatować, jakie przekonania polity- 
czne mają rodzice każdego dziecka. Klasztory, 
zdaniem Rabiera, do tego stopnia teroryzowały 

wprost gminy, że dzisiaj jeszcze przedstawiciele 
gmin na pytanie rządu nie chcą przy wydawaniu 
opinii o klasztorach wyrazić otwarcie swojego 
zdania. 

Renault-Mortiere i Ribot zabierali glos 
w kwestyi formalnej, a mianowicie dowodzili, że 
wedle rozporządzeń wykonawczych Waldecka- 
Rousseau do ustawy o klasztorach, powinna 
Izba załatwiać osobno każde podanie o autory- 
zacyę, gdy tymczasem na życzenie prezydenta 
gabinetu, Combes'a, i na wniosek komisyi par- 
lamentarnej Izba obraduje nad autoryzacyą, ry- 
czaltowo wedle grup, na które podzielił rząd 
klasztory. Ze stanowiska ściśle prawnego obaj 


Co chwila na ustach, pełnych, mocno 
wywiniętych, drgały słowa: 

— Czudiesno! prelest! 

Pan Grapsiński, chwytający w lot każdą spo- 
sobność okazania dowcipu, wskazując na róże, 
głosił: 

— Patrzcie państwo, zawstydzone czarem 
pani profesorowej, schylają przed nią głowy, 
biją pokłony. 

Przenośnia w zachwyt wprawiła pana Dur- 
nowa; wniósł więc toast za zdrowie gospoda- 
rza domu. 

Pani profesorowa jest wielką wielbicielką 
kwiatów i owoców, więc za powracającą do 
domn parą stróż w przyzwoitej odległości nie- 
sie wielki, starannie pookirywany kosz. Stary 
Michał, zginając się pod jego ciężarem, mruczał 
do siebie: 

— Skaranie boże z tą babą! Żeby choć grosz 
dała kiedy, to nie.. Kosz za koszem dźwigam 
„bez“ cały rok i złamanego szeląga nie dosta- 
łem. Przyjeżdża to do nas gołe, biedne, u nas 
porośnie w pierze, a „kciwe*, jak pogany. 

Po odejściu państwa Durnowów, gdy panie 
zajęły się oglądaniem najświeższych Żurnali, 
panowie poufną rozmową uprzyjemniali sobie 
czas. 

— W towarzystwie Durnowów zapomina się 
zupełnie o ich pochodzeniu! Dziwnie mili lu- 
dzie! Uważałeś, kochany przyjacielu, z jakim 
taktem pani profesorowa rozmawiała z moją 
żoną — unosił się Dalcz. 

Pan Grapsiński, dobro ogółu przedewszy- 


stkiem mający na celu, zwrócił zaraz rozmowę 


na szerokie tory. 


mowey mieli słuszność i wywody ich wywarły 
wrażenie na niektórych posłów z grupy Etienne'a, 
którzy pod wodzą bylego ambasadora Loze'go 
są za indywidualnem załatwieniem każdego po- 
dania osobno. 

Wystąpił wreszcie prezydent gabinetu C om- 
bes i wypowiedział mowę, którą stronnictwa 
rządowe przyjęły entuzyastycznie. Gombes prze- 
dewszystkiem stwierdził ze stanowiska zasadni- 
czego, że wolność nauczania nie jest absolutnem 
prawem każdego obywatela, państwo bowiem 
od osób, trudniących się nauką, musi wymagać 
pewnych kwalifikacyj, tudzież wykonywać nad 
niemi kontrolę. Drugą zasadą, którą postawił 
p. Combes, jest słuszne twierdzenie, że zakon- 
nicy, którzy klasztor uważają za świat cały, nie 
są uzdolnieni do nauczania młodzieży, i że cala 
ich nauka znajduje się w sprzeczności z dąże- 
niami nowożytnych społeczeństw. Zakony trudnią 
się we Francyi nauczaniem od 50 lat i dopro- 
wadziły do tego, że w łonie narodu powstało 
głębokie rozdwojenie i rozdźwięk w pojęciach 
i zasadach. Klasztory obok tego stały się twier- 
dzarni, w których bezpiecznie kryją się wrogowie 
republiki. Jeżeli zakonnicy żądają wolności nau- 
czania, to byłoby naiwnością wierzyć im: oni 
chcą monopolu nauczania. W r. 1854 było 
825 wolnych szkół świeckich, do których uczęsz- 
czało 42'462 uczniów; w r. 1887 liczba szkół 
zmalała do 302, a liczba uczniów do 20'174, 
a wreszcie wedle statystyki z roku 1898 cyfra 
uczniów stopniała w tym roku do 9.275. 

Izba 300 głosami przeciwko 257 uchwaliła 
w myśl żądania p. Combes'a, nie wdawać się 
w rozprawy specyalne, lecz podania wszyst- 
kich zakonów, trudniących się nauczaniem, 
o autoryzacyę państwową, odrzucić. Posie- 
dzenie Izby, któremu przewodniczył Jaures, 
ukończyło się po g. 10 wieczór. Wczorajsze wy- 
stąpienie p. Combes'a i glosowanie Izby są 
ważnem zwycięstwem rządu. 

Uchwała I-by deputowanych zapadła wię- 
kszością 47 głosów, pomimo że tym razem 25 
członków z ministeryalnej „Union democratique", 
pomiędzy nimi dawni ministrowie Caillaux, 
Decrais i Leygues, głosowało przeciwko rządowi. 
W kolach parlamentarnych panuje przekonanie, 
że Izba deputowanych podania innych zakonów, 
a więc i kartuzów o autoryzacyę również od- 
rzuci i to jeszcze znaczniejszą większością głosów. 
Takisam los ma spotkać zakony żeńskie. Dalszy 
ciąg rozpraw nad autoryzacyą zakonów odbędzie 
się w poniedziałek. 


Korespondencja „Nowej Reformy“. 


Paryż, 17 marca. 
(Wspomnienia o Legouvóm. — Jego pogrzeb. — Aseku- 
rowanie dzieci. — Z teatrów. — Traviata. i Paryżanki.» 

Paryż jest w tej chwili pod wpływem śmierci 
Legouvego. Autor „Adryanny Lecouvreur“ — 
„słodki starzec“, jak go powszechnie nazywano, 
cieszyl się tu ogólną sympatyą. W Legouvem 
teatr francuski złożył niejako wspomnienia 
swych największych chwal scenicznych. T'en 
dziewięćdziesięcioletni starzec opromieniony był 
legendą, iż w jego pierwszej sztuce grała panna 
Mars, a Rachel, słynna Rachel, unosząca się 
nad domem Moliera, jak jego dobry duch, nie- 
raz natchnęła Legouvćgo do stworzenia dla niej 
niejednego dramatu. Sztuki: jego niektóre miały 
dużo czaru i wdzięku. Dość przytoczyć „Walkę 
kobiet", a nawet po części i „Adryannę Lecou- 
vreur“. Ten wdzięk wystarczył, aby obronić 
legouvego przed strasznym dla autora zarzu- 
tem „przeżycia swoich dzieł*. 

Legouvé był jednym z czterdziestu nieśmier- 
telnych. I zielony frak nie zdołuł go ośmieszyć, 
pomimo, że Paryżanie niecierpią owej instytucyi, 
rozdającej patent na nieśmierieiność. lecz Le- 
gouré był mistrzem nie w słowie pisanem, lecz 
w żywem. Jego konferencye, zwłaszcza w czasie 
największego rozkwitu owego rodzaju odczytów, 
były prawdziwemi koncertami prześlicznej wy- 
mowy. Treść i forma były tu drobnostką; spo- 
sób, w jaki Legouvé wygłaszał swoje konferen- 
cye, zachwycały wszystkich. Przypominają tu 
teraz anegdotkę o Sarceyu i Legouvem. | tak 
Sarcey przybył po raz wtóry na jakąś konfe- 
rencyę liegouvego. Zdziwiony autor „Adryanny* 
zapytuje sarceya, czy to możliwe, aby chciał 
jeszcze raz wysłuchać cały odczyt? — Chętnie 
słuchałbym dziesięć razy „Karnawał wenecki“, 
jeżeli wykonałby go Paganini* — odparł Sar- 
cey. — Legouvé nie wiedział czy gniewać się, 
czy dziękować za podobnie impertynencką po- 
chwalę. 


— To prawda, drogi Ludwiku, lecz nie u- 
miemy dostatecznie cenić tych ludzi, nie rozu- 
miemy, że oni są przecież panami położenia i 
że żyjąc z nami, robią pewne ustępstwa. Nie- 
stety, cała nasza przeszłość była błędem poli- 
tycznym; teraźniejszość nie jest lepsza. Ja od 
wakacyj pójdę za twoim przykładem. Umie- 
szczę Pasia u Durnowa, chłopiec wprawi się 
w akcent i od razu poczuje silną rękę wła- 
dzy. 

— Otóż to, kochany Hilary, tej silnej ręki 
potrzebuje całe nasze społeczeństwo. U nas 
wszystko nazywają serwilizmem i lojalnością. 
Mnie niejeden dziwił się, że mieszkając w mie- 
ście, Ferdnsia oddałem na stancyę. Ależ prze- 
cież Durnow jest profesoram i gospodarzem 
klasy, gdzież więc chłopiec może mieć lepszą 
opiekę? — dowodził naczelnik. 


Wprawdzie przypomniał sobie, że dobra o- 
pieka pozwalała zbyt często Ferdusiowi emi- 
grować do ojcowskiego ogrodu, łapać w nim 
Żabki i motyle, albo końcami butów wybijać 
po ulicach okna suterenowym mieszkańcom. — 
Lecz te małe, ciemne punkciki zasłoniły inne, 
wyższe cele. 

— Wyobraź sobie — opowiadał w dalszym 
ciągu pan Dalcz — moja żona, zbuntowana 
przez przyjaciółki, nie chciała Ferdusia powie- 
rzyć Durnowym, lecz dziś, widząc wymowne 
korzyści, jest bardzo zadow olona. 


— Z moim zrobię tosamo. Gdy idzie o los 
dziecka ani myślę zwracać uwagę na politykę 
kobiet i rozczochranych głów. To nie da chle- 
ba, nie zapewni stanowiska. Nasz kraj potrze- 


Niedziela 22 Marca 1908. 


Bylem wczoraj na pogrzebie Legouvego i z tru- 
dem zdolałem przedostać się przez straż poli- 
cyjną, która musiała powstrzymywać ciekawych. 
Legouvć mieszkał przy zbiegu ulicy Vivienne 
i Feydeau w ciasnym zaułku Saint Mare. Przy- 
byłem, gdy już przy dźwiękach marsza Chopi- 
nowskiego wynoszono z pod bramy, udrapowa- 
nej kirem, trumnę zgasłego pisarza. Pomiędzy 
obecnymi rozpoznałem wszystkich niemal „nie- 
śmiertelnych“, a w ich liczbie Sardou, Coope'ego, 
Brunetićra, Houssaye i innych. Komedya fran- 
cuska zgromadzila się obok swego administra- 
tora Claretiego. Zauważyłem delikatny profil 
pani Bartet, śliczną twarzyczkę młodziutkiej 
panny Gemiat, miłe i łagodne rysy pani Lary. 
Wszyscy i wszystkie tam były za tą trumną, 
którą pokryły liczne wieńce fiołków, hyacentów, 
tuberoz. W kościele Faure, dawny przyjaciel 
Legouvego, prześlicznym, serdecznym śpiewem 
rozrzewnił słuchaczy. Wogóle ta ceremonia po- 
grzebowa bez zbytecznej pompy, bez komedyo- 
wej wystawy, tak jak sobie życzył zmarły, po- 
zostawiła dziwnie sympatyczne wrażenie. 

Skoro rozpocząłem dziś moją korespondencyę 
od umarłych, pragnę utrzymać się jeszcze na 
tym niezbyt wesolym ierenie. Mam jednak za- 
komunikować Wam ciekawą rzecz, doskonale 
charakteryzującą obecny stan Francyi, zwłaszcza 
jej chłopów. Nigdzie chyba tak, jak we Francyi, 
nie jest rozwinięte zamiłowanie do pieniędzy. 
Trudno sobie przedstawić, do jakiego stopnia 
Francuz kocha pieniądze i jak bardzo pragnie 
pomnożyć swoje „oszczędności*. Dochodzi zaś 
do tego rozmaitemi sposobami, nie przebierając 
w środkach. Obecnie Francuzi utworzyli sobie 
źródło dochodu dziwne i przejmujące zgrozą. 
Spekulują na śmierci swoich i cudzych dzieci. 
Istnieje we Francyi, a zwłaszcza w północnej 
jej części, dużo Towarzystw asekuracyjnych, 
w których rodzice mają płacić minimalną kwotę 
rocznie do pewnego czasu. Jeżeli dziecko w ciągu 
tego czasu umrze, dostają znaczną kwotę pie- 
niędzy. Mamki mogą także asekurować dzieci, 
oddane im na wychowanie bez wiedzy rodziców; 
co więcej, rodzice lub obcy mogą zaasekurować 
dziecko jeszcze przed urodzeniem, i śmierć jego 
„in utero* przynosi dużo pieniędzy. Można 
sobie przedstawić, jakie potworne z tego wyni- 
kają skutki. „Fabrykowanie aniołków“ odbywa 
się na wielką skalę. Rodzice asekurują dzieci 
na raz w kilku towarzystwach. Są to prawdzi- 
we spekulacye, a każda choroba dziecka jest 
powitana niema: z radością. Mamki naturalnie 
starają się, aby ich wychowańcy jak najszybciej 


przenosili się z tego padolu płaczu na lono 
aniołów. Wobec zmniejszającej się ludności we 
jFrancyi, ta gra na życie dzieci przeraziła rząd. 
|Protesor Budin zasygnalizował ten stan rzeczy 
ministrowi spraw wewnętrznych, prosząc go 
o rozciągnięcie jakiegoś nadzoru nad owemi to- 
warzystwami asekuracyjnemi, spekulującemi na 
niskich instynktach tłumu. 

W teatrach cisza zupełna. Spodziewane i ocze- 
kiwane arcydzieło sezonu nie pojawia się. Grają 
ciągle jedne sztuki i Sarah Bernhardt uśmierca 
Werthera. Rejanne po raz pięćsetny prezentuje 
jedne i tesame efekty sceniczne przed wyjazdem 
do Ameryki. Dużym sukcesem cieszy się w Ope- 
rze Komicznej wznowienie... „Trawiaty*! Senty- 
mentalny ton tej opery nagle rozczulił Paryż. 
Wystawiono ją w strojach z 1856 roku i ten 
sentyment doskonale się nadaje do harmonii 
zewnętrznej szaty dzieła. I wyznać muszę, że 
siedzialem rozmarzony i upojony meiodyą łatwą 
a miłą, którą znamy wszyscy od dziecka, a które 
slucha się zawsze z pewną przyjemnością. Do- 
kola mnie widzialem także sentymentalne minki 
Franctzek, z których niejedna pragnęłaby umie- 
rać przy dźwiękach Verdiowskich melodyj, jak 
nieśmiertelna „Trawiata* na scenie. Lecz trwa 
to tak długo, dopóki nie zapadnie kurtyna. Pa- 
ryżanki są zmienne, jak kameleony. Szybko na 
rudo złote farbowane włosy narzuca się kapturek 
z jedwabiu i koronek, na obnażone ramiona 
wspaniały płaszcz przystrojony gronostajami 
i wraca się do domu w wesołem usposobieniu, 
o ile nie wstępuje się do modnej kawiarni na 
lody, czekoladę, lub prozaiczną... lemoniadę. 
„Ainsi va le monde!* sentyment to kwiat, 
w który Paryżanka ubiera się na krótką chwilę, 
bo wie, że jej z tem do twarzy. 

Gustaw Kawski. 


Targowy dzień. 


Byliście kiedy na targowicy nędzy? Wy, co zna 
cia rynek Krakowa, wspaniałe sklepy, magazyny 
bogate, chodźcie ze mną w targowy dzień tam, 


buje ludzi na pewnym stojących gruncie, a nie 
biedaków, zwiększających ubóstwo narodowe. 
Wobec walki ekonomicznej, toczącej się w ca- 
łym świecie, idyota opuszcza tylko dłonie i nie 
pracuje dla przyszłości. Systematycznie, po- 
rządnie prowadzona edukacya, zapewni naszym 
chłopcom byt i świetne stanowisko. Dokładna, 
gruntowna znajomość języka państwowego — 
to pierwszy warunek. Trudno, jeśli czyny na- 
szych wielkich patryotów — ostatni wy- 
raz podkreślił znacząco — doprowadziły nas 
na brzeg przepaści, musimy zręcznie nad nią 
bujać — rozwijał z głębokiem przejęciem swo- 
je teorye pan Grapsiński. 

Rozmowie dwóch przyjaciół przysłachiwali 
się Paś i Ferduś., Siedząc na ławce pod cze- 
reśnią, wraz z blado-różowym owocem, spoży- 
wali truciznę sączącą się w ich młode piersi. 
Coraz więksiza cisza zalegała ogród. Zimna 
twarz księżyca posyłała na ziemię swoje cie- 
nie, rozkładała je na korony drzew, na rozsy- 
pane jak włosy wiejskiej dziewczyny kwiaty 
jaśminu i białe, uśpione powoje. Od miasta 
płynęło echo gasnącego życia, cichło, zastyga- 
ło powoli, to znów rosło, ziewało się w jeden 
wielki okrzyk bólu, szybujący ku gwiaździ- 
stym szlakom. Echo jęczało wielką, utajoną 
skargą, jęczało niedolą ludzką, i rozperlona 
na miliony łez, ginęło w opalowych błyskach 
nocy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Krajowa labryka pługów Braci Fróhlich w Nowym Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenną 
pługi i narzędzia rolnicze. Cenniki na żądanie zadarmo i opłatnie. 


_ Niedziela, 22 Marca 1903. 


gdzie ponure widmo niedostatku rozpościera swe 
skrzydła, a wyzysk wystawia szpony, chciwe za: 
robku, 


Pod ścianą bradnego muru stoi kobieta z pod- 
siniałemi oczyma. QOdziana chastą, zszywaną tyle 
razy, że utworzył się ozdobny deseń za ściegów, 
cer i łat. Trzyma w jednej ręce poczerniały obraz 
Matki Boskiej, w dragiej koszulę białą, łataną 
kilka razy. Ża koszulę żydówka daje 12 centów, 
a obraz ogląda jakiś robotnik, nędznie vdziany. 
Dałby za niego półtrzeciej szóstki, ale ma tylko 
18 centów. 

Tam, na zimnych kamieniach, siedzi schorowana, 
ledwie żywa kobiecina. Ułożyła dziecko na braku, 
sama rozkłada swój towar na sprzedaż. Dwie łyżki 
cynowe, jeden talerz, fartuszek biaży i medalik, 
może posrebrzany. Dają jej za to razem 30 cen- 
tów. A bto wie, może to ostatni zasób dziś wy- 
niosła: na następny targ może i tego nie będzie 
miała. Chora, z dzieckiem na zimnym bruku zło- 
żonem. 

Obok kobieta, dość czerstwa i żwawa, ma w ko- 
szyku zszywane z rozmaitych kawałków, czy pró- 
bek, malutkie kaftaniczki i sukienki. 

— To dla dzieci małych, kupuję po sklepach 
kawałki drobne, u krawcowej czasem tanio dostanę 
także kawałków, szyję sukienki, które matki dla 
dzieci kapują. 

— Po czemu te sukienki? 

— Są i po 20 centów i po 26. Już tak parę 
lat zarabiam. Cóż robić, każdy żyć pragnie. 

Idę dalej. Około jakiegoś młodego mężczyzny 
zbiegło się dnżo ludzi. Kupują chusty po kiikana- 
ście centów, stare perkalowe spodnice, fartachy, 
koszule. 

Kto wie, po kim te rzeczy? Może po jakiej cho- 
rej, może mają jeszcze w sobie zarazki chorobowe, 
może rozniosą jad po wielu izdebkach. Czy nad 
tem kto czuwa? 

Tu zdarte z rozmaitych mebli obicia, adamaszek 
drogi obok aksamitu czerwonego, wypłowiały je- 
dwab przy rypsie zielonym. Tu znać jeszcze formę 
taboretu, ówdzie jedwabne okrycie zdradza kształty 
foteln. Na ziemi, na błocie, bradne, opylone leżą 
łachmany, zdarte z mebli, a i koło nich gromadzi 
się tłum. Jakiś żyd kupuje „hnrtem*, 

— I na co to się przyda? 

— Pantofle z tego robić będzie. 

Nędzny. kaszlący, ledwie żywy suchotnik, sprze- 
daje dwie koszule. Kupił je młody chłopak, oglą- 
da, przymierza, bada Bzycie, każdą łatę naciąga, 
cheąc się przekonać, czy nie odpadnie zaraz. Obok 
jakaś pami, w okrywce czarnej, kapeluszu, stoutna 
bardzo, ma ma sprzedaż zegar Ścienny i krzyżyk 
złoty na aksamitce. Rozmawia zcicha z sąsiadką, 
u łzy jej toczą się po zbolałej twarzy. 

Czegożby niema na tem targowisku? 

Stare, pordzewiałe Żelaziwa, resztki podartych i 
wyrzuconych chodników, wory brudne i cuchnące, 
połamane tekturowe pudełka, blaszane, stare na- 
czynia, trzewiki zniszczone i podarte, nędzne ubra- 
nia, tak liche, iż zdaje się, Że nie mają już Żadnej, 
najmniejszej wartości, jeszcze tutaj znajdują kap- 
ców i jeszcze mają swoją cenę. 

— Trzy korony pan da? — woła handlarz obrzy- 

dliwie brudny, pokazując robotnikowi marynarkę le- 
tnią, podartą, poplamioną, potem cuchnącą... 
— Spełznięte, łatane, brudne mnndurki gimnazyali- 
BOR. jeszcze są poszukiwane, nawet kołnierzyki i 
manszety, jak noe czarne, jak błoto brudae, leżą 
na środku drogi jaf. targi o nie się toczą... 

Książkę do modlenia sprzedaje bosy terminator. 
Dziewczynka, może 13-letnia, wznłosła starą” koleb- 
kę. Tam młoda, ładna kobieta, czeka, czyli nie ku- 
pi kto jej trzewików; zostanie bosa, ale mąż cho- 
ry, ratować go trzeba. 

Poza tem targowisklemi, pełnem smutku i bóln, 
jest nieco dalej dział inny, Na porozpinanych drą- 
gach wiszą szeregi chłopskich butów, ubrania robo- 
tnicze, czapki i kapelusze wiosenne, 

To z Dobczyc, z pod Gdowa, z poza Wieliczki 
przyjeżdżają nasi wioskowi rękodzielnicy i przemy- 
słowcy w targowe dni i rozpinają namioty i do- 
starczają ubiorów, zastosowanych do zwyczaju miej- 
Bcowego. 

Wyroby to liche, ani materyał nie ma wartości, 
ani robota nie jest trwała. Tyle dobrego, iż jako 
tako charakter swojski zachowują. Lecz obok tych 
krawców I szewców znowu grupują się namioty, 
osłonięte brudnemi łachmanami, w których żydzi 
stare rzeczy sprzedają z dobrym zarobkiem. 

Jaki świat sprzedających, taki też widok kapu- 
jących. Giełda nędzy i ubóstwa. Straszne targowi- 
sko! Niejedna rzecz, wyniesiona jest tntaj w chwili 
najczarniejszej rozpaczy; nieraz ci, co tutaj spie- 
szą, aby sprzedać ostatni łachman, gnani są gio- 
dem lub grożbą wyrzucenia ich z mieszkania. 

Sorzedana rzecz nie wróci się i ciężko potem 
na 'ować się trzeba, aby kupić znowu to, co 
nie. nie potrzebne. 

Cze.nuż ludzie zamożni w razie gwałtownej po- 
trzeby mogą w bankach zastawniczych znaleść po- 
moc i ratunek, a biedni nie mają nic innego, jak 
sprzedawanie swoich rzeczy, bo im nikt i nigdzie 
grosza nie pożyczy? 

Czy nie możnaby wyuają: jakiejś izby i w dni 
targowe odbierać od biednych chusty czy obrazy, 
talerze czy kolebki, pożyczając w zamian za to 
trochę grósza? A gdyby też stworzyć zastawniczą 
halę dia najuboższych i uratować ich od wyzbycia 
Bię wszystkiego? Na czas przednowku, bezrobocia, 
instytucya taka stałaby się prawdziwem dobro- 
dziejstwem, 

Czy widzieliście kiedy to targowisko nędzy? 
Idźcie w targowy dzień na tandetę: Kraków, ulica 
Szeroka. Smutna tragedya życia tam się nieraz 
rozgrywa. Jan Swierk. 


Kronika. 


Kraków, 21 marca. 


0 schronisko dla dzieci. Po ulicach Krakowa 
tałają się tłumy dzieci bezdomnych; połowa z nich 
cierpi głód i nędzę, wyciąga rękę, lub kradnie. 
Brat Albert i pani Żurowska zaledwie drobną czą- 
stkę tych dzieci są w sianie przytulić, reszta po- 
zostawiona samym sobie marnuje się. Otóż sekcya 
opieki nad bezdomnemi dziećmi, istniejąca przy 
Czytelni dla kobiet w Krakowie, postawiła sobie 
za zadanie zapobiegać wedle sił tej nędzy dzieci. 
Słażyć ku temu mają: Stała kontrola nad kobieta- 
mi, przyjmującemi dzieci „na mamki* — których 
to dzieci setki ginie u fabrykantek aniołków; bez- 
płatna pomoc w nauce dla dzieci szkolnych, schro- 
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niska dziense dla dzieci, które dziś matka, idąc do 
roboty, zostawiać mosi na ulicy lnb zomykać w 
mieszkania, gdzie o wypadek często śmiertelny nie 
trndno; schronisko stała dla dzieci z wszystkich 
dzielnie Polski. 

Sekcya zwraca się do publiczności z prośbą, aby 
dopomogła w przeprowadzeniu zamiarów i zechciała 
1) nie udzielać jałmażny dzieciom, bo 
to wpływa na rozwój niejako przemysłu Żebracze- 
go, 2) aby zachowywać chociaż część zwyczajowej 
piątkowej jałmużny dla sekcyi opieki nad bezdo- 
mnemi dziećmi, po które to pieniądze panie z 8e- 
kcyi zgłaszać się będą we środy i czwartki do pp. 
kupców i przemysłowców; osoby zaś prywatne pro- 
si się o zwracanie się do niżej podpisanych o skar- 
bonki, którebcy raz na miesiąc odsyłane były se- 
keyi. Zapisywać się do cekcyi może każdy u niżej 
podpisanych, Wkładka roczna członka wynosi 2 ko- 
rony, członka wspierającego 10 koron. 

A. Klemensiewiczowa ul. św. Anny 5, M. Siedlecka 
Szpitalna 7, Stanisława Mayzel Floryańska 49, 
J. Herzówna Wielopole 6, L. Fronczowa Flo- 
ryańska 7, L. Dropiowska Garbarska 5, E. 
Spalke Karmelicka 33, Kostanecka Krupnicza 
10, Kołakowska Krzywa 11, M. Wojnarowa 
Bracka 13, L. Grabska Siemiradzkiego 13, 
J. Zarembianka Karmelicka 41, M. Polzeniu- 
szuwa Szpitalna 7, M. Rutkowska Stachow- 
skiego 2. 

Z „Sokoła*. Zarząd „Sokoła* przypomina, ża 
dnia 22 bm., w niedzielę, o godz. 4 po południu 
odbędzie się walna zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa. Ze względu na ważność spraw pożądany 
byłby liczny udział członków. 

Z uniwersytetu. P. Aleksander Żmigród, kan- 
dydat adwokacki, rodem z Tarnowa, otrzymał dziś 
na tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw. 

„Podwawelanie* Koło art. nauk. Czytelni akad. 
urządza jutro o godzinie 3 w lokalu Czytelni (Ry- 
nek 22) posiedzenie, W programie produkcye ma- 
zyczne akad. J. Makowskiego, odczytanie utworów 
literackich akad. Stan, ' W. Szymnsika, satyry A 
Wilasza. Gościom wstęp wolny. 

W „Czytelni dla kobiet" na poniedziałkowem 
zebraniu mówić będzie p. K. Bujwidowa z dziedzi- 
ny kwestyi kobiecej, a p. Helena Witkowska z dzie- 
dziny pedagogii. Początek o 6 wieczór, Wstęp bez- 
płatny. 

Z mlejskiej kasy chorych. Walne zgromadze- 
nie delegatów robotników i reprezentantów praco- 
dawców miejskiej kasy dla chorych odbędzie się 
w niedzielę d. 5 kwietnia o godz. 3 po południu 
w sali obrad Rady miejskiej. 

Towarzystwo „Trzeźwość“ urządza jutro w 
niedzielę o godz. 3 po południa w salach reduto- 
wych (gmach starego teatru, wejście od alicy Ja- 
giellońskiej) zgromadzenie dla wszystkich, z nastę- 
pującym porządkiem dziennym: 1) Dr Kapczyk (le- 
karz chorób nerwowych): „Wpływ alkoholu na pra- 
cę umysłową i fizyczną*. 2) Dr Zofia Daszyńska- 
Golińska: „Dlaczego jesteśmy abstynentami?* 3) 
Organizacya abstynentów, — Wstęp bezpłatny. 

Tramwaj krakowski. Jutro w niedzielę 22 bm. 
otwarta zostanie po przerwie zimowej linia tram- 
waju elektrycznego do parku dra Jordana. 

Zamknięcie kursu krawieckiego. Dzisiaj o go- 
dzinia 12 w poładnie odbyło się uroczyste zamknię- 
cie krawieckiego kursu majsterskiego. Kars ten 
nraądzony w Krakowie staraniem ministerstwa han- 
dla, trwał cztary tygodnie, a lekcye odbywały się 
w jednej ze wal szkoły ludowej przy ulicy Rajskiej, 
W przeviąga tego czusn Wilgaown' k kursóv” nkwa- 
lfikowany nanczyciol p. Ferdynand Uiiuthsl prze- 
prowadził nankęą kroju opartą na wzorach rysun- 
kowyci. Frekwentanci kursów przestudyowali do- 
kładnie krój wszystkich części garderoby męskiej, 
zarówno do codziennego użytku, jak i ubrań spor- 
towych, urzędniczych, wojskowych, dla dachowień- 
stwa, dla dzieci i dla ułomnych. 

Dotychczas czeladnik lubenajster krawiecki, chcą- 
cy sam krajać materyał na ubrania, musiał albo 
wyjeżdżać na naakę krojn do Wiednia lub Drezna, 
do istniejących w tych miastach t. zw. akademij 
krawieckich, bądź też zatrudniać u siebie obeokra- 
jowców. Obecnie, po takim kursie majsterskim, każ- 
dy krawiec z najefektowniejszego Żurnalu sam s80- 
bie będzie mógł krajać ubrania. 

Na zakończenie kursu przybyli: inspektor prze- 
mysłowy Kremer, instruktor cechowy dr Schónett 
i radca magistrata naczelnik wydziała szkolnego 
p. Buczkowski. Do frekwentantów na temat korzy- 
ści odniesionych z kursów przemówił dr Sendneut, 
poczem jeden z uczniów odpowiadał, wyrażając po- 
dziękowanie tym wszystkim, co się do zaprowadze- 
nia karsów w Krakowie przyczynili, Świadectw z 
odbycia kursów na razie nie wręczano, gdyż mu- 
siano dopiero zamówić odpowiednie polskie blan- 
kiety. 

Z, kursów korzystali następujący frekwantanci: 
Majstrowie: Józef Brnzda, Józef Chalawa, Józef 
Dorazil, Stanisław Dadzik, Antoni Dworniczek, Zy- 
gmnunt Hilla, Jan Matuszewski, Adam Moeysenhźl- 
ter, Franciszek Pękała, Wojciech Węgrzyn, Jan 
Wiciński, Jan Zwierz, oraz czeladnicy: Bartłomiej 
Bielski, Piotr Górka, Leon Goldblum, Ludwik Ko- 
sek, Franciszek Machowski, Jakób Pawlikowski, 
Franciszek Piecuch, Stanisław Rapaczyński, Jan 
Sendor, Tomasz Wiktor, Jan Włoch, Michał Woj- 
ciechowski, Andrzej Zaczyński. 

Zamierzonej na zakończen.e kursu Wystawy ro- 
bót praktycznych uczestników kursu nie można 
było urządzić z braku subweneyi iub jakiekolwiek 
zasiłku na urządzenie tejża. W końcu zaznaczyć 
należy, że kierownik kursów p. Giinthel, mimo sła- 
bego władania polskim językiem, dostecznie był ro- 
zumiany przez słuchaczów, którzy z wykładów p. 
Giintisla prawdziwą korzyść odnieśli. 

Rozwiązanie kahału. Z Rrzeszowa donoszą 
do „Słowa Polskiego*: 

Nadużycia w kabaie rzeszowskim spowodowały 
namiestnictwo do rozwiązania tej korporacyi, na 
której czele po zrezygnowantu przed kilku miesią- 
cami przełożonego ‘stali dotychczas dr Fechtdegen, 
dr Hochfeld i dr Wachtel. 

O znanych zajściach w gimnazyum ruskiem 
w Kołomyi donoszą ze Lwowa: 

Od dłuższego czasu tocząca się sprawa awantur 
studenckich w gimnazyum ruskiem w Kołomyi, za- 
kończyła się temi dniami — na jak długo, niewia- 
domo. Studenci klasy IV, zaliczający się do wy- 
znawców ukraińskiego radykalizma, ciężko pobili 
kolegę swego, a wychowanka miejscowej bursy mo- 
skalofilskiej, Nikoluka, albowiem podejrzywali, że 
on zdradza ich patryotyczną robotę radykalną. Dy- 
rekcya zukładu wdrożyła dochodzenie i ukarała pię- 
cia studentów za pobicie Nikcluka karcerem i złą 
notą z obyczajów. Kary tej nie zatwierdziła jadnak 


parkowe 
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rarnitu 


ów filia, 


NOWA REFORMA. 


Rada szkolna krajowa. Poleciła natomiast rozwią- 
zać klasę IV i zarządziła nowe wpisy dla wszyst- 
kich uczniów. Dla przeprowadzenia tych wpisów 
Rada szkolna delegowała ze Lwowa komisyę, zło- 
Żoną z inspektora szkolnego p. Lewickiego i ks. 
prałata dra Lenkiewicza. Komlsya przyjęła nanowo 
wszystkich uczniów z wyjątkiem pięciu, któ- 
rym odmówiono przyjęcia, i dwóch, których przyję- 
cie uczyniono zawisłem od decyzyi krajowej Rady 
szkolnej. 

Co do pobitego Nikoluka, to ten tymczasem zo- 
stał przez dyrekcyę zakładu wydalonym z gimna- 
zyum, a to już nie za zatarg polityczny, ale za 
niemoralne prowadzenie się. 

Rusini między sobą. Do dzisiejszego 
czanina* donoszą z Kałusza: 

„Dnia 15 b. m. miało odbyć się w Tażyłowie 
zgronadzenie członków czytelni imienia M. Kacz- 
kowskiego (moskalofilskiej). Nie podobało sią to 
radykałom kałuskim, więc z p. Korytowskim na 
czele wyjechali gromadnie do Tużyłowa. Ze strony 
wydziału kałuskiej filii Towarzystwa imienia Kacz- 
kowskiego przybyli: ks. Kozak i p. Kusznir. — 
Po otwarcin zebrania pp. Korytowski i dr Ba- 
czyński poczęli ostro atakować partyę russko-naro- 
dową (moskalofilską), Wyróżnił się zwłaszcza dr 
Baczyński swemi zarzutami. Włościanie przez długi 
czas słuchali cierpliwie. Gdy jednak radykali za- 
częli chwalić się tem, że oni to wydarli bank z rąk 
partyi rusko narodowej i kiedy zaatakowali naszych 
działaczy — chłopi podnieśli krzyk oburzenia i za- 
żądali, aby mówcy zamilkli. Na to dwaj urzędnicy 
banku, Bagyez i student Byczyński, poczęli śpiewać 
„Ne pora“. 

„Tego było jaż za wiele. Podniosły się w górę 
ręce i kije, a silne, cliłopskie kułaki spadły na de- 
likatne karki radykałów. Ci ostatni zerwali się do 
ucieczki, ale chłopi z kijami, nie szezędzące 
razów odprowadzili ich aż do granicy Tużyłowa. 

„W sali pozostało tylko dwóch radykałów: Ko- 
rytowski i Baczyński, którzy nie zdążyli już 
umknąć. Korytowski błagał ze łzami w œ 
czach i szukał opieki u wójta. Dr Baczyński scho- 
wał się za stół i wołał rozpaczliwie: „Bijcie mnie!* 
Chłopi zażądali, aby Korytowski i Baczyński opu- 
ścili ich wraz ze swymi radykalaymi towarzyszami 
i ażeby więcej nie pokazywali się w Tużyłowie, 
w przeciwnym bowiem wypadku będą musieli roz- 
mówić się z nimi inaczej, Najwięcej „poszko do- 
wany mi“ są Baczyński i Barysz i zdaje się , iż 
opuści ich ochota nastawiać swe radykalne karki 
na twarde pięści chłopskie*, 

Niema co mówić: ładna wymiana opinii obywa- 
telskiej! 


„Hały- 


Zmarli. 

-Narcyz Sikorski, weterynarz, zmarł w Tarnowie 
w 49 roku Życia. Zmarły brał żywy udział w ży- 
ciu publicznem i wraz ze szwagrem swoim, p. Sta- 
nisławem Potoczkiem, założył „Związek chłopski", 
w którym przez 7 lat wytrwale pracował. 

Ks. Teodor Telakowski, proboszcz gr.-kat. w Ba- 
ezaczu, b. proboszcz na Podłasin, skąd przed kil- 
kudziesięcia laty, pie chcąc przejść na prawosła- 
wie, przesiedlił się do naszego kraju, zmarł d. 17 
b. m., przeżywszy lat 63. 


Że świata. 


Niezwykły proces. Pod takim tytałem zamie- 
szcza „Nowoje Wremla* artykuł, który ze wzglę- 
Tapa piWUSIOWA<Y nila Szthogjiy LatajmiraB 


„W tym czasia — pisza daiennik rosyjski — |t. j. Elina, nodrobił tę tyarę. 


Nuuoszły z Wiednia oryginalne wiadomości. Sąd 
krakowski zasądził „rząd rosyjski* na zapłacenie 
adwokatowi Guńkiewiczowi 1482 koron za to, że 
ten prowadził pewną sprawę rządową. Bardzo wie- 
lu z tego powodu zadaje sobie pyianie: jakiem pra- 
wem sąd krakowski mógł wydać podobny wyrok ? 
I rzeczywiście, tataj (w Petersburgu) nie mogą te- 
go zrozumieć nawet prawnicy. Gdyby bowiem w 
Krakowie lub w Galicyi posiadał rząd rosyjski jaką 
nieruchomość, to możnaby zrozumieć, że sąd kra- 
kowski mógł wezwać z prawnych powodów rząd 
rosyjski do odpowiedzialności, jako osobę moralną, 
Lecz podobny wypadek nie zachodzi, Dr Guńkie- 
wicz z osobistych widoków wniósł skargę do sądu 
w Krakowie o zapłacenie mu honorarynm przez 
rząd, który pozwania nie przyjął. 

Lecz tego wszystkiego nie dosyć. Sąd krakowski, 
składający się ze samych polskich mędrców, zasą- 
dził rząd rosyjski na zapłacenie żądanej sumy. Ko- 
pia wyroku doręczona została prokuratoryi war- 
szawskiej. Pomysłowy adwokat natychmiast znalazł 
sposób egzekncyi: położył areszt na dochody kon- 
sulatu rosyjskiego we Lwowie. Oprócz tego podo- 
bny areszt nałożył na nieruchomości poselstwa ro- 
syjskiego w Wiedniu. Konsulat wprawdzie podlega 
prawom międzynarodowym, lecz : poselstwo wyjęte 
jest z pod praw miejscowych. Słychać atoli, że ad- 
wokat ów kwesiye te inaczej wytłomaczył. Ponie- 
waż nieruchomość poselstwa rosyjskiego: wpisana 
jest do ksiąg hipotecznych miasia „Wiednia,. więc 
winna podlegać prawom krajowym ogólnym, a więe 
i sekwestrowi. 

Podług mego zdania — pisze autor artykułu 
„Nowoje Wremia* — wyrok sądu krakowskiego 
jest nieprawnym , jeżeli tylko tam, t. j. w Starej 
Polsce, niema jakiego specyalnego , oryginalnego 
prawa. Wszak winowajca, rząd rosyjski, znajduje 
się w Petersburgu, dokąd winna być skierowaną 
skarga, nie zaś do sądu patryarchalnego 
w Krakowie. W wypadku , o który chodzi, adwo- 
kat był pełnomocnikiem kasy Królestwa Polskiego 
i w takim razie nie do Krakowa, leca do War- 
szawy winny być skierowane wszelkie pretenzye. 
To miałoby podstawę prawną i zwyczajową. Tym- 
czasem skarżyć Rosyę w Krakowie jest cudactwem! 
Tym sposobem jest bardzo łatwo gospodarować cu- 
dzą własnością, szczególniej rządu rosyjskiego, nie 
lubianego nietylka „przez sądy polskie, lecz i 
przez niemieckie. Kilka lat temu, w celu ułatwień 
Rosya , Austrya i Prusy zawarły umowę «między 
sobą, ażeby sądowe wyroki i pozwy doręczane były 
przez sądy lub przez policyę, I oto, jak korzysta 
z udogodnienia jedno z tych państw! Lecz oprócz 
nieprawnego postępowania, jest w tem wszystkiem 
rzecz uwagi godna ze względu na Rosyan. Pro: 
ces, o którym mowa, ;powstał z tego powodu, że 
władze nasze , jak i osoby prywatne, udające się 
do polskich lub niemieckich lekarzy i prawników, 
zapominają wpierw umówić się o honeraryum, 
I stąd powstała ta sensacyjna sprawa! Szczególniej 
w Starej Polsce (mowa o Galicyi — przyp. Red.) 
istnieją prawa inne i zwyczaje. Praktycznie będzie 
pamiętać o tem teraz — na wiosnę.* 

Podpisał ta wywody p. W. Pacykowicz. 


NA SEZON WIOSENNY I LETNI A : 
poleca jak najgoręcej dwa jedyne w Galicyi magazyny gotowych ubrań wyrobionych w kraju! Całe garnitury mag 
od T złr., ulstry od 16 złr., zarzutki „od 14 złr., bluzki stud. od š 


Q ar nata 


Z Zurychu piszą nam: Towarzystwo akademi- 
ckie „Ogniwo“ w Zurychu (Uniwersitaetstrasse 1l 
p.) udziela chętnie wszelkich informacyj nowo przy- 
bywającym na studya Polakom i Polkom, 

Pięćdzieslęciciecie poselskie. Prezydent wło- 
skiej Izby deputowanych, . Biancheri, święcił d. 19 
bm. uroczystość swojej 50-letniej działalności po- 
selskiej. Izba deputowanych mrządziła swojemu pre- 
zydentowi owacyę, a ns Monte Citorio odbyła wię 
uczta na jego cześć. 

Ks. Ludwika. Znany manifest króla saskiego w 
sprawie ks. Ludwiki, manifest, który chyba nie 
przystoi mężczyżnie, mającemu pretensye, ażeby go 
uważano za dżentlemena, wywarł na ks, Ludwikę 
bardzo przykre wrażenie. Niektóre dzienniki donio- 
sły nawet, Że ks. Ludwika nosiła się z myślą o 
samobójstwie. Wiadomości tej zaprzeczono z kom» 
petentnej strony, mimoto osoby, otaczające ks. Lu- 
dwikę, czuwają pilnie nad nią, ażeby nie popełnita 
jakiego nierozmyślnego kroku. Księżna przeczytaw- 
szy niefortunny ów manifest, w którym król saski 
nazwał swoją synowę „dawno upadłą kobietą“, mia- 
ła zawołać: „W ten sposób podziękowano mi za 
moje milczenie“. Księżna chee wystąpić z rawela- 
cyami, wyjaśniającemi, co ją spowodowało do ucie- 
czki, ale rodzice i adwokaci jej nie chcą dopuścić 
do tego. Z Berlina donoszą, że w Dreżnie wyższa 
koła towarzyskie potajemnie drogą składek zbiera- 
ją fundusze dla ks. Ludwiki, 

Samobójstwo w teatrze. Z Paryża donoszą: 
Podczas wezorajszego przedstawienia dramatu p. t. 
„Werther“, w chwili, gdy Sara Bernhard, jako 
Werther strzela do siebie w celu samobójczym, 
ktoś wystrzelił w teatrze, wołając: „I ja chcę u- 
mierać!* Powstała panika, Okazało się, że samo- 
bójstwo usiłowała popełnić literatka Martini, która 
już poprzednio zażyła była laudanum. Powodem roz» 
paczliwego kroku była nędza. 

Fałszerstwa w Muzeum Luwru. Sprawa fal 
szywych przedmiotów sztuki, znajdujących się w 
Mazeum Luwru, poruszyła cały Paryż. Policya prze- 
prowadziła przedwczoraj rewizye w 17 domach, 
przyczem podobno odkryła jak najlepiej urządzone 
fabryki starych prze Imiotów sztuki. Przy tej spo- 
sobności odkryła także fabrykę mumij egipskich, 
które specyaliści preparowali z trupów, otrzymywa- 
nych drogą nielegalną z rozmaitych szpitali pary- 
skich. W dzielnicy malarzy przy bulwarze Clichy 
policya przeprowadziła „rewiayę u antykwarza Vin- 
centa, który miał się przyznać do sprzedania fal 
szywego obrazu Henryka Pillea. Vincent twierdził 
dalej, że od malarza Peyron na Montmartre nabył 
pewną liczbę obrazów, pomiędzy któremi znajdował 
się rysunek z podpisem „Henri Pille“. Rysunek 
ten sprzedał Vincent antykwarzowi Ragaeueau, u 
którego również odbyła się rewizya pollcyjna. O 
świadczył on, że miał kilka rysunków Pillea, pomiędzy 
niemi także autentyczne, i że jə sprzedał niejakie- 
mu Angierowi. Gdy Augier zażądał dalszych ry- 
nurków Pillea, Ragueneau „aczął za niemi czynić 
pilne poszukiwania. Pewna osoba, której wymienić 
nie chciał, miała mu dostarczyć dwóch rysunków, 
wykonanych rzekomo przez Pillea. Nazajutrz po 
oglądnięciu tych rysunków przez Augiera, przybył 
do antykwarza Ragueneau komisarz policyi Martin, 
który eświadczył, że skutkiem skargi Angiera musi 
przeprowadzić rewizyę w antykwarni. Wszystkie 
rysunki Pillea, znalezione w antykwarni Ragueneau, 
uznano za fałszywe. 

-Co do „tyary Sajtafernesa*, 

Luwrze, oświadczył dyrektor Luwru, Kämpfen, że 
uiaprewdsin v josh <wiierdzenie Kllny, jakoby on. 
Tymczasem Elina w 
liście do reuakcyi dziennika „Matin“ upiera się 
przy swojem twierdzeniu. Elina, który jest rzeżbia- 
rzem, oświadcza dalej, że działał w dobrej wierza, 
gdy na zamówienie dostarczył gipsowego mołela 
tyary; dopiero kiedy się dowiedział, że wedle jago 
modelu odlano i wycyzelowano ową tyarę, twier- 
dząc przytem, że ją znaleziono w paładuiowaj Ro- 
syi, poznał, że padł ofiarą fałszerza. Eliną ma dsi- 
siaj przesłuchać sędzia śledczy. 

Dzienniki niemieckie donoszą, że przed laty oko- 
ło 10 przybył właściciel owej tyary do Wiednia 
i starał się przy pomocy niejakiego Szymańskiego 
sprzedać ją najpierw do muzeów cesarskich, a na- 
stępnie Rotszyldowi. W Wiednia miano jednak 
wątpliwości co do prawdziwości tego zabytku. — 
Z Wiednia pojechał ów Szymański z właścicielem 
tyary do Paryża, „gdzie ją kupiono do Luwru za 
500.000 franków. Szymański otrzyma? za pośredni- 
ctwo 50.000 franków. 

Dla informacyi czytelników dodajemy, że u Ba- 
bilończyków i Assyryjczyków tyara w kształcie 
ściętego stożka. była oznaką godności królewskiej. 

Sprawiedliwość turecka. Bardzo ciekawy spo- 
sób zarobkowania posiadają Tarcy. Oto wielu bie- 
dniejszych Turków trudni się fachowo świadcze- 
niem fałszywem w sądach. Powstał ten fach z dwóch 
przyczyu. Przedewszystkiem utworzyli go sędziowie 
tureccy, którzy nie pobierają żadnej płacy rządo- 
wej i dzielą się z fałszywymi świadkami otrzymy- 
wanemi przez nich honoraryami, dalej — ogarnię- 
cie przez industryę europejską wszystkich gałęzi 
handlu zmusiło Turków do szukania zarobku na 
innych drogach. Przy każdym więc sądzie istnieje 
pewna ilość fałszywych świadków, którzy za cenę 
od jednego do dwóch „medłdże* (4 do 8 franków) 
świadczą w sądzie, co tylko im klient rozkaże. Po- 
nieważ muzułmanie są zaprzysięgani na „słowo“, 
a więc wszystkie spory sądowe pomiędzy chrze- 
ścijanami a muzułmanami zapomocą najętych świad- 
ków wypadają na korzyść Turków. Wygodny te 
sposóh i niosący dobre dla sędziów zyski! 

Kury I cykliści. Przepysznie zredagowane o“ 
głoszenie czytać można w Bicken, małem miaste- 
czku nmiemieckiem, — W mieście tem jest cmen- 
tarz, który leży pomiędzy dwoma gościńcami, Mo- 
żna sobie znakomicie skrócić drogę przechodzące 
przez ten cmentarz. Przejsżdżający cykliści korzy- 
stali z otwartych na oba gościńce bram i prze- 
jeżdżali pomiędzy grobami bez Żadnej ceremonii. 
Taksamo postępowały i miejscowe kury, które przy- 
chodziły eałemi gromadami i dziobały ziarna kwia- 
tów rosnących na grobach. Rada miasta słusznie 
oburzona profanacyą grobów, powzięła zamiar za- 
pobieżenia temu nadal. I oto przy obu , bramach 
cmentarza pojawiły się afisze następującej treści. 

„Przejeżdżający ceykliści I eyklistki, oraz miejsco- 
wy drób są proszeni, aby tędy nie chodzić“. 

Bez komentarzy! 

Pożar przędzaini. W Bernie morawskiem dzi- 
siejszej nocy zgorzała przędzalnia wełny Figiera, 
Szkoda wynosi 400.000 koron. 

Nowy sposób. 
| Żona (po scenie małżeńskiej): 
| — A więc zgoda mężusiu, zgniewałam cię nie- 


znajdującej się w 


jovvch.i angiel s 


złr., spodnie od 3 złr. 50 cnt. Nar: zamówą 


Błasznie, żeby ci jednak dać sposobność odpłacić 
dobrem za ałe, proszę kup mi już tę brylantową 
broszkę, 


Mianowania. Minister handla zamianował głównego 
kasyera poczty we Lwowie, Marcina Drynowskiego, star- 
szym zarządcą poczty we Lwowie. 


„Składki Na gimnazyum polskie w Cieszynie 7: 
p. Adela Małuja 50 K. Uczennice I i II klasy szko 
wydz. żeńskiej w Bochni 4 K, jako resztę ze składki 
ra wieniec na trumnę ś.p. Helenki Matwijówny; Adolf 
Buczkowski 10 K zamiast wieńca na trumnę 4. p. dra 
St. Koya. Razem dotąd 2291 K 52 h i 10 fən. 

Na szkołę polską w Ostrawie Morawskiej złożył p. 
Michał Pachoński z Trzebini 10 K 60 h, zebrane na 
imieinnach p. Szewozyka. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza. 


Niedziela od 5 do 6 po poładniu Adam Siedlecki „© 
Dostojewskim*; od 7 do 8 wieczór dr Kazimierz Nitsch 

„Polska na zachodzie*. 

Poniedziałok od 7!/, do 81/, wieczór Adam Siedlecki 
„O Dostojewskim*. 

Czwartek od 7'/, do 8*/, dr Daszyńska-Golińska: „O 
stowarzyszeniach zawodowych w przemyśle i rolnictwie“. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


W niedzielę po południu: „Wicek i Wacek“; 
czorem: „Dramat Ksaliny* (występ Kamińskiego). 

W poniedziałek: Koncert Hubermanna, 

We wtorek: „Czerwona toga“ (występ Kamińskiego). 

We środę: „Wyzwolenie*. 

We czwartek: „Dramat Kaliny* 
skiego). 


wie- 


(występ Kamiń- 


Repertoar Teatru przy ul. Krowoderskiej. 


W niedzielę 22 b, m, po południa: „Królowa przed- ' 
mieścia*, Wieczorem: „Rinaldo-Rinaldini*. 


Z kalendarza W niedzielę 22 marca: Katarzyny; w 
poniedziałek 23 marca: Wiktoryana i Poiagil mm.; we 
wtorek 24 marca: Dyonizego i Szymona z Tr. 

Wschód słońca 21 marca o godzinie 5 minut 45; 
zachód o godzinia 5 minat 48, dłagość dnia godzin 12 
minat 8. 

Z krakowskiego oebserwatoryum. Dnia 20-go mar 
pochmurnie; termometr doszedł od + 03 do + 112C. 

Barometr szedł w górę. 

Dnia 22 marca o godzinie 7 stan barometru 7538" 
mm., termometru + 1'0 C. 

Wiatr zaċhodni. 


Gabryelski (Krzysstotery, Kraków) sprze- 

daje fortepinny najznakomitszej w Austry 

fabryki Petrof z mechaniką angielszs 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Z sali sądowej. 
Jasło, 18 marea. 


(Tajemnicze morderstwo). 
W. marcu 1898 r. zamordowano w Dukli 20- e- 


a 


tniego Wigdora Gellera, syna tamtejszych propina 
torów. Uduszono go, a następnie utopiono w st 
dni. Trupa znaleziono w studni dopiero w dw 
miesiące po czynie, a familia denata skierów, 
podejrzenie na rodziną Lichtigów, mających w 
pośredniem sąsiedztwie konkurencyjny lokal, 
prowadzone zaś dochodzenia wykazały od lat 
jącą między tami rodzinami nienawiść, oraz na; 
madziły tyle poszlak, że cała rodzina Licht 
stawioną została przed sądem przysięgłych 
śle. Po kilkunastodniowej rozprawie skaz 
stali: Izak Lichtig (oiciec) za zabójstwo na Í 
Jakób Lichtig (syn) za współwinę f | zabój 
osztzerstwo na 5 lat, -Obg 
wa (córka) za w Teamu na Y 
wa (matka) sa oszustwo na 6 miesięcy, Ka 
Kondak (służąca) za oszczerstwo na 3 
ciężkiego więzienia. Wyrok ten zyskał mo 
wną, a skazani karę odsiadywać rozpoczęli. 

Po upływie 4 lat sprawa już osądzona i w 
nii publicznej zapomniana, odżyła na nowo. Do 
kuratoryi państwa w Jaśle wpłynęło tami dal 
obszerne doniesienie Żandarmeryi, naprowadzająca 
liczne i poważne poszlaki, że sprawcami morder 
stwa, na osobie Wigdora Geliera dokonanego, 4 
są} Lichtigowie, ale zupełnie kto inny, którego 
nazwisku wymienia. 

Chana i Basia Lichtigowe, które już odsledzia 
karę, rozpoczęły starania o wznowienie procesu, 
sędzia śledczy, dr Nowotny, zajął wię sprawą i 
najbliższym czasie wyjedzie do Dukli, celem 
prowadzenia dochodzeń na miejscu, od któ 
leżeć będzie dopuszczenie wznowionia spra 


Celem uregulowania nak 
prosimy o 
wozesne nadesłanie prenu 


Wynosi ona kwartalnie: 


W Krakowie 6 koron. 
W Anastro-Węgrzech 8 koron. 


Bliższe szczegóły w nagłówka dziennika, 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 

— Ostatnia powiesć Zoll. Z Paryża don 
Że ostatnia powieść Zoli p. t. „Prawda* nie 
warła wielkiego wrażenia, a to nietylko skntki 
tego, Że jest niejako anschronizmem wobec now 
prądów literackich i nowego sposobu tworzenia, | 
także a powodu błędów, która tkwią w niej sara 
Przedewszystkiem „Prawda* ,zanadto jest tend 
cyjną i zanadto się wiąża z bieżącą polityką. Pi 
wieść ta, gdy wychodziła w odcinku dziennika „Au. 
rore“, nie budziła wielkiego zajęcia pośród inteli- 
gentnych kół, a teraz, gdy pojawiła się w osobnej 
odbitce o 750 stronicach, rozchodzi się nie tak jak 
dawne powieści tego autora, Owa „Prawda*, któ 
miała być trzecią a «rzędu „ewangelią* po 
condite“; „Travail“ nie jest wcale dziełem, 
mującem szersze horyzoty, ale prawie czemó 
dzajn powieści „A clef“. 

Owego „klucza* do „Prawdy* domyślają 
wszyscy, do czego zresztą nie potrzeba wielkiego 
dowcipu. Ów nauczyciel świecki Simon, którego o- 
skarżono o zbrodnię przeciwko moralności, to ma 
być... Dreytas. Klasztorny braciszek Gorgias, wła 
ściwy sprawca zbrodni, to... Esterhazy, dsiej Je- 
zuita Crabot ro Boisdeffre, ojciec Philibin to Hen. 
ry — itd, Bohaterem powieści, drugim nauczzcła- 
lem, który występuje w obronie niewinnego, jest 
Marek Froment, mający być częściowem odbiciem 
Zoli. 

Mniejsza o to. Nie chodzi wcale o to, czy śr 
ra do napisania „Prawdy* skłoniła spraws 
fosa, czy nie, stwierdzić niestety trzeba 


rieżo, sprowadzonych 


Nr 67. 
wieść ta nie przewyższa w niczem przeciętnej miary 
literackiej. Zola chciał stworzyć dzieło ogólnego 
znaczenia, a tymczasem z pod pióra jego wyszedł 
utwór nieledwie okolicznościowy. 

— „Tygodnik ilustrowany” przynosi w Nrze 12 
szereg zajmujących artykałów i ilustracyj. Z po- 
wodu święta Zwiastowania wita uas na wstępnej 

gs karcie reprodukcya ładnego obrazu Maxencea `, Zwia- 
stowanie*. Dalej znajdujsmy portret jubilata ar:y- 
biskupa warszawskiego, Popiela, oraz Życiorys jego, 
krytykę głośnej powieści Berenta „Próchno* pióra 
Ign. Matnszewskfego oraz dalsze ciągi powieści 
Reymonta „Chłopi“ oraz Żeromskiego „Popioły“, 
wreszcie obfita i aktualna kronika powszechna ilu- 
strowana dopełniają treści zajmująco i ruchliwie 
prowadzonego „Tygodnika“. 


Dział ekonomiczny. 


Bierny bilans austryacki. Pojawił się wykaz 
vksportu i importu Austro-Węgier w miesiąca lu- 
tym, z którego wynika, że bilans handlowy m»nar- 

i chii nadzwyczajnie się pogorszył i to w chwili, kiedy 
rząd nosi się z myślą podjęcia wypłat w gotówce 
Okazuje się, że bilans za miesiąc laty jest na 3:8 
miliona koron bierny, kiedy w r. z. w tym samy m 
czasie był na 26 mil. czynny. Za miesiące styczeń 
i łuty razem bilans jest bierny na 97 mil., pod- 
czas gdy w r. z. był czynny na 36, różnica więc 
wynosi na niekorzyść 133 miliona koron. Najwię- 
kszy ubytek jest w eksporcie cukra. 


Z targów zbożowych. Krwków, 2l go marca 1903 
roku Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
15:50 do 16 40. Pszenica węgierska od —— do — —. 
Zyto krajowe od 13:50 do 1460. Zyto węgierskie od 
do —'—, Jęczmień od 1350 do 132). Owies z opła- 
tą akoyzową od 13:60 do 14 10. Groch vd 18— do 24— 
Tatarka od 13— do 17—. Proso od lł'— do 18:—. 
Fasola od 19— do 26—. Jagły od 19 — do 22 —. Sia- 
LO cd 500 do 600. Słoma od 360 do 400. Koniczyna 
od 6 “0 do 640 Ziemniaki za hektolitr od 400 do 440. 
Jaja za kopę od 240 do 3:00. Masła za | kig. od %00 
do 2'40. Masła za yarniec od 7'50 do 8'50. Spirytus na 
950, Tralesa za hektolitr od —— do 178—. Okowita 
na 759/, Tralesa za hektolitr od —— da !38—, Ka- 
kurudza za 100 kig. od -'— do 1430. Wyka za 100 
klg. od 1250 do 130. Koniczyna nasienna cozer- 
wuna za 100 klg. od 100 — do 170'—. Koniczyna na- 
sienna biała za 100 kig. od —— do ——. Tymotka 
za 100 kig. od — do ——. 

Na targ w Podgórzu doprowadzono dnia 20 
marca 1903 r. bydła rogatego sztuk 433, cieląt 
uztuk 238, nierogacizny sztuk 56. 

Płacono za 100 klgr. bydła opasowego lepszej ja- 
kości od 60 kor. do 66 kor., średniej jakości od 
56 kor. do 59 kor., cieląt od 60 kor. do 62 kor. 
trzody od 78 kor. do 86 kor. 


Ostatnie wiadomości. 

— Na wczorajszem posiedzenia 
| [zby poselskiej ukończono pierwsze czy- 
tanie przedłożeń ugodowych. Projekty nstaw 
cłowych odesłano do komisyi cłowej, resztę 
przedłożeń do komisyi ugodowej. 

Na posiedzenin wczorajszem wygłosił także 

dłuższą mowę poseł Głąbiński, który moty- 
wował, dla czego Koło polskie, pomimo całego 
rytycyzmu wobec przedłożeń ugodowych, o- 
wiadcza się za ich przyjęciem. Koło polskie 
stoi tutaj na stanowisku ogólnych interesów 
monarchii i nie zejdzie z niego, dopóki rząd 
usi. Mowca domagał się, o- 
posiniaiww, taxże upanstwo- 
ienia kolei północnej. 
Po nim przemawiał poseł Wassilko, który 
lewał, że Koło polskie po Kolischerze, któ- 
ry otwarcie i uczciwie wypowiedział swoje zda- 
nie, wyznaczyło na drugiego mowcę „tak gło- 
śnego agenta prowokacyjnego*. (Poseł Głąbiń- 
ski protestuje). Naród ruski nie da się je- 
dnak p. Głąbińskiemu wyprowadzić z równo- 
wagi 

Przemawiali jeszcze: Peschka; Fressl, Schrott 
i Kaiser. 

Pod koniec posiedzenia wniósł Tollinger do 
ministra obrony krajowej ostrą interpelacyę 
w sprawie rozporządzenia ministra wojny, Za- 
kazującego oficerom w stanie nieczynnym na- 
leżeć do ligi antipojedynkowej. 

Następne posiedzenie odbędzie się dopiero we 
artek. 

„Reichsraths Correspondenz“ donosi, że na 
tniem posiedzeniu komisyi kolejowej przy- 
także rezolucyę posła Stwiertni z wezwa- 
m do rządu, aby na kolejach prywatnych, 
e mają być objęte przez państwo, wyko- 
ano ścisłą kontrołę co do budowli i utrzy- 
ia kolei, jakoteż co do koniecznych dla tych 
9i inwestycyj. 

— Wiec Stojałowczyków. Nieliczny 
èc — jak donoszą do „Słowa Polskiego“ — 
zwołał onegdaj ks. Stojałowski do sali „Soko- 
ła* w Rzeszowie. Na wiec jawiło się około 
sto osób. Wiec zagaił ks. Stojałowski, na któ- 
rym obecni byli dwaj posłowie ludowi Fijak 
i Szajer. Ostatni przybył w towarzystwie 
kilkn swoich podochoconych adherentów. 
Wiec, którego przebieg był dość anemiczny, 
byłby sę zakończył spokojnie, gdyby przema- 
wiający socyalista Burda nie był nazwał p. 
Szajera „opojem*. Mimo energicznych wzy- 
wań przewodniczącego, Burda nieparlamentar- 
nego wyrażenia nietylko nie cofnął, lecz sta- 
rał się je uzasadnić. Na to wszczęło kilku 
Szajerowców krzyk, hałas, wskutek czego prze- 
wodniczący rozwiązał zgromadzenie. 


Towarzystwo urzędników prywatnych. 


Jedna z najpoważniejszych i najsympatyczniej- 
h lustytucyj przezorności w Galicyi, Towarzy- 
8 oficyalistów prywatuych , którego agendy od 
lat Bzeregn objęły kraj cały, a wzrastający z roku 
na rok zastęp członków świadczy o siinie ugrunto- 
wanem zaufaniu ogółu i znakomitej gospodarce za- 
rząda odbyło wczoraj we Lwowie w sali rataszo- 
wej doroczne ogólne zgromadzenie pod przewodni- 
ctwem prezesa hr. Zdzisława Tarnowskiego. Przy- 
było ogółem 37 delegatów z całego kraja. 

Ubrady zagaił prezes przemówieniem , w którem 
Buwierdził jak najpomyślniejszy wzrost i rozwój To- 
warzystwa, wzmagające się dziś z roku na rok 
zaufanie członków i zapewniał, że idąc torem swo- 
poprzedników, a w szczególnóści niezapomnia- 
o á. p. hr. Stefana Zamoyskiego uważać będzie 
j święty obowiązek ałużyć wedle najlepszej 


cyalny skład 
iskiej fabryki 
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wiedzy i woli sprawie urzędników prywatnych, 
z którymi styka się od lat dziecięcych i którzy 
stanowią niejako szeroką jego rodzinę. Przechodząe 
do szezegółów programu, zaznaczył hr. Tarnowski, 
że dążyć będzie przedewszystkiem do oparcia roz- 
woja Towarzystwa na pewnych i trwałych podstą- 
wach utrzymania wzorowego porządka w admini- 
stracyi, rachunkowości i kasie, wreszcie, że pragnie 
rzeczy najważniejszej , t. j. wejścia jak najrychlej 
w Życie ustawy o przymnsowem ubezpieczeniu u 
rzędników prywatnych. Podniósł dalej przewodni- 
czący z uznaniem zasłagi ustępującego obecnie na 
własne Żądanie w stan spoczynkn , dłagoletniego 
dyrektora Towarzystwa, p. Makarewicza , zwrócił 
się doń z wyrazami podzięki i aznania i wyraził 
nadzieję, że i nadal nie przestanie on słażyć To- 
warzystwu Światłą radą i pomocą, przyczem Życzy 
mu zdrowia w jaknajdłaższe lata. 

Na wezwanie prezesa uczczono przez powstanie 
pamięć zmarłych członków Tuwarzystwa: Ludwika 
Mińskiego, Eageninsza Ajłukiswicza i Antoniego 
Mikszewicza. 

Przyjęte przez delegatów bez dyskusyi 
sprawozdanie wydziała centralnego wykazuje 
wszystkich działach bardzo pomyślny rozwój. 

Majątek Towarzystwa wzrósł do sumy 1,574.171 
koron. Członków liczyło Towarzystwo 2.069 z 9.298 
ndziałami, opłacająsych , tytułem wkładki rocznej 
do funduszów dyspozycyjnego i rezerwowowego, 
148 768 koron. 

Wypłacono w cłąga abiegłego roku na zapomogi 
stałe i datki 148360 koron. — W ciąga 35 lat 
istnienia wypłaciło Towarzystwo tylko na zapomogi 
stałe niezdolnym do pracy członkom, wdowom i 
i sierotom 2,131.782 koron. Na ryczałty pogrze- 
bowo wydano w 1902 r. 6.400 koron, na której 
pokrycie nia starczyły wkładki, wpływające do fun- 
daszn pogrzebowego, tak, że użyto zapasów z lat 
dawniejszych. 

Fandosz bursy inienia Jerzego Danin-Borkow- 
skiago wzrósł w roku zeszłym o 3.603 koron i 
wynosił z końcem 1902 r. 17626 koron. Jeżeli 
do tej kwoty doliczymy jeszeze kwotę 835 koron, 
nadesłaną przez oddziały i członków Towarzystwa 
w 1903 r. okaże sią w dniu 8 marca 1903 roz- 
porządza Towarzystwo na rzecz bursy kapitałem 
18.461 K 68 h. Fundusz burs wzrasta stale choć 
powoli i wynosi jaż — wliczając także kwoty de- 
klarowane, lecz jeszcze nie odesłane blisko 
20.000 koron i sumę tę w roku 1903 w każdym 
razie przekroczy. 

Wobec tego jest już bliski czas, w którym wy- 
dział centralny przystąpi do otwarcia przynajmniej 
jednej własnej bursy, a odnośny plan będzie obmy- 
ślany realaie i ostrażnie przesłany wydziałom po 
wiatowym Towarzystwa do zaopiniowania. 

Z końcem ubiegłego roka rozpisał wydział cen- 
tralny, tak, jak corocznie, koakars na posag z fan- 
dacyi imienia Ś. p. hr. Stefana Zamojskiego. Do 
rozdania jest jeden posag w kwocie 400 koron. 
Weszło 34 podań, które wydział centralny przed- 
kłada Radzie nadzorezej wraz za swą propozycyą 
terna i tabelą kwalifikacyjną. Z obdarzonych da- 
wniej posagami wyszły zamąż Filipina Wandyczó 
wna i Adelajda Satkowska, a wydział centralny 
wydał im zapomogi, złożone na książeczkach Gali- 
cyjskiej Kasy oszczędności. 

Stypendynm w kwocie 120 koron rocznie z fan- 
dacyi imienia R. Makarewicza, które w roku 1901 
zawakowało , nadał dyrektor Makarewicz Zbignie- 
wowi Krówczyńskiemu , uczniowi IV klasy gimna- 
zya!lnaj wa Lwowia, -""MHun s. FRĘ (1 fludauy! 
imienia ś. p. Antoniego Rogala Zawadzkiego po 
160 koron rocznie nadał wydział centralny na 
mocy upoważnienia Rady nadzorczej na podstawie 
rozpisanego przez Wydział krajowy ponownie kon- 
karsa: 1) Antoniemu Kazimierzowi Chandlerowi, 
sierocie po członku Towarzystwa, bez ojca I ma- 
tki, uczniowi IV klasy gimnayznm w Jaśle, i 2) 
Józefowi Mroczkowskiamu, sierocie po członka To- 
warzystwa, uczniowi III klasy gimnazyam we Lwo- 
wie. 

Za złożone w Towarzystwie w roku zeszłym 
przez marszałka krajowego, hr. Andrzeja Potockiego, 
kwotę 6.000 koron na fnndacyę dla synów oficya- 
listów prywatnych, członków Towarzystwa, zakapił 
wydział centralny 4!/50/, listy zastawne hipoteczne, 
gotówkę zaś za kupony składa na książeczkę wkład- 
kową Banku krajowego. Stan tej fundacyi z koń- 
cem 1902 r. wynosił 6.182'33 koron, a marszałek 
określi bliższy cel fandacyi i ustanowi warunki — 
poczem fundacya będzie mogła wejść w życie. 

Zainicyowana w roka ubiegłym przez Radą nad 
zorczą fnndacya dobroczynna imienia 
Mikulińskiego, ku uczczenia jego zasług, jako I-go 
wiesprezesa Towarzystwa, od lat 25, wzrosła do 
kwoty 1.384:65 koron, a dalsze datki wpływają. 
Gdy się zbierze taka kwota, aby fandacya mogła 
wejść w życie, oznaczy jubilat, p. dr Mikaliński, 
bliższy jej cel. 

Czyniąc zadość zeszłorocznej uchwale Rady nad- 
zorczaj i na mocy udzielonego pełnomocnictwa, 
czynił wydział centralny przez cały rok ubiegły 
starania około zreorganizowania biura admistra- 
cyjnego. 
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(Telefonem 21 marca). 


Lwów. Na poprzednich posiedzeniach Rady 
nadzorczej Towarzystwa urzędników prywatnych 
nadano posag 400 koron z fundacyi imienia Ś. 
p. Stefana hr. Zamoyskiego p. Helenia Szamo- 
tównie, sierocie po członku Towarzystwa; sze- 
ściu wykreślonym członkom udzielono restytu- 
cyi praw, tudzież udzielono kilkunastu wdowom 
po członkach dary z łaski w kwocie ogólnej 
875 koron, a trzem sierotom po członkach, u- 
czniom szkół publicznychi, przedłażono zapomo- 
gi sieroce do 20 roku życia. Odrzucono wreszcie 
wszystkie wnioski, zmierzające do zmiany sta- 
tutu. 

Na posiedzeniu dzisiejszem uchwalono 6 wnio- 
sków komisyi petycyjnej, poczem przeprowa- 
dzono wybór uzupełniający trzech członków 
wydziału centralnego i jednego członka komisyi 
rachunkowej. Do wydziału centralnego 
wybrani zostali pp. Bolesław Lewicki, Roman 
Makarewicz i dr Gustaw Piotrowski; do komi- 
syi rachunkowej p. Józef Krzeczkowski. 

Na wniosek referenta komisyi administraeyj- 
nej p. Granda powzięto uchwałę w sprawie re- 
organizacyi biura i zlecono wybrać się mającej 
komisyi, aby przy ogłaszaniu konkursów na 0- 
próżnione posady urzędników dyrekcyi uwzglę- 


dniono w pierwszym rzędzie członków Towa- 
rzystwa. Rada uchwaliła dla sierot po rachmi- 
strzu Towarzystwa Gizowskim zapomogę roczną 
w kwocie 920 koron. 
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do wykładania lokali, 
Dywany, Chodniki, 
przed umywalnie 


NOWA REFORMA. 


Następnie w uznaniu długoletnich zasług dy- 
rektora Towarzystwa, p. Makarewicza, który 
z dniem 1 kwietnia b. r. przechodzi w stan 
spoczynkn, uchwaliło walne zgromadzenie dla 
niego emeryturę w rocznej kwocie 5120 Ki 
zamianowało go członkiem honorowym Towa- 
rzystwa, oraz postanowiło zawiesić w biurze 
dyrekcyi jego portret z napisem: „Towarzy- 
stwo urzędników prywatnych swojemu założy- 
cielowi*. 

Następnie przeprowadzono wybory do komi- 
syi reorganizacyjnej, do której weszło kilku 
członków z łona rady nadzorczej i kilkn z ło- 
na wydziału centralnego. 

W miejsce p. Makarewicza wybrano człon- 
kiem centralnego zarządu p. Juliana Cybnl- 
skiego, p. Makarewicza wybrano zaś nadlicz- 
bowym honorowym członkiem zarządu z gło- 
sem doradczym. ^` 

Następnie uchwalono preliminarz budżetu 
Towarzystwa na rok 1903. Na ogólne potrze- 
by Towarzystwa preliminowano 4331 kor., na 
koszta zarządu 12.000 kor, na inne wydatki 
administracyjne 6585 kor. na zapomogi stałe 
czasowe i jednorazowe datki dla członków To- 
warzystwa i urzędników ]55.450 kor., na ry- 
czałty pogrzebowe 6000 kor, razem 184.668 
kor. Wydatki te mają być pokryte z funduszu 
dyspozycyjnego 138.770 koron, rezerwowego 
74.100 kor. i pogrzebowego 4550 kor. 

Po zamknięciu zgromadzenia zaprosił prezes 
obecnych do zwiedzenia bursy dla dzieci urzę- 
dników prywatnych, założonej w roku zeszłym 
staraniem redakcyi „Urzędnika prywatnego“. 


Kronika lwowska. 
Lwów, 21 marca. 


Bank ormiański we Lwowie. Dyrektorem lwow 
skiego urzędn zastawniezego „Pius Mons“ miano- 
wany został ks, Wiktor Piotrowicz. 

Zgromadzenie budowniczych, majstrów budowla- 
nych i ezeladzi odbyło się wczoraj wieczorem w 
sali rataszowsj pod przewodnictwem p. Kowalczu 
ka, na którem powzięto cały szereg rezolucyj. 
W rezołncyach tych domaga się zgromadzenie, aby 
na podjęta przez władze rządowe i krajowe budo- 
wle rozpisywane były lieytacyjne oferty w zimie, 
albo z wiosną; aby roboty te były dostępne tylko 


dla ukwalifikowanych i t. p. Rezolacye te specyal- 
na komisya ma przedłożyć w memoryale Koła pol- 
skiemu. 

Strejk krawców żydowskich skończony. Za- 
warto już ugodę. 


Telegrafen | elefoniezne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 21 marca. 


Lwów. „Głazeta Lwowska“ donosi: 
kolei żelaznych zamianował komisarza maszyn, 
Franciszka Wejdę, tymczasowego kierownika 


Minister 


ogrzewalni w  Podgórzu-Płaszowie, naczelni- 
kiem tej ogrzewalni, oraz przeniósł ze wzglę- 
dów służbowych Karola Davida, komisarza bu- 
dowy w kierownictwie budowy w Splicie (Spa- 
lato w Dalmacji), do kierownictwa hudowy, ko- 
ls-FT Twowie. a 

Lwów. Z Sambora donoszą dv „Gazety a". 
skiej“, że w gminie Mistkowice wybuchł one- 
gdaj w południe w stajni tamtejszego włościa- 
nina Maksyma Prodensa pożar, który rozsze- 
rzył się na sąsiednie budynki. Zgorzało do- 
szczętnie 31 zagród włościańskich wartości 
33.290 K. 30 gospodarstw, dotkniętych klęską, 
było ubezpieczonych w krakowskiem Towarzy- 
stwie, w „Dniestrze* i „Pheniksie* na 22.440 
K. Podpalacza Michała Patymiaka z Mistko- 
wie odstawiono już do sądu obwodowego w 
Samborze. 


Z Koła poiskiego. 

Wiedeń. Na wstępie dzisiejszego posiedzenia 
Koła polskiego poseł Jabłoński poruszył 
raz jeszcze sprawę umożliwienia powrotu do 
kraju tym wychodźcom galicyjskim, którzy nie 
wypełnili wszystkich swych zobowiązań co do 
służby wojskowej. Mowca przedkłada Kołu 
osobny memoryał w tej sprawie i żąda, ażeby 
Koło wysłało osobną deputacyę do ministra 
obrony krajowej, a gdyby to nie poskutkowało, 
deputacyę do cesarza z prośbą o wydanie am- 
nestyi dla tych wychodźców. 

Pos. Popowski oświadcza, że według in- 
formacyj udzielonych mu przez ministra wojny, 
jednorazowa taka amnestya cesarska byłaby 
możliwa. 

Pos. Jabłoński podnosi następnie poufne 
rozporządzenia ministra w sprawie ligi antipo- 
jedynkowej i żąda, ażeby Koło przeciwko niemu 
wystąpiło. 

Przewodniczący oznajmia, że w sprawie 
tej zgłosił już interpelacyę poseł Kathrein 
i zaznacza, że dobrze by było, gdyby członko- 
wie Koła jaknajliczniej ją podpisali. 

Pos. Starzyński żąda, ażeby co do tego 
pozostawiono posłom zupełną wolność. 

Pos. Potoczek prosi o pozwolenie na zgło- 
szenie wniosków nagiących w sprawie utwo- 
rzenia sądu obwodowego w Nowym Sączu 
i w sprawie ksiąg gruntowych. 

Pos. Abrahamowicz Dawid skarży się, 
że w Izbie co do programu pracy panuje pra- 
wdziwy chaos. Prezydent Vetter nie trzyma się 
żadnego porządku ani programu pracy. Teraz 
znów odroczył posiedzenia Izby do czwartku, 
chociaż tyle spraw zalega. Mowca zwraca 
uwagę, że jeżeli sprawy galicyjskie nie 
będą załatwione w lzbie przed budżetem i ugodą 
z Węgrami, natenczas wogóle się ich załatwie- 
nia nie doczekamy. Wnosi więc, ażeby przewo- 
dniczący Koła zwołał prezesów wszystkich ko- 
misyj Izby, i wraz z nimi ustanowił program 
pracy, równocześnie zaś wpłynął na prezydenta, 
aby porządku tego ściśle przestrzegał. 

Przew. Jaworski przyrzeka, że życzenie 
to spełni, ale dopiero po czwartku. 

Pos. Górski krytykuje ostro postępowanie 
prezydenta Izby oraz rządu państwowego. Rząd 
domaga się od Koła polskiego, ażeby popierało 
wszystkie dla niego ważne sprawy, sam zaś Spy- 
cha sprawy galicyjskie na szary koniec i za- 
tyka uszy'wobec wszystkich słusznych żądań Koła. | 


Dywaniki 


CERATA 


Poseł Niementowski porusza sprawę zni- 
żenia ceny soli. 

Poseł Moysa żąda zapomóg państwowych 
dla pogorzelców Kut, poseł Abrahamowicz 
dla pogorzelców w Dolinie 

Minister Piętak odpowiada, że obowiązek 
wspierania pogorzelców spada wyłącznie na kraj 
iofiarność publiczną. Rząd nie jest o- 
bowiązany do opiekowania się pogorzelcami. Je- 
żeli w tej sprawie coś uczyni, to tylko wyjąt- 
kowo. 

Pos. Stwiertnia domaga się rozszerzenia 
dworca i dojazdu do dworca w Stanisławo- 
wie. Minister kolei nie spełnił dotychczas ża- 
dnego żądania Koła. Przewodniczący pos. 
Jaworski zapowiada, że wniesiona zostanie je- 
dna interpelacya we wszystkich sprawach kole- 
jowych. 

Rotter podnosi budowę trzeciego 
mostu na Wiśle. Już 4 raty wstawiono 
do budżetu, budowę mostu w Krakowie można 
każdej chwili rozpocząć, Mowca domaga się 
więc, aby wysłać deputacyę do dra Kverbera 
z żądaniem bezzwłocznego rozpoczęcia budowy. 
Mowca omawia także zamierzoną przez woj- 
skowość budowę fortu w pobliża wodociągu 
krakowskiego. Byłoby to połączone wprost z 
wielkiem niebezpieczeństwem, gdyby do budo- 
wy tego fortu przyszło. Mowca domaga się, 
aby ministrowi wojny sprawę energicznie przed- 
stawić. 

Koło zgadza się na wnioski Rottera i prócz 
wnioskodawcy przeznacza do deputacyi Pe- 
telenza, Wodziekiego, Potockiego 
i Górskiego. 

Czajkowski urguje sprawę kreowania 
sądu obwodowego w Czortkowie. 

Merunowicz domaga się utworzenia za- 
kładu dla ubezpieczenia robotników  kolejo- 
wych. 

Wybór członków komisyi ełowej odroczono 
do czwartku. 


Krwawe zajścia w Budapeszcie. 


Budapeszt. Studenci zgromadzili się dziś rano 
przed uniwersytetem, gdzie doszła ich wiado- 
mość o śmierci dwóch kolegów, którzy wczo- 
raj podczas demonstracyj zostali zranieni. — 
Zażądali więc wywieszenia chorągwi żałobnej 
z gmachu uniwersyteckiego. Żądaniu ich stało 
się zadość. Tymczasem nadeszli posłowie Fr. 
Kossuth, Lovassy i Nessy i wezwali studentów, 
aby się udali przed gmach parlamentu, a dø- 
putacya zażąda ukarania winnych. 

O godzinie 10 przeszło tysiąc studentów u- 
dało się w pochodzie przed gmach parlamentu. 
Na czele niesiono czarną chorągiew. Jeszcze 
przed rozpoczęciem posiedzenia Sejmu, wysłali 
studenci deputacyę, z 10 członków złożoną, do 
prezydenta min. Szella. Na czele stanęli po- 
słowie Kossuth, Lengyel i Nessy. Deputacya 
uskarża się na nadużycia policyi. — Minister 
Szeli oświadczył, że nie ma jeszcze urzędowe- 


go sprawozdania o zajściach wczorajszych, nie | — 


może więc o nich wydać sądu, aż sprawę 
zbada. 

Poseł Kossuth podniósł, że studenci mieli 
prawo publicznie dać wyraz swoim uczuciom. 
Dlaczego przy każdej demonstracyi pòjavvis 
się zawsze tak znaczna liczba poiicyantów ? 
Przecież żyjemy sg pańs państwie prawnem, nie po- 
licyjne: a © 

Prezydent Szell odpowiedział, że ulice nie 
są główną domeną studentów. Ciągłe demon- 
stracye zagrażają bezpieczeństwu publicznemu. 
Rząd uważa za swój obowiązek brać w obro- 
nę i osłaniać powagę policyi, bo ona ma czu- 
wać nad porządkiem publicznym. Na uwagę 
posła Lengyela, że wobec takich słów pre- 
zydenta ministrów, nie może wziąć odpo- 
wiedzialności za dalsze wypadki, 
odrzekł Szell, że nie spodziewał się takiej 
odpowiedzi od posła i przywódcy deputacji. 


Tę odpowiedź prezydenta ministrów Szella |___ 


zakomunikowała deputacya studentom, którzy 
następnie udali się w spokoju do auli uniwer- 
syte: kiej. 

Budapeszt. Podczas posłuchania deputacyi 
studentów u prezydenta gabinetu dra Szella, 
przyszło do bardzo ostrej wymiany słów mię- 
dzy Szellem a posłem Leugyelem. Gdy Szell 
w szorstki sposób napominał młodzież, ażeby 
szanowała ustawy i nie zakłócała porządku pu- 
blicznego, Lengyel zawołał podniesionym gło- 
sem: 

„Czy chcesz pan wywołać rewolu- 
cyę? Nastąpi ona napewno, jeżeli naczelnik | — 
rządu w ten sposób dalej traktować będzie 
wolnych obywateli!* 

Min. Szell zerwał się wzburzony: Nie mogę 
na to pozwolić — rzekł — ażeby tak prze- 
mawiano tu wobec młodzieży. Nie Ścierpię tak- 
że tego, ażeby mąż powołany do czuwania nad 
konstytucją, groził rewolucyą. Policya 
była zaczepiona i słusznie się broniła. Tak 
też postępować będzie zawsze w 
przyszłości. 

Powiedziawszy to, Szell, wyszedł cały wzbu- 
rzony. Gdy ukazał się w Izbie, opozycya powi- 
tała go ogromną wrzawą i okrzykami: „Precz 
z Szellem!* 

Budapeszt. Dziś pojawiło się urzędowe spra: 
wozdanie policyi o wczorajszych zajściach. — 
Sprawozdanie podnosi, że studenci rzucali ka- 
mieniami i kawałkami węgli na policyantów i 
na publiczność. Podczas starcia dwóch studen- 
tów raniono, a dwaj urzędnicy policyi i kilku 
policyantów doznało obrażeń od kamieni, które 
rzucali studenci z balkonu gmachu uniwersy- 
teckiego. 

Budapeszt. Posiedzenie Sejmu węgierskiego 
ma przebieg niezmiernie burzliwy. — Posłowie 
Ratkay i Vaszonyi omawiali wczorajsze zaj- 
ścia. (Zob. artykuł p. t. „Krwawe zajścia w 
Budapeszcie“. Przyp. Red.) Ratkay domagał 
się natychmiastowego usunięcia prezydenta bu- 
dapeszteńskiej policyi; dopóki to nie nastąpi, 
nie będzie mowy o obradach w parlamencie. 

Mowca w dalszym ciągu wyraził się, że po- 
licya węgierska jest ucieleśnieniem bezczel- 
ności. 

Prez. Apponyi chciał go za to wezwać 
do porządku, lecz opozycya nie dopuściła do 
tego. 

Ratkay wyraził się potem, że wczorajszy 
wj krwi był hołdem przez rząd węgier- 
ski złożonym dla Wiednia i „Gott erhalte“, 


do obijania mebli, Serwety na stoły 


(Tischliufer) fartuszki damskie i dla Tryesteńskiej fabryki 
dzieci, Prześcieradła gumowe. 


Niedziela, 22 Marca 1903. 


Mowca przytacza fakta zdziezenia policyi. Za- 
wiadomił telefonicznie prezydenta policyi o nad- 
użyciach, a pomimo to policya przez 2 godzi- 
ny znęcała się nad ofiarami. 

W Izbie panował taki hałas, tak krzyczano 
i przerywano, że ostatecznie przewodniczący 
hr. Apponyi musiał przerwać posiedzenie, które 
dopiero o godzinie 1 otwarto nanowo. 

Szell zgłosił się zaraz do głosu. Zaczeto 
krzyczeć: Coś pan zrobił! Pan jesteś oprawcą! 
Szell czekał przez dłuższą chwilę, następnie 
wyłuszczał stanowisko swoje, które — jak 
twierdził — było zupełnie prawidłowe. 

Skrajna lewica przez cały czas mowy Szella 
wznosiła okrzyki na cześć Kossutha. 


Rewolucya w Uragwaju. 

Monte Video. „Biuro Reutera* donosi, że u- 
kłady o zawarcie pokoju trwają dalej. Mime 
to rząd zarządził mobilizacyę gwardyi naro- 
dowej. 

W mieście przyszło do olbrzymiej demon- 
stracyi. 


Odpowiedzialny reduktor i wydawca: 
Michał Konopiński. 
E O A nm | 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Wyszły z druku podręczniki nankowe P. v. Reus- 
snera: „Samouczek Polsko-Rossyjski" kars I-szy 
IVta ed. 420 kor. — Samouczek Połsko-Angielski 
Iszy kurs IX-ta ed. 230 kor — Polsko-Francuski 
I-szy kurs VIta ed. 3:60 kor.— Polsko-Niemiecki 
lszy kars XXlIsza ed. 240 kor. — O nadzwy- 
czajnej łatwości, praktyczności i użytewzności „Sa- 
mouczka* może świadczyć przeszło 22.000 zwo- 
lenników metody Reussnera i przeszło 2.000 je- 
go uczniów osobistych. — Skład główny w księgar- 
ni Dra Wł. Mifkowskiego w Krakowie. 
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Edda Goldhammerówna 
Henryk Lewinger 


zaręczeni 


Wadowice 
w marcu 1903 r. 


Stojowice 


Ozdobą nań jest piękna, świeża cera. To można 
osięgnąć niezawodnie, nżywając Kremu Margit. — 
Wiadomo dobrze, że ten Krem, wyrabiany przez 
Klemensa Fóldesa, aptekarza w Aradzie, zdobył B0- 
bie pierwsze miejsce między środkami piękności. 
Jnż po kilku dniach usuwa piegi, wyrzuty, wygła- 
dza zmarszczki i sprawia, że twarz staje się świe- 
żą, rnmianą. 828 


Dentysta Dr T. Tyszecki 
ordynuje od 8—10 rano i od 2—6 po południu. 
Ulica Grodzka 48. 415 16 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


w Krakowie, nliea św. Agnieszki 1. 5, pod kiero- 
wnietwem specyalisty do chorób nerwowych 
Dra KUPCZYKA, otwarty przez cały rok. Masaż 
i elektryzowanie. Zgłoszenia przyjmuje dr Kupczyk, 
639 Szewska 1, od godziny 2—4. 730 


Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr J. Baschkopf 


b. sekundaryusz szpitala św. Łazarza, ordynuje 
od godz. 8—10 i 2—4. 205 


Mały Rynek, L.'1. 


Kosmetyczna lecznica 
s» Dra L. Lustra 


Kraków, Grodzka 35. 


Rozwój pięknych kształtów ciała, leczenie szpecących 
chorób skóry twarzy i ciała, pielęgnowanie cery twa- 
rzy, rąk i palców, leczenia chorób włosów, radykalne 
usuwanie włosów z twarzy i t. d Masaż twarzy ela- 
ktryczuy i pneumatyczny, elektroliza, parówka, tatno- 
wanie, paradyzacya i t. d Plomby i korony porcelano- 
we, wybielanie zębów, sztuczne zęby kosmetyczna itd 


A SZR! 


nna 1€P32E połoŻENIE. Kolej miejska we 
wszystkich kierunkach. 643 3 10 
DER Ceny umiarkowane. "Faq 
Poleca się 

3 seté naprzeciw teatru 

Hotel „Victoria miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 


ne od 2 koron wzwyż. 689 
Kursa tslegraficzne 
Wiedeń, 4! marca. Zamknięcie giełdy o g. 348 
Akcye austryackiege Zakładu krudytowego #88975. 


Akcye węgierskiago zakładu ktedytowogyo 7185). Akcye 
Anglohanku 27475 Akcye Unuionhauzu 541' -. Akoye 
Landerbanku 410':50 Akoye Bankversinu 496 —. Akoya 
Bodenoredit 956 —, Akcye (łulicyjskisyo Banka hipote 
osnego 539 —. Akoya kolei państwowych 634'50 Akoye 
kolei południowej 49 —. Akcye N. Tramwaye lit. A 
Akoye N. Tramwnye lit. B. Akcye ko 
lel Elbethal 44850 Akeyə kolei Północnej — —. Ak 
oye kolei Czerniowieokiej Akoye Alpiny 32275 
Akoye Rima Muranyi 485 —, Akoye Pragakiogo Towa 
rzystwa żelaznego 1655  Akcye fubrywi broni 147 — 
Akoya tureckie tytouiowe 357 —, Obligaoye węwierskie 
indemnizacyjne 9945 Renta majowa 1070 Anstryacka 
renta koronowa L01'05. Węgiorska routa Kotouvwa 9945 
56 L Listy Towarzystwa kredytowego zisinskiego 97°99 
49, Listy Bauka krajowogo 99 —  4'5 5 Listy Bauka 
krajowego 10375, 407, Listy Banku hipotecznego 9780 
41/47 Listy Banka hipotoczusgo 10175. 597, Listy Basu 
ka hipotecznego L11150. 4% Umiicyjskie oblignoye pro 
pinacyjne 10v'10 49/, Galicyjska pożyczka krajowa 3 ra 
ku 1893 9970. 4%, Pożyczka misata Lwowa 26 76. 
Losy tareckie 12025 Marki 11707 Ruble 25375 

Usposobienie z powodu braku podniety bardzo ciche 
przy stapnacyi kursów. 

Cakier 2% 65 (spokojny), spirytus 3660 (niezmieniony), 
nafta niezmieniona. 


Specyalny skład 


Kraków, Szewska L 


Niedziela, 22 Marca 1903. 


Krajowa Fabryka Czekolady, 
Cukrów, Herbatników i t. p. 


poleca swoje niezrównanej dobroci wyroby. 


Właśnie opuściła prasę 


powieść współczesna w 2 tomach M SUCHYCH ODC 


Józefa Glady 


„Sergiusz Wasilewicz Gardow. 


Cena 4 korony. 749 4 10 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Na interes chrześcijański 
dawno istniejący, z winami w Krakowie, 


w śródmieściu i przy jednej z najożywieńszych 
ulic — poszukuje się zaraz nabywcy. 


Zgłoszenia pod adresem: Grelowski poste re- 
stante Zabierzów pod Krakowem. 555 14 0 


IQOOOQOCCOCOCE 


Redaktor 


potrzebny do pisma tygodniowego illu- 
strowanego, politycznego i literackiego. 
Zgłosz. pod W. W. przyjmuje Redakcya 
711 „Orędownika* w Poznaniu. 33 


W komis. Zakładzie 


SPRZEDAZY i KUPNA. 
H. Telesznickiej 
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro, 
wożna tanio nabyć: Garnitury mebli, Forte- 
piano, Gramofon, Cytry, Automaty grające, Kre- 
densy, Obrazy, Broń staroż., Biżnteryę, Serwisy 
srebrne i z nowego srebra, "różne antyk. przed- 
mioty, mundury urzędnicze i t. d. — Wielki 
wybór sukien męskich i damskich. Biblioteka 

dębowa i manoniowa. 483 16 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis. 


DPDOCECCO©COE©ECC 
POLECAM 


GIPS 


z mojej kopalni i fabryki, 
loco kolej Podgórze-Płaszow : 
nawozowy, zawierający 60% do 80°% 
siarkanu wapna 10.000 klgr. 100 kor. 
murarski . 10.000 klgr. 140 kor. 

Worki liczę po '80 hl. za sztukę i po 
takiej cenie franco ai -: s 
brym stanie. 45 

Loco Kraków z workiem: 
nawozowy 100 klgr. kor. 170, 


murarski 100 kigr. kor. 2'10, 
Bztakaex., wł. myrób 100 klgr. kor. 2 80, 
szlukuterski węgier. 100 kigr. kor. 460, 


dla fabryk duchówek modelo- 
silny „M. G.* 100 kigr. 
Ul fabryk iuchówek modelowy 
najsilniej. „F. M.G.* 100 klg. kc 
dla szpitałi i dentystów, alā- 
bastrowy najbielszy i do od- 
lewu figur . . . 100 klgr. kor. 8 
Adres: Fr. Lenert, Kraków. 


pen reply Zi > o 


) ATEN TY 


wyjednywa inżynier 194 23 0 
M. Gelbhaus, 


przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 
Wiedeń, VII., Siebensterng. 7, 
naprzeciw ces. król. nrzędu patentowego. 
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715 5 10 


POPIERAJCIE SWOJSKI PRZEMYSŁ! 
—— Q 


Pierwsza galicyjska 


„.aiiczia Pralnia parowa i Farbiarnia 
Artura Poppera 


poleca się Szanownej Publiczności do 
chemicznego czyszczenia jakoteż far- 
bowania wszelakiej garderoby dam- 
skiej, męskiej i dziecięcej i t. d. — 
prosząc o liczne odwiedziny. 
Czas wykonania: dla Krakowa 5 dni, 
na żądanie 3; dla innych miast Ga- 
licyi 8 dni, na żądanie 5 dni. 
DEZ Główne biuro do przyjmowa- 
nia zleceń na Kraków: Plac WW. 
Świętych Nr. I (obok Magistratu). 
Fabryka w Krakowie przy ul. Bi- 
skupiej Nr. 9—1Il. 
Filie we wszystkich większych mia- 
stach Galicyi. 726 4 10 


11 a A 
Duzo pieniędzy! 
100—1000 K miesięcz. może zarobić 
każdy wszędzie i we wszyst. miej- 
scowościach Austro-Węgier — łatwo 


i uczciwie bez kapitału i ryzyka, i 
bez osobliwych wiadomości, 
Przesłać swój adres pod: „E. 75“ 
do Annoncen-Bureau „Mercur“, Niirn- 
berg, Glockendonstr. 8. 706 3 62 


NANA IU 


w domu P. Barucha w Podg 


poleca swoje 
towary krajowe i zagraniczne, 
jakoteż wody mineralne w róż- 
nych gatunkach. 498 7 16 


ZE W E M przyjmuje wszelkie roboty, wchodzące w 


Niezawodnie i bez bólu działa praw- | wykonując je szybko, 


dziwy Radlauera plaster przeciw od- 
gniotkom, tj. 10 gr. 250/, salicylowego 
kolodyum z 5 centygr. wyciągu z konopi. 
Fl. 80 hal. Prawdziwy tylko z napisem: 
Kronen-dpotheke, Berlin. Skład w Kra- 
kowie w aptece Wiktora Redyka. 427 4 1 
Mió patokę, czysty, pszczelny, 

deserowy i kuracyjny, 5 
kilogr. opłatnie z puszką 6 koron — 
wysyła za zaliczką Teodor Gang, 
Denysów (Galicya). 572 19 20 


| " ; 
Arsik mignard” 

0 ZAPACHU FIOŁKOWYM 

WYPRÓBOWANY ŚRODEK 


3 4: PIELEGN OMHE GR PŁCI 


186 12 41 


Wrocław, 
Kaiser - Wilhelmaste. 9. 
Instytut 


praktycznego wychowania panien, 


założony w r. 1886. 
Kompletne wykształcenie w zakresie 
gospodarstwa domowego i przemysłu, 
również w muzyce, malarstwie i tańcu. 
Pierwszorzędne powagi naukowe — 
cudzoziemka w domu. — Dzielnica ele- 
gancka. — Oświetlenie eiektryczne. — 
Bardzo staranne utrzymanie. 59255 


Eliza Holzżboch. 


| _200— 400 K. miesięcznie | 


ją zarobić osoby każdego stanu we 
gcowosciach utszawodnie i 
p ryzyka” PEZET rze 

uZWyLoityth papierów pat stwo- 
wych i losów. Zyłoszenia przyjmuje Ludwik 
Osterreicher, Budapest, Viii, Deutacnegasse 8. 
|= 


600 4 10 


Marxa emalia do podłóg, 


Bursztynowa 
glazura do podłóg, 


Momentowa glazura 
do podłóg, 
Marxa emalia biała 

i kolorowa „sao 


dająca barwę i połysk za jednem pociągnięciem, 
z fabryki lakierów LUDWIKA MARXA 
w Wiedniu, w Moguncyi i Petersburgu. 


Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego 

dokonać może każdy, dobre na podłogi, sprzęty 

kuchenne i na przedmioty domowego gospodar- 

stwa każdego rodzaju z drzewa, blachy, lub 

żelaza. Wyborne, myć się dające pociągnięcie 
ścian w płókarniach i kuchniach. 


Składy mają w Krakowie: Fr. Lenert, 
Reim i Sp., R. Drobner. 


Wysyłamy za zaliczką opłatnie do wszy- 
stkich stacyj w państwie 


najlepszą kroacką pańską starą 


śliwowie e 
3 butelki 8 koron, 6 butelek 15 koron, 
12 butelek 28 koron. 


Wysyłamy też w beczkach od 25 do 600 
litrów z rozmaitych lat prawdziwą pańską 
śliwowicę. — Szczegółowe cenniki przesy- 


łamy opłatnie. 534 11 O 
Kroackie Tow. dla wywozu śliwowicy 
Hinko Kaufmann & Co., Zagrzeb 
(Agram) Kroacya. 


The Beaver Line, 
Rotterdam. 


Najtańszy, najlepszy i najszybszy 
przewóz do Kanady i Stanów 
Zjednoczonych dają pospieszne i 
pocztowe okręty Towarzystwa Beaver 


Line. 590 5 10 
Ceny kart okrętowych: 
DO KANADY 
do Quebec (w Quebec) . zł. 60 
„ Winnipeg (w Manitobie) . „ 88 
„ Edmonton (w am 4 „ 12 
„ Gretny (w Albercie) . „ 94 


notes p: 


DO STANOW ZJEDNOCZONYCH 
do Nowego Yorku (New York). zł. 72 
„ OBicago (w Minois) . . . . „ 94 

Odjazd z Rotterdamu w Lażdą 
sobotę. — We wszelkich kwestyach 
prosimy zwracać się pod naszym adres.: 
Beaver Line, Rotterdam 128 Wijnstraat. 


a szemiotów. 


0093000000060000000090500300 
„| Drukarnia Literacka poprzednio pod firmą „Nowej drukarni Jagiellońskiej 


znany SKŁAD SUKNA I KORTÓW timy Sej ing: er założony w roku 1870, został z dnie 
bs £. . przeniesiony na page ulicę: G rod 


NOWA REFORMA. Nr. 67. 


arol S. Wójgięki 1 dp., raków, ul, Brach 


775 3 8 


(dawniej A. NOWIŃSKI). 


NOWOŚCI 


Księgarni G. Gebethnera i Spółki w Krakow 


Berent W. *sachno. Powieść współczesna. 6 kor. 20 h. 
Jeleńska E. Dwor w Hatlniszkach, powieść w 2 tomach. 5 kor. 20 h 


Niemcewicz .J. U. Pamiętnik o czasach Księstwa Warszawskiego (1807 
wydał Alex. Kraushar. 3 kor. 20 h. 


Orzeszkowa E. Anastazya, powieść. 3 kor. 50 h. 


Reymont W. Z pamiętnika. W jesienną noc. W porębie. Przy robocie. Wenuś 
Legenda wigilijna. O zmierzchu. W głębiach. Dwie wiosny. 3 kor. 


Tetmajer Przerwa K. Na skalnem Podhalu. Część I. 2 kor. 60 h., w opra 
3 kor. 60 h. 


Wyspiański St. Wyzwolenie. 


pod zarządem L. K. Górskiego 
w Krakowie, przy ui. Jagiellońskiej Nr. 10. 
zakres sztuki drukarskiej, 


tanio i gustownie. — Zamówienia z prowincyj 


uskutecznia się odwrotną pocztą. 


BE NAJNOWSZE URZĄDZENIA MECHANICZNE. m AA 
Pierwsza berneńska 
chemiczna pralnia i farbiarnia 


R. TSCHORNERA. 


Skład przy ulicy Szewskiej 1. 19 w Krakowie, 


835 1 10 poleca w obecnej porze 
damskiej, męskiej i dziecinnej 


chemiczne czyszczenie garderoby, jak również każdego 


rodzaju firanek i aksamitów. 


Farbowanie prutej i nie prutej garderoby jak najlepszemi 


trwałemi, prawdziwemi kolorami, farbowanie 
sukien jedwabnych w nieprześcignionym wykonaniu. 


Nowo zaprowadzona pay i bielizny meskiej i dam- 


skiej, jakoteż stołowej, pościeli, oraz 
bielizny hotelowej i restauracyjnej. 


Z wyprawami ślubnemi postępuje się z największą 
starannością, 
Cennik na żądanie za darmo i opłatnie. 
pa PIERWSZY NAJSTARSZY ZAKŁAD w BERNIE. m 


Dramat w 3 aktach. 4 kor. 799 2 4 


"Zakład rstanrowani zabytków starużytnych 


i Pracownia robót kościel. i haftów artystycznych 


EMILII PYDYNKOWSKIEJ 


w Krakowie, Mały Rynek L. 4. 678 4 4 


konces. majster, 


Ignacy Grabowski, aurarski 


w Kościelisku, p. Zakopane, 


po ukończeniu budowy Sanatoryum w Kościelisku — podejmuje się 
wszelkich robót murarskich. 


— — Przyjmuje wszelką — — 


KRAWIECZYZNĘ DAMSKĄ. 
UDZIELA NAUKI KROJU. 


Przyjmuje uczenice z prowincyi na 
czas kursu kroju z utrzymaniem. 
i IDDN VID DD DOS rr 


PRACOWNIA 
SUKIEN DAMSKICH 


Kraków, Wiślna 1. 12. 


+ » » (róg plantacyj) < < - 
DOODO DIIN DVN DVV 


Dr. med. Józefa Trauba proszek żołądkowy 


GASTRIGIN 


przez lekarzy zbadany i wypróbowany. 
Liczne tysiące ludzi cierpią od ścisłej dyety, która im życie czyni męką. 
Używanie żołądkowego proszku Gastricin Dr. Józefa Frauba umożliwia już po bardzo krót- 
kim czasie, Że można nie przestrzegać dyety. Wypadek ten zachodzi nietylko u tych, co 
| mają dolegliwości żołądka i jelit, lecz także i u innych, o czem się sami przekonają już 
po krótkiem używaniu.—-Gastricin nie jest środkiem rozwalniającym (takie środki, używane 
czas dłuższy, szkodzą), ustala jednak stolec zupałnie. 
Świadectwa i podziękowan* a, których jak najdokładniejsze: z świadczą o ich prawdzie 
wości, są najlepszym "iowodem świetnego skjin Gantriis fesrzapenie” nieszkodliwy i do 
ij "PRZEŁ T za Oly w prospektach ok arzom na próbę za darmo. 
Małe pudełko 2 kor., duże pudełko 3 kor, opłata 20 h., przesyłka polecona o 46 h. więcej. | 
Dostać można w KRAKOWIE w piee K. WISZNIEWSKIEGO przy ui. Floryańskiej, 
jakoież pruwie w każdej aptece. 637 3 10 
Skład główny: Salvator Apotheke, Presshurg. Hurtownie w składach środków leczniczych. | 


Ey 


338 10 10 


KONCYPIENT ADWOKACI 


poszukuje posady. Zgłoszenia: 
Kraków, ul. Łobzow 
e 


Apteka sezonowa 


pod korzystnemi warunkami do wy- 
dzierżawienia na jeden lub więcej 
|sezonów. Zgłosz. przyjmzj 

each. 603 


10 10 


Hotel pod „Różą“ 


w KRAKOWIE, ulica Floryańska, blisko Rynku 
i dworca kolejowego. 

Pokoje od 60 ct, do 3 złr. na dobę z pościelą, 

usługą i świecą. 785 3 20 Zarząd. 

do umieszczenia 


10.000 koron zaraz na domie, 


na pewną 2gą hipotekę — z wyłącze- 
niem pośrednictwa. — Zgłosz. pod 818 |) 
przyjmuje Adm. „N. Reformy.“ 8182 2 


Zaprowadzenie ksią 
według nowej i łatwej metody, konfig 


wanie ksiąg. — RA zna pod 7 
muje Administracya „N. Reformy.“ 


Cenne książki 


wydane nakładem Wydawnictwa „Nó 
Reformy*: 


„Noc Tarasowe 


T owi przez Zenona Pisza. 
Cena egzempl. 50 hal., z przesy. 
pocztową 60 hal. 


Ucieczka zSył 


Rufina Piotrowskie 


Cena egzemplarza 1 kor. 50 
z przesyłką pocztową 1 kor. 75 hal 
EEEE 


Najwięk. skład Singera maszyn i szycia i haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 


J. KWZANICHEIEGO 

w Krakowie, Rynek główny 18, 
poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej konstrukcji, odznaczające się zupełnie 


cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 
i nadzwyczajną trwałością. 
Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką 100/, taniej. 22 17 0 


Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie. 


Posada buchaltera , 


jest do obsadzenia, ewentualnie za- 
raz. Kawalerowie i posiadający studya 
Akademii handlowej, będą mieć pier- 
wszeństwo.— Zgłoszenia pod adresem 
firmy jan Kwiatkowski, składy wę- 
gli i drzewa, ul. Zwierzyniecka I. 19. 


816 23 Można nabywać w Administracy 


„Nowej Reformy.* 229 64 


Do sprzedania 


pa Zwierzyńcu pod Krakowem, I0 minut końmi 
od roygatek mi jskich, 
dom murowany o 5 pokojach i kuchni, zabu- 
dowania gospodarskie, 6 morgów bardzo do- 
brego gruntu, łąki, bezpłatne pastwisko na 
błoniach. — Rentowne gospodarstwo mleczne. 
Zgłoszenia pod: „772" przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Reformy.“ 72 3 


GDODOGODORIOOOWOGIGJOOOOCCOE 
a 0 a, 


Nakładem Księgarni 
D. E. Friedleina w Krakowie 


opuścił prasę 


Dramat w trzech aktach p. t._ 


= KNAJP 


przez Zenona Parvięgć 

z przedmową Gabryelt Za, 

skie), z portretem autora podług 4 

rysunku pastelow. Stanisława 
Wyspiańskiego. 


13 głównych wygranych rocznie, 
a mianowicie: 4 po 90.000 K., 2 po 70.000 K., 2 po 35.000 lirów, 2 po. 
20.000 lirów, 1 na 100. 000 frk., 1 na 75. 000 frk., 1 na 25.000 frk., 


| 
przedstawia grupa losów: | 
l los kredytowy ziemski udział w grze, | 

| Los hipoteczny udział w grze, | 
| Włoski los czerwonego krzyża, | 


| Serbski los państwowy na 10 frk. nom. 
Za gotówkę sprzedaję te losy podług dziennego kursu, lub też je odstępuję 
na 32 raty miesięczne po 5 K. 
Niepodzielne prawo gry po złożeniu pierwszej raty wprost u mnie. Pierwszą ratę 


proszę przesłać przekazem pocztowym do mnie, zaś dalsze spłaty przez c. k. pocztową 
+ oszczędności. 408 8 10 


Eleganckie 


modniarskie urządzenie 


lekkie FACHY na pudła, 
GABILOTA oszklona z 
lustrami, LADA z lustrem, 
bardzo odpowiednie dla drogneryi, 
handlu perfum lub galanteryjnego 


Pożyczki na papiery wartościowe x P 

za kwitem depozytowym daję pod bardzo przystępnemi warunkami. || tanio do nabycia u KKunzego przy ul. Cena za mri f ER? 2 PR 
EDWARD URBAN, Dom bankowy w Bernie, |= 20 t remo mio 8 SOE 
d y n OOOOOOOGOOOODKKKOOOOOOOOGO 


Grosser Pilatz 25 (w domu własnym). | 
PEY Rzetelnych odprzedających potrzebuję wszędzie. Ceny niskie. Prowizya wysoka. "BĘ 


Na dochód 


„OSTĘEDNI MATICE 
ŠKOLSKÉ. 


; Humpoleckie 
kiue i pakłaki (lodeny). 
Modne materye na ubrania 


z czystej owczej wełny, 
po przystępnych cenach poleca 


KAREL KOCIAN 


780 TOVARNA NA SUKNA 82 
w HUMPOLCI (Czechy). 
Próbki do obejrzenia opłatnie. 


Do drukarni w Jaśle 


potrzebny towarzysz SKŁADACZ 
(zecer) — zdolny do wszelkich rebót. 
Warunki cennikowe. 6806 8 4 


Centralne Biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiepo 


w Wiedniu, VI., Getreidemarkt 13 
(telefon 2432), m 


przyjmuje ogłoszenia i i prenumeratę na 
wszystkie czasopisma świata po zwy- 
kłych cenach; zamówienia na wyko- 
nanie afiszów, szyldów, ilustracyj i t. d. 
przez pierwszorzędn. artystó 
autentycznych adresów. < 


a a 
ZN KI 


jakoteż do inny oh Aooósjójh krajów przeprawia 
bezpiecznie i tanio 


powszechnie znana firma: 398 9 10 


B. Karlsberg, Hamburg, Feiitanisstrasse 15. 


HZ” Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnień za darmo i opłatnie. "BĘ 


„ Na obecną porę już nadszedł Si 


? 


DL 


7 (ca ARON 


aki OWIEC 
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] 

IWOLO) WLU. Pomocy Uczniów 
ag. w Krakowie pośredniczy w po- 
iwaniu guwernerów, korepetytorów 
ych i pomocników kancelaryjnych 
ovum, sala Nr. 4). 410 10 10 


s G EZĄ 
|=) 


„MARIE“ 
konfekcji dziecięcej 
dla dziewcząt I chłopców 


przeniesiony został 7 lutego 
b.r. z Rynku gł. (Szara kamienica) 


na ul. Sławkowską l2, 

I. piętro, 493 5 12 
vis-à-vis Grand Hotelu, do domu, 
gdzie mleczarnia p. Dobrzyńskiej 


sg DOGRA 


Józer FEIL 


834 1 10 


Główna 
wygrana 


frank: 348.000! 


Już dnia 


BEM | kwietnia 1903 r. %9 
Tureckie 5%. losy. 


Sżesść ciagnień rocznie. 


Los na 31 rat miesięcznych 
po kor. 480. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłaceniu pierwszej raty. Listy ciągnień 
„Neuer Wiener Mercur* za darmo. 
Kantor wymiany 


Otto Spitz, Wiedeń, 
826 l, Schottenring Nr. 26. 15 


CHORZY UZDKÓWIENI, 
MAR WZMOGNIENI 


Nadzwyczajny eliksyr życia, przez aławuo* 
go doktora uczonego odkryty, który leczy 
każde znane cierpienie. Dokonano nim niezwy- 
ch ułeczeń, które prawie za cud uważać 
ży. Tajemnica długiego życia dawnych 
ow znowu odkryta. 


Po wielu latach mozolnego studyowania i ba- 
ania w zapiskach przeszłości pyłem pokrytych 
śledzenia nowoczesnych doświadczeń na polu 
iedzy lekarskiej — podaje słynny amerykań- 
ski lekarz Dr Wood zdumiewającą wiado- 
mość, że na pewne odkrył eliksyr życia, że 


przy pomocy mieszaniny z ziół krajów gorą- 
cych, jedynie jemu znanej, będącej owocem 
jego wieloletnich poszukiwań tego życiodajne- 
go środka, zdoła wyleczyć każdą i wszelaką 
chorobę, jaka tylko tkwi w ludzkiem ciele 
Nie ulega watpliwości, że Dr Wood nie pu- 
ścił lekkomyślnie w świat tego twierdzenia 
a podziwu godne uleczenia, jakich co dzień 
dokonnje, zdają się to potwierdzać silnie. Te- 
orya, którą podaje, jest teoryą rozumowania, 
i polega na zdrowych doświadczeniach, jakie 
zebrał w ciągu wielu lat swej praktyki iekar- 
skiej. Zaden cierpiący nie powinien zwlekać, 
lecz spróbować tego cudownego „eliksyru ży- 
cia*. Kilka z przytoczonych uleczeń jest nie- 
miernie uwagi godnych i uchodziłyhy prawie 
żę nieprawdopodobne, gdyby nie były po- 
twierdzone przez świadków zaufania god- 
nych. — Chorzy, których już opuścili lekarze, 
wracali do swej rodziny i przyjaciół zupełnie 
uzdrowieni. Reumatyzm, newralgia, dolegli- | 
wości żołądka, wątroby. nerek, choroby skórne | 
i we krwi tkwiące, tudzież cierpienia pęche- 
ra znikają, jakby za dotknięciem różczki cza- 
rodziejskiej, Ból głowy, ból w plecach, nerwo- 
wość, zimnica, schudnienie, kaszel, skutki za- 
riębienia. katar, zapalenie oskrzeli : wszelkie 
dolegliwości gardła i płuc, lub jakichkolwiek | 
innych przewodów ustępują łatwo w takim 
4 przeciągu czasu, że to zadziwia. Oczyszcza! 
cały ustrój, krew i tkanki, przywraca zwykłą | 
auę nerwom, obieg krwi i zupełne zdrowie 
jest prędko przywrócone. Ceny 6 flaszek 6 K, 
12 flaszek 10 K. Wysyłka po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką. 
Zlecenia przysyłać do 396 5 O 

Medicinal - Droguerie Petrovics Miklos, 


Budapest, IV., Becsi-utcza 2. 


Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełko| radcy sanitarnego dra Mül- 
era, traktująca o 
nadwątlonym systemie nerwo- 
wym i płciowym. 

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, | 
pojwwiło się w 40 wydaniu. 

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w zna- 
czkąch listowych. 513 6 62, 


Cnrt Róber, Brunszwig. 


nartatn ' Tow. Wzajemnej | $ 


ionowe i lustra; podejmuje się cabo aa 


NOWA REFORMA. 


Hotel Kaiserin Elisabeth - 


Światło W WIEDNIU. elektryczne. 
* Przez nowa wspan. budowę na Karntnerstr, 9 znacznie powiększony. 
hotel pierwszorzędny w śródmieściu, w bezpośredniej dzielnicy Graben, Stefansplatz, wielkiej 
opery, c. k. Burgu itd. itd., poleca bardzo wspaniale urządzone apartamenty, jakoteż pokoje 
od złr. 1'50 począwszy. Czytelnia, telefon, łazienki (stół). 

Wyborna wiedeńska i francuska restauracya 

po ocenach bardzo umiarkowanych. — Obiad od 1 złr. 50 oent. wzwyż. 
BEE Handel win. TA 

Ferd. Heger, właściciel. 

-0-0-0-0—0—0-0-0—0—0—0-0—0-0-8-0-—0-—0- 


0-20-6-0—2-0—+0-0- 


823 1 6 


Pracownia mechaniczna 


St. Leśniakowskiego 
Kraków, ul. Grodzka 48, obok Kościoła ŚW, Piotra, 


przyjmuje wszelkie najpoważniejsze na- 
-prawy ROWERÓW oraz nikluje 
i emaliuje. 
Części składowe ma na składzie. 


Urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromoohrony. 626 4 6 


sla Najlepsza jakość! sfa 


WVZ y roby gumoāoxrnre 


tuzin złr. 1, 2, 3 4. 


J Goldhammer. 


w Wiedniu, WI. Mariahilferstrasse Nr 51. 


Cennik za darmo i opłatnie. 807 1 2 


Wysyłka dyskretna za zaliczką, lub po otrzymaniu należytości, 


Skład koców sławuckich. 


J. BUCHNER 


Kraków, Stradom 1. 23 
(dom własny), 75936: 
poleca swój bogato zaopatrzony 


Skład wszelkich towarów bławatnych. 
angielskich i francuskich jedwabnych 
materyj, czarnych i Kolorowych, 


oraz wielki wybór 


aksamitów iyońskich i piuszów czar- 
nych i kolorowych, najnow. welwetów 
kolorowych w różnorakich deseniach 

TRY > ć na bluzki. 
Wielki wybór chodników. dywanów angielskich i smyrneńskich w 
najnowszych deseniach secesyjnych; oraz wielki wybór portyer, 
kap pluszowych, wełnianych firanek, jakoteż najnow. szwajcar. 
stor tiulowych; oraz wielki wybór płuszów kolorowych i buretów na 
pokrycie mebli, częściowo i hurtownie po cenach fabrycz. tudzież 
resztki materyj jedwab., czarnych i kolor., oraz resztki materyj 
wełnianych, po cenach o połową Zniżonych. 


Skład płócien i szyrtyngów. 


e 


Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 
towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za 
| małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonania tego pole- 
5%. cenia i wysyłam każdemu tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty: 
` 6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich ostrzach, 

6 ameryk. patent. srebrnych widelców jednolitych, 


y > s łyżek, 
12 K M s łyżeczek do kawy, 
1 5 4 = chochle, 
1 chochelkę do mleka, 


6 angielskich '=podeczków Victoria, 
2 efektowne lichtarze stołowe, 
1 sitko do herbaty, 
1 bardzo piękne sitko do cukru, 
42 przedmioty tylko 6 złr. 60 ct. 
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr. 
a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 6U et. — Amerykanskie pa- 
tentowane srebro jest metalem na wskróś białym, przez 25 lat jak prawdziwe sre- 
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 
na żadnem kKrętactwie, 


obowiązuje się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak dobrej sposob- 
ności i sprawić sobie ten wspaniały garnitur, który szczególniej nadaje się na 


wspaniały podarek okolicznościowy, 


tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy 
A. HIRSCHBERGS5 
Exporthaus von amerik. Patentsilberwaaren 
Wien, il, Rembrandstrasse 19 Il. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości, 


Proszek do czyszczenia 10 ct. cą 
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygieniczny). +. * 
Wyciąg z listów uznania: 107210 e $BOe 
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak zadowoleną, że po 4 ć 
zyłam dalsze zamówienie. Kraków 21 maja 1899, Ks, Amalia Czetwertynska. 
Z nuadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 
Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi 


Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya. Babić, kapitan. 


yskuqempaf [AlaqeW YINHVIBHVA 


Najwyższa odznaczenia. 
10 złotych medali. 


ZYGMUNT FLUSS 


pierwszorzędny zakład 
parowej farbiarni, 


"ea chemiczna 
-75 PRALNIA 


ublorów, sukien i materyj 

wszelkiego rodzaju unifor* 

mów it, d w stanie oałym 
| poprutym. 


FIqOSQ 


rj 


Najwieksza 
fabryka tego rodzaju 


; 
Q 
U 
0 


. 
. 
<a 


w Galicyi, Czechach, Morawie i Slązku. 
"qoemieq qorTyjsKzem Om qorsnI?e Iord T 


pak Fabryka: Berno, Zeile 38. "TWĄ 
wł filie: w Krakowie tylko rrzy ul. św. Krzyża pod L.7, 
asne + we Lwowie tylko pixy ul. Sykstuskiej pod L. 26, 
Zamówienia z prowincyi wykonuje się skrupulatnie. 699 23 6 


Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adrea. 


pne. i 


MUZYCZNY 


katalog do 
FORTEPIANU 
harmoniki 
SKRZYPIEC 
cello 
CYTRY 
muzyki pokojowej 
ORKIESTRY 
gitary 
PIESNI 
hamorystyki 
CHOROW 
duetów, tercetów 
DZIEŁ NAUKOWYCH 


za darmo "ZB i opiatnie. 
Otto Maass, | goriiment 


WIEN, VI2, Mariahilferstrasse 91. 


598 4 5 


Czerwone pomarańcze 


najlepszę, z czerw. mięsem, słodkie, pa- 
chnące, 5 klg. koszyk opłatnie K 3:20. 


721 6 6 Józeta wdowa Simoni, Tryest. 


Kamienica z piekarnia 
dwupiętrowa, w b. ruchliwej i mającej przy- 
szłość przed sobą dzielnicy — 44 ubikacyj — 
wolna od podatku — pod bardzo przystępnemi 

warunkami zaraz do nabycia. 
Zgłoszenia pod „673“ przyjmuje A dmini- 
stracya „Nowej Reformy.“ 673 9 15 


„WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ!“ 
KAWĘ wyborną 


najtaniej poleca handel , 


Jakóba Piekły w Podgórzu 


Campinas zielona, . . . 1 klgr. złr. 1:08 


Qnatemale. . w . l  gw1680 
IRONIERICOW .. 1w.9. eA M y 1:50 
Ceylon zachod. -indyjska I „ „ 172 
Ceylon plantacyjna. . .1 „  „ 180 


Kawa Campinas palona 1 Klgr. 1 złr. 40 cent. 
5 kilo opłacone do każdej miejscowości. 
paz Kółkom Rolniczym i większym Odbiorcom 

znaczne ustępstwa. 548 6 10 


Cierpiący na 
przepuklin m | 
popełniają 


|— ZBRODNIĘ 


przeciw swemu zdrowiu, jeżeli nie spróbują 
mego wynalazku. — Bez operacyi. — Dosta- 
łem złoty medal! — Demonstrowałem przed 
profesorem Gussenbauerem.— Prospekta 
pod dyskrecyą gratis. — B. Carl Tiesel, 
specyalista, Wieden, Vi., Amerlingstrasse 19. 


680 6 12 


„ Administracya | 
Wapienników | Kamieniołomów 
e ligskih 


w Podgórzu — sprzedaje po cenach 
przystępnych 


ROWU „nii a 


Wapno skaliste 


odznaczone listem uznania na Wystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie 
1900 r. Wapno gaszone i Wapno 
do uprawy roli. Również poleca ze 
swych skał zwanych „Krzemionkami* 
i „Skałą Twardowskiego* Kamień 
budowlany, brukowy i Szuter. 
Zamówienia przyjmuje: Kasa miejska 
w Podgórzu, telefon Nr. 161 i Zarząd 
wapienników w Podgórzu, telefon Nr. 
162. 400 5 23 


ZNACZNE 
znizenie cen! 


PRALNI 
PAROW 


W KRAKOWIE, 
ul. GRÓDZICA 9—1, 


ma zaszczyt zawiadomić Szanow. , 
P.T. Publiczność, iż zniżyła 

ceny: ' 
od koszuli. . . . . 
„ półkoszulka, . . 5 , 
„ kołnierza. . . | 
s pary mankietów. 3 „ ` 
„ firanek białych .40 , 
A = kremow..50 ,„ 


Bielizna po wypraniu wygląda 
688 zupelnie jak nowa! 88 


Pierze gęsie! 


nowe niedarte : 1/4 klg. szarego ct. 15 


1/4 „ białego „ 30 
nowe darte: 1/4 „ szarego „ 35 
ją ” białego " 50 


przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem 396 9 52 


J. Haldelx 


nk 


[Santonicum 


- Niedziela, 22 Marca 1908. 


dyetetyczny środek, wyborny, 
żołądek wzmacniający likier, | 
fabryka: Santoni, Trento- 
Berlin. Cena flaszki 1 kor. 
20 hal. Dostać można w ka- 
żdej aptece, drogueryi i w handlach łakoci Główny skład: Alte k. k Feid- 
apotheke, Wiedeń, I., Stephanspiatz Nr. 8. 100 18 67 


© Hozbata z Brodów! © 0d dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbiora majowego, poleca handel 


W. Adamowicza 
25 0 


1 funt „Familijnej* bardzo dobrej aai . złr. 1.40 
= 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
E 1 funt „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
ALL c X funt „OKkruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1'20 
© Herbata z Brodów! ® Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne !/, kg. 1'7ā 


11 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 


okład wszelkich materyatów budowlanych i Fabryka wyrobów betonowych 


Emila Silberbacha 


s 

e 

© 

$ w Krakowie przy ul. św. Tomasza Nr. 10, 

e poleca: 

è Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, Papę dachową ogniotrwałą, 
8 izolacyjną, Smołę, Karbolineum , Masę asfaltową do osuszania wil- 
| 4 gotnych ścian, Asfalt, Szyfer śląski, francuski i angielski, Cegłę, 
H Dachówkę, Płyty i Glinkę szamotową, Posadzki szteingutowe i ce- 
8 mentowe, Rury steingutowe i cementowe, oraz wszelkie maieryały 
3 w zakres budownictwa wchodzące. 

© 
z 


Koncesyon. Zakład pokrywania dachów łupkiem, papą i cementem 
drzewnym. 728 4 10 
Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i betonowych. ===== 


2000000000000000660000000600 a000000800000086000800000000 
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Znika zatwardzenie po użyciu mch 6 GIASTEKR 


Skład: WIEDEŃ, XVIII., Landenburggasse 46. — Prospekt za darmo. — » i 
Próbna przesyłka z 12 kawałkami opłat. 3 K. za zaliczką. 281 11 52 HUSS. 


| Tysiące lekarzy kraju i zagranicy wypróbowawszy, polecają 
Lovacrin wodę do włosów 


w wyłysieniu, niedostatecznym poroście brody, słabym poroście włosów pań, 
| wypadaniu włosów i łupieżu. 
| 


“To ogłoszenie 
jest szczególnie 
ważne dia każ- 
dego, dla pań i 
panów, którzy 
używali dotych- 
czas bez skutku 
innych licznych 
środków na po- 
rost włosów. — 

„ Wstrzymuję się | 
oczywiście od 
wypowie dzenia 
zdania o innych 
środkuc:: ,. lecz! 
o tem mogę sta-: 
nowczo zapew- 
nić, że „LOVA- 
CRIN“ jest naj- 
skuteczniejsz. — 
; Wyrabia się ga 
3 f Dea zawsze podług! 
| — 2 -r Sae e M słynnego prze- 
|pisu i przynosi mi co dzień setki uznań. W kilka dni po pierwszem wtarciu zaczynają włosy | 
róść i rosną dalej, aż zjawia się zdrowy i bujny porost silnie zakorzenionych naturalnych 
włosów. Prócz tego włosy, które wyrosły przez używanie „„LOVACRINY*, nie wypadają. = 
Mógłbym wypełnió wszystkie strony tego dziennika świadectwami, jakie otrzymałem w clągu 
ostatnich sześciu miesięcy. | 

„LOVACRIN* działa w możliwie najkrótszym czasie. Lekki meszek małych, lecz 
bardzo silnie porosłych włosów ukazuje się naprzód, poczem rozwija się włos dalej z tą 
samą siłą, co u młodego zdrowego człowieka. 

„LOVACRINY* używają osoby wszystkich kias społecznych, obu płci i wieku. Wiele 
z bardzo znanych osobistości obecnych czasów używało go skutecznie. 

Przeszkadza wypadaniu włosów, usuwa łupież, przywraca pierwotną nataralną 
barwę przedwcześnie posiwiałym włosom, usuwa swędzenie i podnieca porost brwi, rzęs, 
wąsów i brody, tudzież na łysej głowie. 

Cena wielkiej flaszki „LOVACRIN* wystarczającej na kilka miesięcy, 5 kor., trzech! 
|flaszek 12 kor., sześciu flaszek 20 kor. — Wysyłka za zaliczką pocztową lub za gotówkę | 
przez europejski skład: 764 2 0 

M. Feith, Wien, VI., Mariahilferstrasse 45. 
Skład w KRAKOWIE u J. Hanaka i Sp., ul. Szewska 5; Frane. Zopotha i Sp., ui. Sienna 12; 
w Aptece „pod Gwiazdą”, ul. Floryańska, u Jana Nowaka (dawn. M. Doening), Rynek 17; 
M. Figla, Rynek 26; Romana Kotapki, ul. Szewska 21; Reima i Sp., Rynek, „pod czar. psem.“ 


S. KATZNER 


Zakład spedycyjny i przewozu mebli 


wozami patentowanymi w miejscu koleją i drogą kołową z gwarancyą 
za uszkodzenia. 649 8 10 


Spedycye wszelkiego rodzaju. 
Załatwia wszelkie formalności ołowe w kraju i za granioą. 
Biuro informacyjne dla spraw kolejowych. Rewizya frachtów. 
Dostarcza biletów okrężnych kombinowanych i sezonowych do jazdy kolejowej. 


w Krakowie 
przy ulioy Sławkowskiej Nr. 2. 


Í Do kwestyi sê. nawozowej. 


Mączka Thomasa z gwiazdą 


jest najlepszym i najtańszym nawozem, zawierającym kwas fosforowy dla 
każdego gatunku zboża, koniczyny, ziemniaków, rzepy, na łąki i pastwiska. 


Mączka Thomasa z gwiazdą 
działa równie szybko i pewnie, jak superfosfat, a przewyższa go 
dłuższem działaniem. jakoteż wysoką zawartością wapienia i ma- 

gnezyi, przy cenie o wiele niższej, 

Mączkę Thomasa z gwiazdą 
sprzedaje się z gwarancyą zawartości kwasu fosforowego, rozpuszczalności 
w kwasie cytrynowym i miału, a odsprzedawcy dostarczają jej po orygi- 

nalnej cenie. 
'Mączkę Thomasa z gwiazdą 
pakuje się w plombowanych workach, na których oznaczoną jest zawartość 
i powyższa marka ochronna (gwiazda). 


Przestrzega się przed zakupnem towaru pośledniejszego. 
FABRYKI FOSFATÓW THOMASA 


Stowarzyszenia zarej. z ogr. poręką 


Berlin W. 35 — Karlsbad 17. 
Generalny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 


Jozef Karrach 
we LWOWIE przy ul. Jagiellońskiej pod Nr. 22. | 


570 5 10 


jw PRADZE, uł. Tyńska L. 17. | EWY Wozy 
|iański skład mebli Naama IŁO>JEJIK w Krakowie, ul. Szpitalna 1. 28, obok hotelu Pollera, poleca w wielkim wyborze: łóżka blaszane, 

laia Mieszkań, jak: sypialnie, jadalnie i salony. — Wykonuje «wszelkie roboty tapicerskie. — 
Ina į sumienna. 


Niedziela, 22 Marca 1903. 


NAJ LEPSZE HYGIENIOZNE 
Towary Gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 154 12 0 
Reim i Spółka 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, 
Cenniki darmo. — Wysyłka dyskretnie 
YYTYYTYTYY 


PIEKNOSĆ NIEZAWODNA 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bensoesowego J, Wiśniewskiego, 
które nsuwe piegi, liszaje, wągry | wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

Składy: w Krakowie Droguerya pod firmą 
J. Wiśniewski, obecnie K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi, ni. Stradom Nr. 7 i inne droguerye; 
w Boonni Jan Michnik, droguerya; we Lwo- 
wie Alfred Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4. 

Z powodu licznych podrabiań uprasza się wy- 
raźnie żądać „Mydła Jakóba Wiśniewskiego, 
magistra fermacyi.“ 351 19 0 


Patenty na wynalazki 


wyrabia i zużytkowuje 15610 


Równocześnie 
wysyłamy 


Rok założenia 1872. 


NOWA REFORMA. 


oomyślne zakupno 


na porę wiosenną i osiki, jesteśmy w tem miłem położeniu, że możemy ofiarować swym Odbioreom NALZW Y - 


MEK Uważać dobrze na adres! "ZR 


Nr. 67. 7 


| 1! Dla słachaczy Uniwersytetów Ludowych |! 


„Poradnik dla SAmonków 


wydawany z zapomogi Kasy im. Dra 
Mianowskiego, 

zawiera wskazówki metodyczne 

i bibliograficzne do czytania sy- 

stematycznego w zakresie wszystkich 


działó k h — d 
czajne korzyści, i zalecamy jak majusilmiej kazać sobie przysłać nasz najświeższy | m oo poka © x 
z z "m "EM Część I. Matematyka. Nauki przyro- 
BIÓR RÓBEKR orrarnE TR" A 
= AE | 128. Cena 1 rub. 

obejmuje on wybitnie piękne gatunki najmodniejszych materyj na suknie i kostyumiy tyiko w dobrej Część II. Nauki (jaaa i history- 
i wypróbowanej jakości; dalej wspaniałe mmaterye jedwabne, materye na bluzki i na ubrania me- | n Pa dya str. 
skie, materye w praniu nie pełznące, za co się ręczy, towary płócienne i bawełniane po wszelkich cenach. | Częsc lll. Nauki społeczne. Warszawa 
á 1900. str. 446. Cena 80 kop. 
wspaniale illustrowany Dziennik Mód za darmo i opłatnie. | oe 1v. Nauki rilozoficzne: Warsza: 

„wa 1902, str. 492. Cena 1 `a 

G d M = A = a bé Wi d = | G b [5 rub. 20..kop. = 


618 2 3 Rok założenia 1872. 


Wykład gł , 
wiati CZNIK. gz g 
w świecie teoryi rozwoju 


(Książka do czytania dla samouków). 


inż. Kazimierz OSSOWSKI 


międzynarod. biuro patentowe 
Berlin, W. Potsdamerstrasse 2 


QOOOODSCOQOOO 


Warszawa 1903, str. 558, ze 160 ilu- 
stracyami w tekscie i 3 tablicami ko- 
lorowanemi. Cena 2 rub. 

Wszechświat i jego rozwój, opr. $. 
Kramsztyk, Rozwój ziemi, opr. W. Nałkow» 
ski. Rozwój ż ycia organicznego, opr. J Nus- 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie, ul. Sykstuska Nr. 25 i plac Maryaoki| praść: 
Nr. Il — w Krakowie. Sukiennice Nr. £0 — w Prze- 
myślu, ul. Franciszkańska Nr. 24, 93 140 


Niezawodny środask 
przeciw wypadaniu 
włosów. Cena 2 K. 


W języku polskim i niemieckim 


udzielam gruntownej nauki 
z pojed. i podwój. 


Buchalteryi $ 


i w najkrótszym czasie 
przygotowuję do egzaminu 
zrachunkowości państwo- 
wej i t. d., tudzież udzielam 
nauki języka niemieckiego, ko- 
respondencyi handlowej, kali- 
grafii i stenografii. 276 11 1% 


Henryk Gottlieb 
egzaminowany rachmistrz, 
Kraków 
ul. Dietlowska 68, II piętro. 


Największy ? Zakład pogrzebowy 
Jana ZMK oln eg o 
Jedyny w Krakowie, 


posiadający własną tabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład przy ui. św. Tomasza i. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 331. — Filia przy ul. Kopernika |. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 102 21 0 


009000000000 


NX NXNIII. PORZĄDKOWE ZWYCZ JAJNE | 


ZGROMADZENIE OGO 


CZŁONKÓW 


Towarzystwa Zaliozkoweno W Krakowie $ 


Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością, 
odbędzie się za rok 1902 
niedzielę dnia 22go marca 19083 r. 
o godzinie dej po południu 
w lokalach biurowych Towarzystwa przy ul. Szewskiej pod L. 16, 
. o czem a strony interesowane zawiadamia. N 


| ia FGRZĄGEK DZIENNY : 


Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z czynności całorocznych 
i bilansu za rok 1902 r. 


ai 
8 CJĄSSZE 
090000 


M. Rundbakin, Wiedeń, IX1. 


Firma zalożona w r. 1875 dostares 
po cenach hurtownych pod aciał: 
gwarancyą: Zegarki „Omega* „Bill 
lodes“ id inne najlepsze Marki: 
„Rosskopf! ałużbowe po 8—9 koron 
oryginalne „Roaskopf* z plombą ra 
miast 85 tylko 156 koron, srebrn: 

i 26 koron 

ręczne 


Maszyny do szycia Singera : 
wysokorainienne 34 koron, nożne z po- 
krywą i przy należnościami 49 koron, 
„Ringschif" (pierścieniowe) nożne s eleg. 
pokrywą | przynależn. 70 koron, wiztżję | 
„Ringrebif Fluyia* diafremio ra 92 kor 
Z reei E bale-lętnip gwarancyń. 

- Bowery nowe 
ed 150 koron, 
używane po 
50—100 koron. 
Qlazyal Nowe płuszeze 6 kn”. 
Węże 5koron. Latarnie acaty- 
linowe 4 koron. Pompy tala- 
2 skopowe koron 1*60, nożne 


keerd 


= 


NEU 


m T ony | 2) Wnioski Komisyi kontrolującej. 

aS anie, Win Eizo ah LE 3) Zatwierdzenie wyboru Dyrektora stale urzędującego, w myśl $ 26 statutu. 
hardzo ostre, achtromatyczne objek- zie a . . Ai 5 

tyny I wielkie okulary Najnławniej- 4) Wybór ośmin członków do Rady nadzorczej z kadencyi r. 1900 i dwóch 


sza Marka „Zvus“, 144 mm, daje jasne 
i wielkie pole widzenia, z eleg. etui 
skórzanym rzemykiem | kompasem, 
z masy likwidncyjnoj oferuję zamiant ($ 
40 koron tylko 12 koron Lornetki 
damskie A koron. 
Bogato |lustrowany cennik «egarków, biżntery!, masz, 
do szycia | rowerów darmo. Spe alny katalog wszelkich 
przynależności | składowych części do rowerów i samo- 
chodów za nadeałaniam 60 hal. w znaczkach penzt. 
M. oska > Wiedeń, IKA, Berggasse 3. 
Korespoadencya pe 


508 6 10 


z kadencyi r. 1901. 

Bilans i sprawozdanie za rok 1902 przejrzeć można w biurze 
Towarzystwa Zaliczkowego. 

Kuźmicz. 


707 2 2 


Sekretarz: Jan Prezes: Dr. Józef Kopff. 


Aptekarza A. Thierrego 61 56 


prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie | 


Nieustanna rzetelna 
sprzedaż wszelkich rodzai 


18 sziachernych 26 0 uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
z" Psów a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hał. a 

rasowych, Apteka pod Anioiem-Stróżem A. Tbierrego, Pregrada przy. 


6d najmniejszych karłów aż 
do największych olbrzymów 
Wacław Fuchs, 
park psów „KLAMOVKA" 2. 
w Pradze czeskiej. 
Ilustr. cenniki za darmo. 


~J  Rohitzoh - Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę. 


Instrumenty muzyczne Kiillera 


są najlepszemł, a zatem nauk saga 
ypa Mego cennika przed kupnem i spróbujcie, a nieza- 
Zażądajcie wodnie będziecie zadowoleni z próby. Niema ryzyka, 
gdyż bez najmniejszej trudności wymieniam lub zwracam pieniądze, 
PZ ZNAKOMITE "ZM 561 K 30 X 
wykonanie, wyborna czystońśo w pełni tonu. 
Wszekie Instrumenty, struny i t. d. 


Gustaw Müller, "ice" Grażlice Creen 


muzyczne, 


Pierwsze i najiepsze źródło do nabywania miodu 
i wosku na świece. Prawdziwe, za co się ręczy, 
czyste ŚWIECE WOSKOWE, żółty i biały wosk 
pszczelny, 114 9 10 
Miód różany 
w puszkach blaszanych po 5 kg., za 1 kg. 60 ct., 
uszka 8U ct. Wyborny MIÓD PRASNY w słoi- 


ach szklanych po 5u ct., bardzo godny pole- 
cenia dla mających cierpienia piersiowe. Wy- 


== [JL Pele pialti rozna 


Żytości lub za zaliczką. Dla pp. pszczolarzy, 
kupców oraz piernikarzy polecam bardzo tanie 

prawdziwe tylko z czerwon. napisem „J. Pserhofer" 
na wieku każdego pudełka. 


miód do karmienia pszczół i miód czysty w be- 
czułkach po 60 kg, i w mniejszych po 20 kg. 
i 40 kg., jakoteż MIOD PLASTROWY w baryłkach. 
Miód dla pszczół po 150 i 500 klgr. Prawdziwe, 
za co się ręczy, kraiiska jałowcówka oraz wódka 
na mlodzie, litr po złr. 120. Przez lekarzy po- 
Od wielu lat rozpowszechnione, są te pigułki od dawna ze skuteczności znanym, 
łagodnie rozwalniającym i publiczności przez wielu lekarzy polecanym środkłem. 
Pigułki te działają tak łagodnie, że nie wywołują najmniejszych boleści i śmiało 
można je dawać dzieciom. 
1. Pserhofera pigułki rozwalniające, u publiczności także pod nazwą plgułek Pserho- 
fera znane, wyrabia się przeszo od 100 lat jedynie i wyłącznie 


w Aptece J. Pserhofera 


© Marka ochrona: kotwica'V 


Liniment. Caps, Comp. 


2 Richtera- apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonalsza béie usmierza- 


$ 
t 


jaca nacieranie, jost w wszyst- ` 
ch aptekach po oenie 80'szel., £ 3 
Kr.1.40 i po 2.Kr. do nabycia. w Wiedniu, =; RR WAP | =. K07 6 6 
Przy kupnie tego wszędzie Zwój z 6 pudełkami kosztuje 2 kor a 
ulubionego środka domowego“ = =— Wysyła się najmniej jeden zwój. 
należy przyjmować tylko ory- Po otrzymaniu należytości kosztuje wraz z opłatą pocztową: 
butelki pg z I zwój pigułek . - - - - - - koron A '60 4 zwoje pigułek . . . . . . koron 8:90 
ochronną kot- 2 zwoje... 6. -4E ..7— ó 8 zwoi 10 50 
wiog gz u Richtera, wtaz- | TE L | 5650 JFEM kak „ 1850 
Oh ak c pią Inne szczególnie Lg lą zda osobliwości Bą: 
3 a opłacona przesyłka dwóch słoików po otrzyma- 
= aan | \ J. Pserhofęra balsam na odmroŻEie, n n aa n a kor. 2-15 
Apteka Richtera 


działa podniecająco na żołądek, opłacona 
przesyłka 12 flasz. po otrzymaniu kor. 5— 


| J. Pserbofera gorzka tynkinra Żołądkowa, 


J. Pserhofera balsam na rany, 12 eee. opłatnie po otrzymaniu kor. 3:40 


79 11 18 


baum, Genealogia zwierząt, opr. J. Eismond. 
Rozwój antropologiczny człowieka, opr. L 
Krzywicki. Rozwój kultury, opr. L. Krzywicki 


ZODSODOOGODGODOWICOGZCSOWOO ma w 


Mam zaszczyt donieść Szanownej ogół iż z dniem 3go 5 
lutego 1903 r. otworzyłem 


JA > an i S<> RW JY 


ABa WYTODÓW JNDIICIKIĆ I 


w KRAKOWIE przy ul. Sławkowskiej Nr. 3 


H. Niemetz 
OPTYK i MECHANIK, 
Kraków, ul. Szewska L. 2, 


przyjmuje wszelkie naprawy 


okularów, cwikierów, lornetek 
it. p Urządza i naprawia 


grocceceosooceorocosos 


paczce 


ompietne wyprawy kuchenne paca stosie 


X %. % 


218 dzwonki elektryczne, 21 0 


(Hotel Saski). 


Mam na składzie wyroby srebrne i złote, odznaczające sie 
gustem, wykwintnością, trwałością i elegancyą, tudzież zegarki 
z najlep. fabryk genewskich, oraz w wielkim wyborze pierścionki 
zaręczynowe, obrączki ślubne, oraz srebro stołowe do wypraw. 


Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję 
lub przyjmuje w zamian. 


Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. 
Posiadam na składzie srebro stołowe chińskie z najlepszych 
fabryk, po cenach fabrycznych. 
Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności. 
Z poważaniem 466 13 25 


Zygmant Lipski. 
086000000000000060000000 ooo 


Wszelkie gatunki nawozów sztucznych: 


Superfostaty, Mąkę kościaną parowaną i ropasowaną, Sałetrę chilijską, 
.Sjarkap OE A i motasu i t. d. — dalej Posforan wapinżowy (w: apno | 
pastewne) ` 


poleca po najniższych cenach 
arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, maki kościanej 
i kwasu siarkowego w Zywcu. 


Ceny najniższe. 


e 
Ż 


BOG 


Robotników rolnych 


i innych dostarczyć może koncesyono- 
wana reskryptem c. k. Namiestniectwa 
z dnia 12 grudnia 1902 r. L. 130594 
agencya Tomasza Szajera, posła 
do Sejmu i Rady Państwa, z siedzibą 
w Słocinie ad Rzeszów. 445 8 10 


0000000000 


440 7 12 


K. cą | 


mechanik i optyk, W Krakowie, linia i B. 30, 


poleca swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 


Gramofony po 100 i 150 kor. — 
koncertowe po 200 i 300 kor. 

Płyty do tychże z polskiemi melo- 
dyami, duże koncertowe po 6 kor. — 
małe po 3 kor. 

Poleca również bardzo praktyczne 
kieszonkowe lampki elektryczne. 

Wykonuje wszelkie instalacye ele- 
ktrycznych dzwonków, telefo- 
nów, oraz wszelkie reparacye w za- 
kres tego fachu wchodzące. 

Posiada własną szlifiernię szkieł 


Pługi oryginalne Sacka, dwu-, trzy- i cztero -skibowce, oraz połąrzone z markierami do 
kartofli z tabryki Schütz i Bethkego, grabiarki amerykańskie oraz pełączone z siewni- 
kami du koniczyny i do wapna, brony Laake a także sprężynowe Osborna, siewniki Pracnera, 
Süderslebena, Zimmermana i Sacka, centrytugi Korona, pługi obracalne , podskibowce , ple- 


wniki, obory wacze 1 kultywatory oryginalne kosiarki, Żniwiarki i wiązałki Waltera & E 
Wooda i Mc. Cornicka i t. p. — poleca przy wozesnem zamówieniu po cenach optycznych, zatem wszelkie zamó- 
najumiarkowańszych. 7702 3 |wienia na okulary lub binokle z każdą 


kombinacyą wykonuje w przeciągu 24 
godzin. j 115 41 0 


OOOOOOOCOOCOOCOCOODOOCOCODOOOODCOOOCOOOUH 


FABRYKI WYROBÓW GLINIANYCH 


POD *FIRMĄ 


„Maurycy Bavwrvicha** 


w Łagiewnikach przy Podgórzu 


polecają swoje wyroby: Piece kaflowe, k3- 

minki i kuchnie biało szklone lub w kolor., 

o wyborowej glazurze, pięknej fo) mie. trwa- 

łem i dokładnem okucin, zaoszczędzającem 

znacznie paliwa. 

DACHOWKĘ ŻŁOBKOWANĄ (falcowaną), sy- 
stemu szwajcarskiego „Constans*, zali- 
czoną do najlepszych. 

DACHÓWKĘ ŁAGIEWNICKĄ, odznaczającą się 
wielką wytrzymałością, łatwem kryciem, 
a przytem lekkością. 

Cegłę maszynową, ręcznie prasowaną, po- 
dwójnie prasowaną i studzienną, 

Patentowaną CEGŁĘ DO SKLEPIEŃ, systemu 
inż. Ludwiga. 

CEGŁE OGNIOTRWAŁĄ zwykłą, klinową, for- 
mową i Płyty ogniotrwałe piekarskie. 

Na żądanie wysyła Zarząd fabryk odpowiednie cen- 
niki i wzory. — Adres dla listów: Maurycy Baruch 

w Podgórzu. — Nr. telefonu 73. 788 25 


E. Priiwer w Krakowie. 


W. HALSKI $ 


8 Nr. 67. NOWA REFORMA. Niedziela, 22 Marca 1908. 


Nowości. 


Kandydat notaryalny 


, ine — poszukuj dy, — FARBY i GLAZURY do PODŁÓG. FARBY FASADOWE, FARBY na DACHY. 694 2 0 i 
Zgłoszenia pod liter. KK. N. IB. poste MASA FRANCUSKA i WOSKOWA, „CIRINE“ i „GLO- | PENDZLE MALARSKIE i murarskie. Karty pocztowe ilustrow. 
restante Łańcut. 339 1 3 RIA',do zapuszczania podłóg. PAPA ogniotrwała do pokrywania dachów. e Pee i 
PIPY, WĘŻE do ściągania; KORKI, KAPSLE, MASZYNKI | CEMENT, Gips, Wapno hydrauliczne, Karbolineum, Antimerulion, Wydawnictwo Salonu Malarzy polskich 
L k | 4 1 do korkowania i kapslowania. 3 Płyty izolacyjne. (Henryk Frist) 
SRODKI do mycia flaszek i wszelkie inna artykuły piwniczne. 15] „MICA“, SZYBY OGNIOTRWAŁE w róż- | . : « Z oryginałów 
oka narozny SPIRYTUS DENATUROWANY do PALENIA. Nowość! nych wielkościach. Pieśni polskie WolskiózoG 


w hotelu Saskim od ul. Sławkow- nutami i tekstem, jak: Gwiazda Sy- 


skiej i ul. św. Tomasza, składający się z El 4 : beryi. Bartosz Głowacki. Maryo, my 
z pięcin ubikacyj, jest zaraz do wy- Kraków, Brynek, | polecają po cenach dzieci Twoje! Więzień sybirski. Le- 
najęcia. L. 37, linia A-B, najumiarkowańszych : || gionów dumka bojowa. Z dymem po- 


Jest również do wynajęcia od 1-go żarów. Polonez, Patrz Kościuszko na 


kwietnia duży obszerny lokal od nas z nieba i t. p. 


ul. św. Jana, nadający się na sklep rr ZOTKI WEŁNIANE do PODŁOG. TRAL „RAP i i Serya 10 kart grawury na czerpanym 
hurtowny lub magazyn. 838 1 5 Nowość! = R d == = Nowość! ER iege a aerea kartonie. Cena 1 kor. 20 h. 
: SZCZOTKI do FROTEROWANIA, zamiatania, szorowania, do tychczas Środek). E e 
A sufitów, kominów i lamp. PROSZKI i PASTY do czyszczenia metali. są Am È 
800056 W Wd oiei SZCZOTKI do SUKIEN. aksamitów, kapeluszy i obuwia. ŚRODKI do WYWABIANIA PLAM z materyi. Pan Wolody owski 
« » Ra e, " $ SZCZOTKI do MYCIA FLASZEK, LAKIER i PASTY do czyszczenia bucików czarnych i kolorowych. J q 
przy głównej szosie położona, skła- TRZEPACZKI TRZCINOWE, PIOROPUSZE do KURZU. | MYDŁA, KROCHMAL i inne SRODKI do PRANIA. Serya 10 kart artystycz. Cena 1 kor., 
dająca się z domu mieszkalnego 0 tażsama serya ręcznie kolorowana 1 
kiłku nbikacyach, budynków gospod., az 3 kor. 30 h. 
niemniej kilka morgów gruntu w je- H N D E 1 u POCZTÓWKI na 


Fe c eee = arczi Z 
Inym kompleksie — jest zaraz do ASLOŁLA P i x Swieta Wielka 
| | NI ; nocne 
EI one Józefa  Kuczmierczyka stu. sro sue 

ministracya „Nowej Reformy.“ 830 1 0 wykonane artystycznie. 


TE i Serya 14 k kor. 10 h., tażs 
= warzywne, kwiatowe, traw, koniczyn, spa PE AEE serya ręcznie kolorowana 1 kor 40 h 


Miras rE TA r POLECA: 
Ciągnienie nieodwołalnie 


2 r Świeże towary korzenne, jabłka tyrolskie i bakalje, szynki pragskie Na „Prima Aprillis“ 
23g0 kwietnia 1903 r. pastewne | leśne i 


i domowe, kawior gruboziarnisty, naturalne wina stołowe od 50 ct. za litr. 

Wino węgierskie (szamorodnyi) pierwszej jakości '/, butelka 65 ct. oraz |21 Kart humorystyczn., z dowcipnym, 
6  |wszelkie wina deserowe, prawdziwe francuskie koniaki, wina szampańskie przyzwoitym tekstem. 

it. d. Kuchnia w własnem zarządzie. Serya zawiera 21 kart. 1 kor. 60 h. 


w | m m 
Główna wygrana S. Mikucki W Erakowie Pasztety, auspiki i majonezy własnego wyrobu. Po nadesłaniu naieżytości przekazem 


lub w znaczkach pocztowych, wysyła 


z Przyjmuje zamówienia na wykwintne f toł jakoto: EYR 
Korol 40.000 korol w Rynku głównym Nr. 34. wesela $ C pada A TT AA 4 y. ” | każdą seryę osobno, lub wszygtkiesta- - 


= razem franco. 814 10 


Eeoldesa im 


POLECA 829 


l 


Henryk Frist, Kraków, Floryańska 37, 


4a udzielenie pożyczki 1000 złr, 


LOSY Wiedeń, œ Didawna słymy pierwszorzęny (om gg Wiedeń, 


na dochód przytuliska l., Seilergasse 6, (od lat w posiadaniu jednej rodziny) l., Spiegelgasse 5, = 
Nr otrzymać można stałą posadę urzednika. 
po 1 koronie L. Mayredera Hótel Matschakerhof © © rerni © z odpowiednią PORA, Z cale at 
ion: 8014 E- | /-- żaóó hat"? lub półdniowem zajęciem. Wymagane: 


gruntowna znajomość języka polskiego 

i niemieckiego, oraz wyrobione szybkie 

i ładne pismo. — Zgłoszenia: Kraków, 
Fach pocztowy 72. 836 1 2 


—J | aż L|SFE Rzecznik patentów 
= leczniczo-hygienicznych mydeł Bergera =| WIELE PIENIĘDZY Dr. Fritz Fuchs 


. 9. : k me s i 3 EN dypl. chemik (zaprzysiężony). 
Ulica Grodzka 1. 9 z fabryki G. Helia i Spółki w Opawie, używa się w kraju i zagranicą z najlepszym skutkiem. | można zarobić przez objęcie zastępstwa do sprzedaży nowego, bardzo pokupnego artykułu do W ak aż. 


Najnowsze francuskie 230 Złoty medal, Paryż 1900 r. zapobiegania uchodzenia gazu, cksplozyom i t. p. Każdy konsument gazu kupuje natychmiast. || pz ymzoz Ely 8 ak 1 12 
Chromo Fotoplastikon Bergera 40 proc. mydło smołowcowe l przeciw wyrzutom skórnym oraz | Na wszystkie próbki trzeba przysłać 3 K, innych zgłoszeń nie uwzględnia się, atoli, jeśli Wieden VII Siebeństeinko 
= w sg: . 

. 
{F 


Bergera mydło siarczano-smołowcowe J dolegliwościom skórnym artykuł nie jest stosowny i nastąpi zaraz zwrot próbek, zwraca się otrzymaną kwotę. 


Józef Aitstadter, Juda Birnbaum, Bracia Ei- || w samem śródmieściu, w pobliżu Graben i Stephansplatz. Stosownie do wymagań nowocze- 
benschiitz, Karol Gottlieb, izak Grajower, | | Snych przebudowany, z restauracją i jadalnią, świeżo zaopatrzony we wszelki komfort (winda, 


wma Margit 
- ; e: - nabycia. g 
A. Holzer, Kurnatowski I Spół., Józef Landau, | | światło elektryczne we wszystkich ubikacyach, łazienki, telefon). Pokoje od 4 koron wraz 


M. D. Trlnkenreich w Krakowie. ze światłem i obsługą 824 1 12 iezawodnie i szybko działający, nieszkodliwy, tłuszczów nie zawierający,. środek przeciw 
—— piegom, plamom wątrobianym, czerwoności twarzy i rąk. — Wyrabia: Aptekarz Kiemens 

r ; : YYY YS YEE OCTO CENY NANNACYYNAGACYYYYYNAGY | 5 (ani ARNE i (6 uiai 
Wszystkie wygrane odkupują dostawcy | r Földes, Arad. — Przed fałszowaniami i naśladowaniem ostrzega się usilnie. 827 1 24 


Dostać można prawia w każdej aptece. 


za gotówkę, odciągając 10*/,. Od roku 1868 


Przedsta- Owarte |Bergera mydło glicerynowo-smołowcowe | przeciw wszelkim nieczystościom KAROL HUSS, Koiarzeni łżeńst 
ia świat izi j skóry jako mydło do mycia i do 840 1 Główny skład pat. nowości, Wiedeń, XIII, Firmiangasze 37 jarzenie małzenństw. 
wia ŚWIA PRACE Bergera mydło smołowcowe Panama J kąpieli. > z i = Mam lat 23, od 2 lat jestem wdową, katol 
i życie w od godziny Szczególnie ulubionemi są także następujące mydła: Mydło toaletowe, mydło boraksowe, : e beiei A iTe śmy ałównięcwiej z” 
-ej 7 mydło karbolowe, mydło naftowo-siarczane dla osób nieznoszących woni smołowca, przeciw do- R E eT W sk R ac 
A p ; 10 >. przed legliwościom skórnym; mydło siarczane, mydło z kwiatem siarkowym i mydło siarczano-piaskowe, 0 US wyciag 0 czyszczenia m "wj ze ji „ała j” majac 
Hci E g połudn. do mydło przeciw piegom, mydło petrosulfowe przeciw czerwoności twarzy i swędzeniu skóry, oraz magi at=" < f bić poważnego, zacnego mężczyznę, Posiadam 
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NAJWIĘKSZA w AUSTRO-WĘGRZECH 


Fabryka Tutek do Papierosów 
Rudolfa Herliczki 
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otrzymała za hygieniczne wyroby tutek KME” NAJWYŻSZE 
ODZNACZENIA na zagranicz. wystawach międzynarodowych. 
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Amsterdam 1902. 
Wystawa konsumcyjno - hygieniczna, 
dyplom honorowy — medal złoty, 
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Londyn 1902. Paryż 1902. 
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f) Znakomite tutki do papierosów z fabryki Rudolfa Herliczki w Krakowie 
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>/ są wszędzie do nabycia. 
DEK W interesie własnego zdrowia należy żądać wyłącznie tutek z fabryki RUDOLFA HERLICZKI. "ZI 
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przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski. 


ścijański „pod Kościuszką* Kraków Mikołajska 1, poleca na jesień i zimę: materye wełniane, flanelki, 
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alk gotowe. 


